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Skutki wycofywania substancji 
czynnych środków ochrony roślin 

20 maja 2020 r. Komisja Europejska przyjęła dwie strategie: „od pola do stołu” oraz „na rzecz 
bioróżnorodności”. Strategie KE są bardzo ambitne, bo zakładają zmniejszenie o 50% stosowania 
ś.o.r. oraz nawożenia roślin o 20%. Wprowadzenie w ciągu 10 lat tych ambitnych założeń będzie 
wymagało zaangażowania dodatkowych środków �nansowych z budżetu WPR 2021–2027. 
Strategie zakładają wzrost stosowania metod biologicznych, które są ok. 5-krotnie droższe od 
chemicznych ś.o.r. Nastąpi również zwiększenie wykorzystania odmian odpornych na agrofagi, 

które są ok. 3-krotnie droższe od odmian konwencjonalnych. Wzrosną także nakłady pracy, ze względu na 
konieczność częstszego wykonywania zabiegów ochronnych, gdyż nowoczesne ś.o.r. działają bardzo krótko.

prof. dr hab. Marek Mrówczyński, dyrektor Instytutu Ochrony Roślin – Państwowego Instytutu Badawczego w Poznaniu

Zużycie środków ochro-
ny roślin w Polsce 
oraz całej UE prze-
liczane jest na ilość 
kg/ha substancji 

czynnych (s.cz.) środków 

ochrony roślin (ś.o.r.) i dla-
tego jest porównywalne po-
między krajami. W Polsce 
takie końcowe wyliczenia 
wykonuje Instytut Ochrony 
Roślin – Państwowy Instytut 

Badawczy. Informacje te są 
zamieszczane w GUS oraz 
Eurostat. 

Średnio w UE zużywa się 
3,5, a w Polsce tylko 2,5 kg/ha  
s.cz., natomiast najwięcej 

w Holandii – 8, we Wło-
szech – 6,5, w Niemczech 
– 4,5 a we Francji i Hisz-
panii po 4 kg/ha. Mniej od 
Polski zużywa tylko kilka 
państw: Belgia, Bułgaria, 

Chorwacja, Czechy, Dania, 
Litwa, Łotwa i Słowacja. 
W Polsce najniższe zużycie 
ś.o.r. ma miejsce w produk-
cji roślin rolniczych, które 
wynosi około 0,5 kg/ha s.cz. 
w uprawie owsa, jęczmienia 
jarego, pszenicy jarej i mie-
szanek zbożowych. Ponad  
1 kg/ha stosuje się do ochro-
ny pszenicy ozimej, która 
jest wykorzystywana m.in. 
do produkcji mąki. Wię-
cej zużywa się do ochro-
ny ziemniaka, bo 3,5 kg/ha  
oraz buraka cukrowego  

Czytaj str. 4

Plaga ślimaków
W Polsce i w wielu krajach Europy problem ze szkodliwością 
ślimaków z roku na rok się pogłębia. Głównie w wyniku 
żerowania ślimaków nagich, których w kraju występuje  
ok. 30 gatunków. Szkody w uprawach roślin rolniczych stają się 
coraz bardziej dotkliwe. 

dr Przemysław Strażyński, dr Monika Jaskulska, IOR -PIB w Poznaniu

Ślimaki nagie wy-
kazują dużą wraż-
liwość na wilgot-
ność, temperaturę 
powietrza i gleby 

oraz natężenie światła. 

Swoją aktywność rozpo-
czynają po zmierzchu i są 
aktywne do rana. W wa-
runkach wysokiej wilgotno-
ści, na przykład po opadach 
deszczu oraz przy małym 

natężeniu promieni słonecz-
nych, mogą być okresowo 
aktywne także w ciągu dnia. 
Największe szkody w upra-
wach rolniczych powodują 
ślimaki należące do czterech 

pospolitych obecnie gatun-
ków, które można stosun-
kowo łatwo odróżnić m.in. 
po wielkości i zabarwieniu:

Czytaj str. 15
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Jakie rolnictwo dziś mamy  
– Powszechny Spis Rolny

Wyniki Powszechnego Spisu Rolnego 2020 pokazują, że przemiany 
na polskiej wsi i w rolnictwie są bardzo duże. Obserwujemy coraz 
silniejszą specjalizację gospodarstw rolnych przy postępującej 
koncentracji produkcji rolnej. Według ekspertów Głównego 
Urzędu Statystycznego dominującym trendem, obserwowanym 
co najmniej od dwóch dekad, jest zmniejszanie się liczby 

gospodarstw rolnych, przy utrzymującej się na podobnym poziomie powierzchni 
użytków rolnych. Rośnie średnia powierzchnia gospodarstwa rolnego oraz 
zwiększa się obsada zwierząt gospodarskich w gospodarstwie rolnym. Wraz ze 
specjalizacją gospodarstw rolnych postępuje także ich modernizacja. 

Nadal jednak struk-
tura polskich go-
spodarstw rolnych 
jest rozdrobniona, 
występuje bardzo 

znaczący odsetek gospo-
darstw małych, które nie 
produkują na rynek. Można 
jednak zauważyć, że duże 
i wyspecjalizowane jednost-
ki dominują w wielu katego-
riach produkcji rolnej (np. 
w produkcji zwierzęcej). 

– Zmiany w rolnictwie 
są efektem dostosowania 
do otoczenia gospodarcze-
go, zapotrzebowania kon-
sumentów na określoną 

jakość produktów rol-
nych, czy dostosowaniem 
do zmian klimatycznych 
i środowiskowych. Nie bez 
znaczenia jest realizacja 
Wspólnej Polityki Rolnej, 
która stymuluje zmiany 
strukturalne w rolnictwie 
– mówi dr Dominik Roz-
krut, prezes Głównego Urzę-
du Statystycznego.

Według wstępnych wyni-
ków Powszechnego Spisu 
Rolnego w 2020 r. liczba 
gospodarstw rolnych ogó-
łem wyniosła ok. 1317 tys. 
i w porównaniu do Po-
wszechnego Spisu Rolnego 

2010 r. zmniejszyła się o ok. 
190 tys., tj. o blisko 13%.

Obserwowany spadek 
liczby gospodarstw rol-
nych, przy nieznacznym 
spadku powierzchni użyt-
ków rolnych, znalazł swoje 
odzwierciedlenie we wzro-
ście średniej powierzch-
ni użytków rolnych (UR) 
przypadających na jedno 
gospodarstwo rolne o ok. 
13%, tj. z 9,8 ha w 2010 r. 
do 11,1 ha w 2020 r. Spa-
dek liczby gospodarstw rol-
nych odnotowano wśród go-
spodarstw o powierzchni 
do 15 ha użytków rolnych 

– o ok. 16%, natomiast 
wzrost w grupie gospodarstw 
rolnych o powierzchni użyt-
ków rolnych 15 ha i więcej 
(ok. 6%) – informuje Artur 
Łączyński, dyrektor Depar-
tamentu Rolnictwa GUS.

Natomiast nieznacznej po-
prawie uległa struktura go-
spodarstw rolnych. Zmalał 
udział gospodarstw naj-
mniejszych o powierzch-
ni do 5 ha użytków rol-
nych – z 54,0% w 2010 r. 
do 52,5% w 2020 r. (o 1,5 
pkt. procentowego); jedno-
cześnie wzrósł udział go-
spodarstw o powierzch-
ni 15 ha i więcej użytków 
rolnych – z 13,0% w 2010 r.  
do 15,8% w 2020 r. (o 2,8 pkt. 
procentowego). 

Wyniki spisu rolnego 2020 
pokazują, że powierzchnia 
użytków rolnych ogółem 
w gospodarstwach rolnych 
wyniosła ok. 14 637 tys. ha.

W ciągu ostatnich 10 lat, 
tj. od Powszechnego Spisu 
Rolnego 2010, powierzchnia 
użytków rolnych w gospodar-
stwach rolnych zmniejszyła 
się o ok. 200 tys. ha (o 1,5%). 
W stosunku do 2010 r.,  
w 2020 r. powierzchnia 
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Dokończenie na str. 16

Pieniądze na prywatny las 
Istnieje tyle lasów, co ich właścicieli, ale łączy ich jedno: chcą 
dbać o swoje lasy, by mogły one istnieć i przynosić liczne korzyści 
zarówno obecnemu społeczeństwu, jak i przyszłym pokoleniom. 
Zróżnicowana gospodarka zasobami leśnymi ma przecież 
kluczowe znaczenie wobec zmian klimatu. Zdaniem Copa-Cogeca 

trzeba utrzymać witalność sektora, jeśli chcemy, by nasze lasy były zdrowe.

Jak podkreślają najwięk-
sze europejskie organi-
zacje rolnicze, gospo-
darka leśna potrzebuje 
wsparcia, w momen-

cie, gdy lasy coraz częściej 
borykają się ze skutkami 
zmian klimatu, by mogła 
ciągle się rozwijać i ewalu-
ować, tak jak to ma miejsce 
od dziesięcioleci. Natomiast 
właściciele lasów potrzebu-
ją zachęt i motywacji do dal-
szych inwestycji.

Dobrym krokiem w tym 
kierunku jest do�nansowa-
nie prywatnych lasów z Pro-
gramu Rozwoju Obszarów 
Wiejskich 2014–2020.

Jak się dowiedzieliśmy od 
17 maja do 27 czerwca 2021 
r. Agencja Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa 
będzie przyjmowała wnio-
ski o przyznanie pomocy 
na inwestycje zwiększające 
odporność ekosystemów le-
śnych i ich wartość dla śro-
dowiska. Wsparcie �nanso-
wane jest z budżetu PROW 
2014–2020. 

Pomocą objęte są lasy pry-
watne w wieku 11–60 lat 

– o powierzchni od 0,1 do 
40 ha – stanowiące własność 
lub współwłasność wnio-
skodawcy lub własność jego 
małżonka, które nie są ob-
jęte premią pielęgnacyjną 
PROW i dla których opraco-
wany jest uproszczony plan 
urządzenia lasu, lub dla któ-
rych zadania z zakresu go-
spodarki leśnej określa de-
cyzja starosty wydana na 
podstawie inwentaryzacji 
stanu lasu oraz zostały wy-
kazane w ewidencji grun-
tów i budynków jako las. 
Ponadto las powinien być 
położony poza obszarami: 
Natura 2000 lub obszara-
mi znajdującymi się na li-
ście, o której mowa w art. 27 
ust. 3 pkt 1 ustawy z dnia 16 
kwietnia 2004 r. o ochronie 
przyrody oraz na terenie re-
zerwatów przyrody, parków 
krajobrazowych, parków na-
rodowych lub obszarów ich 
otulin, chyba że planowane 
wykonanie inwestycji nie jest 
sprzeczne z celami ochrony 
tych obszarów.

– Pomoc przyznawana jest 
właścicielowi lasu – osobie 

fizycznej, prawnej lub jedno-
stce organizacyjnej nieposia-
dającej osobowości prawnej. 
Aby otrzymać dofinansowa-
nie, powinien on mieć nada-
ny numer identyfikacyjny 
w trybie przepisów o kra-
jowym systemie ewidencji 
producentów, ewidencji go-
spodarstw rolnych oraz ewi-
dencji wniosków o przyzna-
nie płatności, który może być 
wykorzystany do ubiegania 
się o tę pomoc. Wymaga-
ne jest również zobowiąza-
nie do wykonania inwestycji 
zgodnie z wymogami planu 
inwestycji, zwiększających 
odporność ekosystemów le-
śnych i ich wartość dla środo-
wiska, sporządzonym przez 
nadleśniczego – informu-
je ARiMR.

Wsparcie przyznawane jest 
do powierzchni lasu, w któ-
rym realizowane są konkret-
ne inwestycje. Pomoc można 
otrzymać na przebudowę 
składu gatunkowego drze-
wostanu: przez wprowadze-
nie drugiego piętra w drze-
wostanie, w którym średni 
wiek gatunku panującego 

w drzewostanie wynosi od 
30 do 50 lat lub przez dole-
sienie luk powstałych w wy-
niku procesu chorobowego 
w drzewostanie, w którym 
średni wiek gatunku panują-
cego w drzewostanie wyno-
si od 21 do 60 lat, wraz z za-
bezpieczeniem pniaków po 
wyciętych drzewach. Pomoc 
przyznawana jest również 
na zróżnicowanie struktu-
ry drzewostanu, w którym 
średni wiek gatunku panu-
jącego w drzewostanie wy-
nosi od 30 do 60 lat, przez 
wprowadzenie podszytu ro-
zumianego jako dolna war-
stwa w drzewostanie, złożo-
na z gatunków drzewiastych 
i krzewiastych, chroniących 
i uaktywniających glebę. 

Wnioskować można także 
o do�nansowanie na zało-
żenie remizy rozumianej 
jako obszar, na którym są 
wprowadzane gatunki drzew 
i krzewów o dużym znacze-
niu biocenotycznym w drze-
wostanie, w którym średni 
wiek gatunku panującego 
w drzewostanie wynosi od 
30 do 60 lat, przy czym re-
miza powinna być ogrodzo-
na oraz mieć powierzchnię 
10 arów. W ramach naboru 
przewidziana jest również 
pomoc na inwestycje w za-
kresie czyszczenia późne-
go, rozumianego jako cięcia 

pielęgnacyjne wykonywane 
w drzewostanie, w którym 
średni wiek gatunku panują-
cego w drzewostanie wyno-
si od 11 do 20 lat, polegające 
na rozluźnieniu drzewosta-
nu przez usunięcie drzew 
niepożądanych. 

Właściciele lasów mogą 
otrzymać także dodatkowe 
wsparcie na zabiegi ochron-
ne przed zwierzyną: ogro-
dzenie remizy – w przy-
padku realizacji inwestycji 
polegającej na jej założeniu; 
zabezpieczenie drzewek re-
pelentami albo zabezpie-
czenie drzewek osłonkami 
– w przypadku przebudo-
wy składu gatunkowego 
drzewostanu lub realiza-
cji zróżnicowania struktu-
ry drzewostanu. 

Jak podaje ARiMR, wyso-
kość wsparcia zróżnicowana 
jest w zależności od rodzaju 
inwestycji oraz warunków, 
w jakich ma być realizowa-
na. Na przebudowę składu 
gatunkowego drzewostanu 
przez wprowadzenie w nim 
drugiego piętra pomoc wy-
nosi 8137 zł/ha – w przy-
padku realizacji inwestycji 
na gruntach w warunkach 
korzystnych, a 9249 zł/ha 
na gruntach o nachyleniu 
terenu powyżej 12°. Wspar-
cie przewidziane na przebu-
dowę składu gatunkowego 
drzewostanu przez dolesia-
nie luk powstałych w wyniku 
procesu chorobowego wraz 
z zabezpieczeniem pniaków 

po wyciętych drzewach na 
gruntach w warunkach ko-
rzystnych to 12 538 zł/ha,  
natomiast w przypad-
ku gruntów o nachyle-
niu terenu powyżej 12°  
– 14 213 zł/ha. 

Na inwestycje w zróżni-
cowanie struktury drze-
wostanu przez wprowadze-
nie podszytu właściciele lasu 
mogą otrzymać 4610 zł/ha 
na gruntach w warunkach 
korzystnych oraz 5210 zł/ha  
na gruntach o nachyleniu 
terenu powyżej 12°. Z kolei 
w przypadku zakładania re-
mizy do�nansowanie wy-
nosi 848 zł, bez względu na 
powierzchnię realizacji in-
westycji i rodzaj gruntów. 
Natomiast wysokość wspar-
cia na czyszczenie późne 
to 764 zł/ha – w przypad-
ku realizacji inwestycji na 
gruntach w warunkach ko-
rzystnych, a 917 zł/ha na 
gruntach o nachyleniu tere-
nu powyżej 12°. Dodatkowo 
do�nansowanie na zabiegi 
ochronne przed zwierzyną, 
w przypadku wprowadza-
nia drugiego piętra w drze-
wostanie lub podszytu, lub 
dolesiania luk, lub założe-
nia remizy wynosi: 424 zł/ha  
na zabezpieczenie sadzo-
nek repelentami; 1488 zł/ha 
na zabezpieczenie sadzonek 
osłonkami oraz 8,82 zł/m.b. 
na ogrodzenie remizy siatką 
metalową o wysokości mi-
nimum 2 m. 

WP
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W Grupie Azoty wciąż poszerzamy ofertę,  
tworzymy produkty nowoczesne, które mają 
praktyczne zastosowanie w różnych warunkach  
i dla różnorodnych upraw. Warto to wykorzystać.

Wszystkie nasze produkty już wkrótce w nowej szacie graficznej.

www.grupaazoty.com www.nawozy.eu agro@grupaazoty.com
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Dokończenie ze str.1 

– 2,6 Uprawy ogrodnicze, 
a szczególnie sady jabło-
niowe, wymagają stosowa-
nia ok. 10 kg/ha s.cz., ale 
np. w USA (największy pro-
ducent jabłek) poziom sto-
sowanych s.cz. przekracza 
nawet 13 kg/ha.

Strategia KE „od pola do 
stołu” zakłada zmniejszenie 
o 50% zużycia ś.o.r. w UE. 
Według danych Eurostatu 
4 państwa: Francja, Hiszpa-
nia, Niemcy i Włochy łącz-
nie zużywają aż 65% wszyst-
kich ś.o.r. w UE, uprawiając 
tylko 45% gruntów ornych. 
W tych krajach powinna na-
stąpić największa redukcja 
stosowania chemii w ochro-
nie roślin.

Realizując strategię KE, 
Polska może nawet racjo-
nalnie zwiększyć stosowanie 
ś.o.r. w uprawach rolniczych, 
natomiast w niektórych ro-
ślinach ogrodniczych po-
winno nastąpić zmniejsze-
nie chemizacji.

W UE od 1 stycznia 2014 r.  
wszystkich producentów 
rolnych i ogrodniczych obo-
wiązuje stosowanie syste-
mu integrowanej ochrony 
roślin, co pozwala na pro-
dukcję surowców spełnia-
jących wysokie wymagania 
bezpieczeństwa zdrowot-
nego i jakościowego roślin. 

Takie wymagania generują 
duże koszty, które w części 
pokrywa rolnik i ogrodnik, 
ale także w konsekwencji 
każdy konsument.

W krajach trzecich nie ist-
nieje system integrowanej 
ochrony roślin oraz można 
stosować preparaty, które 
już od wielu lat nie mogą 
być stosowane w UE, gdyż ze 
względów środowiskowych 
zostały wycofane. Wszystkie 
nowoczesne ś.o.r. działają na 
agrofagi bardzo krótko, co 
wymaga często powtarza-
nia zabiegów ochronnych, 
generujących dodatkowe 
koszty. Stosując poza UE 
„stare” s.cz. można znacz-
nie obniżyć koszty produk-
cji roślinnej, ale to ujemnie 
wpływa na jakość surowców.

Aktualnie w Polsce zareje-
strowanych przez MRiRW 
jest ponad 2,5 tys. ś.o.r. (ta-
bela 1). Od wielu lat w Pol-
sce i innych krajach UE do-
minują herbicydy, których 
jest ponad 1 tysiąc. W 2020 
r. MRiRW wycofało zezwo-
lenia dla ponad 10% wszyst-
kich ś.o.r., z czego prawie 
połowa to fungicydy. W la-
tach 2021–2022 będą wy-
cofywane przez UE kolej-
ne substancje czynne, które 
w Polsce wchodzą w skład 
prawie 300 ś.o.r. (tab. 2).

Do najważniejszych przy-
czyn wycofywania przez 
UE substancji czynnych na-
leżą: długotrwałe oddzia-
ływanie na środowisko 

glebowe i wodne (dotyczy 
głównie herbicydów) oraz 
brak selektywności dla or-
ganizmów pożytecznych, 
w tym zapylaczy, czyli 
pszczół i trzmieli (dotyczy 
to głównie insektycydów). 
Fungicydy z grupy triazo-
li, które w Polsce wchodzą 
w skład ponad 400 fungicy-
dów nalistnych oraz zapraw 
nasiennych są wycofywane 
przez UE z powodu oddzia-
ływania na układ hormo-
nalny człowieka i innych 
ssaków.

UE przewiduje, że w naj-
bliższych latach 8 s.cz. in-
sektycydów jest przewi-
dzianych do zastąpienia 
(wycofania). Dominującą 
grupą są pyretroidy, które 
w Polsce zarejestrowano 
w ponad 100 insektycydach 
i część z nich może zostać 
wycofanych (tab. 3).

Z grupy fungicydów 
w skrajnych przypadkach 
może zostać wycofanych 
aż 450 ś.o.r., gdzie domi-
nują triazole (tab. 4). Fun-
gicydy ograniczając roz-
wój chorób grzybowych, 
wpływają na zabezpiecze-
nie surowców roślinnych 
przed mykotoksynami, które 
w większości należą do sub-
stancji o silnym działaniu 
rakotwórczym.

Wycofanie wielu s.cz. 
herbicydów może spowo-
dować utratę ponad 300 
ś.o.r. Do największych pro-
blemów będzie należało 

ewentualne wycofanie 
glifosatu, który wchodzi 
w skład 92 ś.o.r. i stosowa-
ny jest w uproszczonych 
technologiach uprawy ro-
ślin, głównie „na ścierni-
sko” (tab. 5). 

Ewentualne wycofa-
nie s.cz. może spowodo-
wać, że liczba ś.o.r. zostanie 
ograniczona w ciągu kilku 
lat nawet o prawie połowę 
(tab. 6).

Według ekspertyzy Mini-
sterstwa Rolnictwa USA z li-
stopada 2020 r. strategia „od 
pola do stołu” może wpły-
wać na obniżenie produk-
cji w UE buraka cukrowe-
go o 18%, pszenicy o 25%, 
rzepaku o 38%, natomiast 
zużycie ś.o.r. będzie mniej-
sze o 28%.

Do ujemnych skutków wy-
cofywania substancji czyn-
nych środków ochrony ro-
ślin należą:
– problemy ze zwalcza-

niem wielu agrofagów 
oraz zapewnieniem ochro-
ny upraw rolniczych 
i ogrodniczych;

– wzrost odporności agro-
fagów wynikający z mniej-
szej rotacji grup chemicz-
nych oraz substancji 
czynnych;

– większe zużycie środków 
ochrony roślin, gdyż now-
sze preparaty działają bar-
dzo krótko;

– zmniejszenie wielko-
ści oraz jakości uzyski-
wanego plonu surowców 
roślinnych;

– zwiększenie kosztów pro-
dukcji roślinnej, ponie-
waż środki biologiczne są 
znacznie droższe;

– niższe dochody gospo-
darstw rolniczych i ogrod-
niczych, gdyż nowe pre-
paraty zwiększają liczbę 
zabiegów, a patenty sub-
stancji czynnych podwyż-
szają koszty;

– wzrost zagrożeń stosowa-
nia środków ochrony ro-
ślin niezgodnie z prawem, 
czyli etykietą;

– wzrost zagrożeń związa-
nych z nielegalnym im-
portem środków ochro-
ny roślin.
Obniżenie o 50% stoso-

wania chemicznych środ-
ków ochrony roślin będzie 
wymagało dopłat w ramach 
WPR 2021–2027 do działań:
– zakup i używanie prepa-

ratów biologicznych;
– zakup kwali�kowanego ma-

teriału siewnego odmian 
odpornych i tolerancyjnych 
na agrofagi;

– podnoszenie wiedzy do-
radców oraz rolników 
i ogrodników;

– zwiększenie wymagań do-
tyczących integrowanej 
produkcji i ochrony roślin.

 QWnioski
Strategia KE „od pola 

do stołu” bez wsparcia 
budżetowego w ramach 
WPR 2021–2027 nie bę-
dzie mogła być zrealizowa-
na i stanie się kolejną utopią 
Unii Europejskiej. Realiza-
cja tej strategii bez wsparcia 
�nansowego spowoduje, że 
UE będzie uzależniona od 
importu żywności, co jest 
sprzeczne z bezpieczeń-
stwem poszczególnych 
państw. Strategia „od pola 

do stołu” spowoduje wzrost 
kosztów produkcji w rol-
nictwie i ogrodnictwie, co 
wpłynie na ceny żywności 
w sytuacji, gdy nie będzie 
dodatkowego �nansowania 
z budżetu UE. Według ak-
tualnej wiedzy, tylko w nie-
wielkim stopniu chemiczne 
środki ochrony roślin sto-
sowane w produkcji roślin 
rolniczych można zastąpić 
preparatami biologiczny-
mi (np. kukurydza, rzepak, 
ziemniak). Istnieje pilna po-
trzeba zwiększenia w Kra-
jowym rejestrze COBORU 
liczby odmian odpornych 
i tolerancyjnych na agrofa-
gi, co pozwoli na ogranicze-
nie liczby zabiegów ochro-
ny roślin.

Tabela 1. Liczba zarejestrowanych przez 
MRIRW w kwietniu 2021 r. środków ochrony 
roślin.

Fungicydy 833

Herbicydy 1055

Insektycydy 324

Moluskocydy 41

Regulatory wzrostu 159

Zaprawy fungicydowe 106

Zaprawy insektycydowe 5

Razem 2523

Tabela 2. Terminy wycofywania ze stosowania substancji czynnych środków ochrony roślin w latach 2021-2022

Końcowy termin 
stosowania

Substancja 
czynna

Liczba 
zarejestrowanych 
preparatów

Rośliny rolnicze Agrofagi

20 lipca 2021 r. beta-cy�utryna 6 insektycydów burak cukrowy, groch, 
len, pszenica, rzepak, 
ziemniak

chowacz brukwiaczek, 
chowacz czterozębny, 
mszyce, pchełka burakowa, 
pchełka kapuściana, 
skrzypionki zbożowe, 
stonka ziemniaczana

1 września 2021 r. chlorosulfuron 11 herbicydów jęczmień, owies, 
pszenica, pszenżyto, żyto

chwasty jednoliścienne 
i dwuliścienne

17 września 2021 r. bromoksynil 15 herbicydów kukurydza chwasty dwuliścienne

5 października 2021 r. benalaksyl 2 fungicydy ziemniak alternarioza ziemniaka, 
zaraza ziemniaka

19 października 2021 r. tiofanat 
metylowy

26 fungicydów bobik, burak cukrowy, 
groch, jęczmień, łubiny, 
pszenica, pszenżyto, 
rzepak, soja, żyto

różne patogeny

30 października 2021 r. fenpropimorf 9 fungicydów burak cukrowy, jęczmień, 
pszenica, pszenżyto, żyto

różne patogeny

30 listopada 2021 r. mankozeb 62 fungicydy pszenica, ziemniak alternarioza ziemniaka, 
septorioza liści pszenicy, 
zaraza ziemniaka

1 marca 2022 r. epoksykonazol 52 fungicydy burak cukrowy, jęczmień, 
pszenica, pszenżyto, żyto

różne patogeny

15 grudnia 2022 r. glifosat 92 herbicydów różne rośliny różne patogeny

Razem 9 275 – –

Skutki wycofywania substancji czynnych 
środków ochrony roślin

Zapraszamy na wykład  
prof. Mrówczyńskiego  
na temat skutków wycofania  
substancji czynnych środków  
ochrony roślin.

Tabela 3. Substancje czynne insektycydów przewidziane do zastąpienia (wycofania)

Substancja czynna Liczba insektycydów  
w Polsce

Rośliny rolnicze

Alfa-cypermetryna 17 różne rośliny

Esfenwalerat 2 różne rośliny

Etofenproks 3 rzepak ozimy

Gamma-cyhalotryna 3 zboża, rzepak

Lambda-cyhalotryna 25 różne rośliny

Metoksyfenozyd 1 kukurydza

Pirymikarb 4 różne rośliny

Ziram 1 kukurydza

8 56 –

Tabela 4. Substancje czynne fungicydów przewidziane do zastąpienia (wycofania)

Substancja czynna Liczba fungicydów  
w Polsce

Rośliny rolnicze

Benzowinydy�upyr 4 zboża

Bromukonazol 3 pszenica

Cyprodynil 16 zboża

Cyprokonazol 14 zboża

Difenokonazol 79 różne rośliny

Dimoksystrobina 3 rzepak, zboża

Famoksat 2 ziemniak

Fludioksonil 57 różne rośliny

Fluopikolid 3 różne rośliny

Izopirazam 8 różne rośliny

Metalaksyl 19 różne rośliny

Metkonazol 25 rzepak, zboża

Paklobutrazol 14 rzepak

Prochloraz 50 różne rośliny

Tebukonazol 121 różne rośliny

Związki Miedzi 32 różne rośliny

16 450 –

Tabela 5. Substancje czynne herbicydów przewidziane do zastąpienia (wycofania) 

Substancja czynna Liczba herbicydów 
w Polsce

Rośliny rolnicze

Aklonifen 5 różne rośliny

Chlorotoluron 12 zboża

Di�ufenikan 69 zboża

Flufenacet 37 zboża

Glifosat (Zezwolenie Do 15.12.2022 R.) 92 różne rośliny

Imazamoks 5 bobowate, rzepak

Metrybuzyna 20 ziemniak

Metsulfuron Metylowy 30 zboża

Pendimetalina 23 kukurydza, zboża

Prosulfuron 1 pszenica, 
ziemniak

Propyzamid 8 rzepak

11 312 –

Tabela 6. Liczba zarejestrowanych środków ochrony roślin

Rodzaj środka Marzec 
2021 r.

Koniec 
2022 r.

Po wycofaniu substancji 
czynnych do zastąpienia

Fungicydy 833 676 225

Herbicydy 1055 928 627

Insektycydy 324 318 252

Moluskocydy 41 41 41

Regulatory Wzrostu 159 157 157

Zaprawy Fungicydowe 106 103 25

Zaprawy Insektycydowe 5 5 5

Razem 2523 2228 1343
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Reklama

Na co zwrócić uwagę podczas ochrony 
rzepaku w nadchodzącym czasie

W ubiegłym sezonie kwitnienie trwało bardzo długo.  
Wiele plantacji było uszkodzonych przez późne przymrozki, 
opady śniegu lub gradu. Rzepaki kwitły na raty – rośliny odbijały 
i zakwitały po kolejnych opadach deszczu. Takie plantacje źle się 
chroniło i jeden zabieg nie wystarczył. 

Pod koniec fazy pą-
kowania warto za-
stosować fungicyd 
Impact 125 SC plus 
preparat mikrobio-

logiczny BaktoTARCZA P 
plus insektycyd na słodysz-
ka i pierwsze wyloty szko-
dników łuszczynowych, np. 
Trebon 30 EC z Proleaf 
pH lub Isotak MAX. Po ok. 
10 dniach stosujemy zabieg 
właściwy na kwiat – Pictor 
400 SC plus Mavrik Vita 
na szkodniki. Ta kombina-
cja uratowała wiele planta-
cji i przyniosła dobre plony 
przy tak nierównym sezo-
nie jaki miał miejsce w roku 
2020. Należy zaznaczyć, że 
takie podejście ewident-
nie wydłuża nam ochronę 

i ogranicza infekcje grzy-
bów patogenicznych, m.in. 
Sclerotinia sclerotiorum wy-
wołującego zgniliznę twar-
dzikową. Dwa wjazdy na 
kwiat to również skutecz-
niejsza walka ze szkodni-
kami łuszczynowymi. Rze-
paki intensywne możemy 
również chronić mieszaniną 
preparatów SKYMASTER 
280 SC plus Kanonik 300 
EC, które doskonale ogra-
niczają zgniliznę twardziko-
wą jak i czerń krzyżowych. 
Aby poprawić wypełnianie 
łuszczyn i zwiększyć zaole-
jenie, możemy po kwitnie-
niu rzepaku zastosować Im-
prover plus ProChelat Cu 
i NHCA Delta, żeby prze-
dłużyć fotosyntezę.

Na przebieg pogody, 
zwłaszcza temperatu-
rę czy opady nie mamy 
żadnego wpływu. Wyko-
rzystując doświadczenie 
i prowadzony monitoring 
przez doradców PROCAM 
mamy czas na szybką re-
akcję i możemy odpowied-
nim podejściem ograniczać 
negatywne skutki pogodo-
we, żeby finalnie cieszyć 
się dobrym plonem i zy-
skiem z hektara. Więcej 
szczegółów na www.pro-
cam.pl oraz na portalach 
społecznościowych Face-
book oraz YouTube: PRO-
CAM i AGRONOMIA.TV.

Ze środków ochrony roślin należy korzystać z zachowaniem bezpieczeństwa. Przed każdym użyciem przeczytaj informacje zamieszczone na etykiecie i informacje dotyczące produktu. Zwróć uwagę na zwroty wskazujące rodzaj 
zagrożenia oraz przestrzegaj środków bezpieczeństwa, o których mowa w etykiecie.
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Wyrównanie dojrzewania rzepaku 
Plantacje rzepaku o różnym stopniu 
dojrzałości wymagają interwencji 
rolnika. Wyrównanie dojrzewania 
rzepaku przez chemiczne dosuszanie 
to ostatni zabieg przed zbiorem. 

Rzepak jest rośliną, 
która wykształca 
pęd główny i od-
gałęzienia boczne 
i w sposób natural-

ny odznacza się ich nierów-
nomiernością w rozwoju. 
Przez zabiegi ochrony, sto-
sując preparaty regulujące 
pokrój rzepaku, dążymy do 
wyrównania roślin i w pew-
nym stopniu się to udaje. 
Kwitnienie rzepaku potra� 
rozciągać się na długie ty-
godnie. Konsekwencją roz-
ciągniętego w czasie kwit-
nienia jest nierównomierne 
dojrzewanie. W efekcie ist-
nieje ryzyko, że zanim naj-
młodsze nasiona osiągną 
pożądaną dojrzałość, naj-
starsze mogą się już osypać. 
Pomocna w wyrównaniu 
dojrzewania i ogranicza-
niu osypywania nasion jest 

aplikacja preparatów skle-
jających, o czym piszemy 
w artykule wcześniejszym.

 Q Desykacja, czyli dosuszanie łanu
Z uwagi na to, że łuszczyny 

i nasiona wykazują różny sto-
pień dojrzałości może zacho-
dzić konieczność dosuszania 
roślin przed zbiorem. W tym 
celu wykonujemy desykację. 
Przeprowadzona prawidło-
wo, w odpowiednim termi-
nie, ograniczy straty powo-
dowane osypywaniem się 
nasion. Zabieg zmniejsza po-
datność łuszczyn na pękanie, 
wspomaga naturalne dojrze-
wanie rzepaku, wyrównuje 
także różnice w wilgotno-
ści nasion. Po preparaty do 
desykacji należy sięgać, gdy 
łany są silnie zachwaszczone. 
Z taką sytuacją możemy mieć 
do czynienia na plantacjach 

wysokoplonujących, na któ-
rych pod wpływem ciężaru 
łan wyległ i wystąpiło za-
chwaszczenie wtórne. Na-
tomiast w przypadku, gdy 
kwitnienie i dojrzewanie rze-
paku przebiegają w sposób 
wyrównany, plantacja jest 
wolna chwastów, dosusza-
nie nie jest konieczne. Nie 
należy desykować plantacji 

nasiennych, ponieważ wyko-
rzystywany do zabiegu glifo-
sat oprócz nieselektywnego 
zwalczania roślinności, za-
susza też kiełki nasion. De-
sykować można plantacje, 
gdy rzepak uprawiany jest 
do przetwórstwa. Do zabie-
gu desykacji najlepiej przy-
stąpić wcześnie rano, ponie-
waż o tej porze łuszczyny są 
jeszcze lekko sprężyste od 
rosy. Dzięki temu ograni-
czymy w pewnym stopniu 
straty powodowane prze-
jazdem ciągnika. W zabie-
gu stosujemy oprysk śred-
nio- lub grubokroplisty. 

 Q Termin zabiegu desykacji
Zarejestrowane prepara-

ty do desykacji rzepaku ba-
zują na tej samej substan-
cji czynnej – glifosat. Różne 
są jednak zalecenia odno-
śnie terminu aplikacji, choć 
w praktyce dotyczą tej samej 
fazy dojrzałości roślin. Nie-
które etykiety za optymal-
ny termin do zabiegu wska-
zują moment, w którym 

wilgotność nasion rzepaku 
wynosi ok. 30%, w innych 
czytamy, że zabieg należy 
przeprowadzić, gdy 50–70% 
łuszczyn dojrzewa, a nasiona 
są brązowe i twarde (BBCH 
85–87). Na polu odpowiedni 
moment na zabieg określa-
my pobierając po 20 łuszczyn 
ze środkowej części pędu 
głównego rzepaku w różnych 
częściach plantacji. Otwie-
ramy łuszczyny i sprawdza-
my dojrzałość nasion. W 1/3 
łuszczyny 90% nasion powin-
no być koloru czerwonego 
do ciemnobrązowego i czar-
nego, a pozostałe 10% może 
być mniej dojrzałe, jednak 
dość twarde. Przyglądamy 
się też nasionom w łuszczy-
nach w dolnej i górnej czę-
ści roślin. Te z najniższych 
łuszczyn będą najbardziej 
dojrzałe. W 1/3 łuszczyny 
wszystkie nasiona powinny 
być koloru ciemnobrunat-
nego i czarnego. W górnej 
części, w ok. 1/3 łuszczyny, 
nasiona mogą dojrzewać, 
być koloru od czerwonego 

do ciemnobrązowego i czar-
nego z pojedynczymi blado-
zielonymi nasionami.

Zabiegu nie należy przy-
spieszać, ponieważ prze-
prowadzony za wcześnie 
powoduje straty w plonie. 
Wzrasta wówczas ilość nie-
omłóconych i niedojrza-
łych łuszczyn. Zebrane nie 
w pełni dojrzałe nasiona ule-
gają uszkodzeniom podczas 
transportu i składowania. Są 
jeszcze na tyle wilgotne, że 
łatwo się zagrzewają i ple-
śnieją. Dlatego właściwy mo-
ment dla desykacji ma zna-
czenie. Ważne, aby w tym 
ostatnim zabiegu nie obni-
żyć wartości technologicznej 
i biologicznej nasion. 

W celu uzyskania wysokiej 
efektywności chwastobój-
czej glifosatem, zbiór kom-
bajnowy powinno wykony-
wać się nie wcześniej niż  
7 dni po zabiegu. Oczekując 
pełnego efektu dosuszenia, 
zbiór należy przeprowa-
dzić po upływie co naj-
mniej 2 tygodni od terminu 
opryskiwania herbicydem, 
w fazie pełnej dojrzałości  
rzepaku. 
Tekst i zdjęcie Katarzyna Szulc

Sklej łuszczyny, żeby nie stracić złotych
Rzepak kwitnie i dojrzewa 
nierównomiernie. W efekcie łuszczyny 
pękają jeszcze przed zbiorem, 
a nasiona osypują się na ziemię. 
Aby zapobiec temu zjawisku można 

sięgnąć po tzw. sklejacze do łuszczyn. 

Wtrakcie dojrze-
wania plantacji 
rzepaku obser-
wujemy pęka-
nie łuszczyn. 

Choć ich otwieranie jest na-
turalną cechą dla tego ga-
tunku, to nieakceptowaną 
przed zbiorem. Przy nie-
równomiernym dojrzewa-
niu rzepaku obserwujemy, 
że cześć łuszczyn najpierw 
na pędach głównych zmienia 
kolor, podczas gdy pozostałe 
na pędach bocznych wciąż są 
intensywnie zielone. Różnica 
sprawia, że wcześniej dojrza-
łe łuszczyny będą się otwie-
rać, a nasiona osypywać na 
ziemię. Powoduje to straty 
w plonie i jest przyczyną za-
chwaszczenia samosiewami 
rzepaku uprawy następczej. 
Nie bez znaczenia jest po-
goda w trakcie dojrzewania 
plantacji rzepaku, tj. opady 
deszczu, wysokie temperatu-
ry, wiatr. W trakcie opadów 
łuszczyny nasiąkają wodą 
i pęcznieją, następnie zaczy-
nają się kurczyć wysychając 
na gorącym słońcu. Na sku-
tek częstego, naprzemien-
nego kurczenia i rozszerza-
nia łuszczyna pęka wzdłuż 

szwu i nasiona osypują się 
na ziemię. Częste zmiany 
w napięciu tkanek mecha-
nicznych prowadzą do ich 
osłabienia, co jest widocz-
ne m.in. podczas występują-
cych wiatrów. Nadwyrężone 
łuszczyny uderzając o siebie 
łatwiej pękają.

Pękanie łuszczyn nie wyni-
ka jedynie z różnic w dojrze-
waniu. Powodem może być 
występowanie czerni krzy-
żowych na plantacji. Ryzy-
ko osypania nasion jest też 
większe, gdy w czasie doj-
rzewania rzepaku, na kilka 
tygodni przed planowanym 
zbiorem wystąpi gradobicie. 
To wyjątkowo niebezpieczne 
zjawisko, które uszkadza ku-
tikule łuszczyn. Uwzględnia-
jąc podatność łuszczyn na pę-
kanie najbardziej krytycznym 
okresem dla rzepaku jest faza 
dojrzałości pełnej nasion, gdy 
ich wilgotność kształtuje się 
na poziomie poniżej 15% i to 
na ogół właśnie w tym cza-
sie spotykamy się z silnymi 
wiatrami, burzami, gradem.

 Q Termin sklejania
Na rynku dostępne są pre-

paraty sklejające łuszczyny 

(agrolubrykany, sklejacze), 
których zastosowanie po-
zwala na osiągnięcie doj-
rzałości pełnej łuszczyn bez 
większych strat powodo-
wanych ich otwieraniem 
i osypywaniem nasion. Ich 
użycie ma pomóc w wy-
równaniu dojrzałości na-
sion i opóźnianiu termi-
nu zbioru. Jeśli zabieg ma 
być efektywny musi zostać 
przeprowadzony w odpo-
wiednim momencie, ponie-
waż otwartych już łuszczyn 
żaden klej nie sklei. Prepa-
raty sklejające stosujemy na 
elastyczne jeszcze łuszczy-
ny, gdy zmieniają kolor z in-
tensywnie zielonego na sele-
dynowy i zielonożółty, czyli 
w fazie dojrzałości technicz-
nej rzepaku. W celu określe-
nia właściwego momentu 
na zabieg można wykonać 
prosty test. Wziąć łuszczynę 
i zgiąć ją na kształt litery V. 

Jeśli łatwo się zgina, nie pęka 
lub pęka, ale nasiona pozo-
stają w łuszczynie, oznacza 
to odpowiedni czas na na-
niesienie preparatu skleja-
jącego. Najczęściej termin 
aplikacji agrolubrykantów 
przypada na ok. 3–4 tygo-
dnie przed zbiorem rzepaku. 

 Q Kleje do łuszczyn
Do dyspozycji mamy pre-

paraty sklejające bazujące 
na specy�cznych związkach 
naturalnych (np. guma arab-
ska, inne żywice) i syntetycz-
nych. Jak podają producenci 
zarówno jedne, jak i drugie 
tworzą chroniącą powłokę. 
Okalająca łuszczynę mem-
brana żywiczna zabezpie-
cza przed wnikaniem wody 
do wnętrza tkanek, czyli 
nie pozwala na pęcznienie 
łuszczyn, jednocześnie jest 
przepuszczalna dla świa-
tła i gazów. Podobne działa 

elastyczna i półprzepusz-
czalna polimerowa powłoka 
akrolubrykantów syntetycz-
nych, która także pozwa-
la na swobodną wymianę 
gazów i pary wodnej. Pre-
paraty sklejające stosujemy 
w ciągu dnia, szczególnie 
żywice naturalne wymaga-
ją słońca, ponieważ dopiero 
pod jego wpływem zaczynają 
działać sklejająco, tzn. two-
rzy się elastyczna powłoka. 
Natomiast sklejaczy zawie-
rających w składzie alkohol 
nie należy aplikować w peł-
nym słońcu. Wykazu prepa-
ratów sklejających na próżno 
szukać w rejestrze, ponieważ 
nie podlegają one rejestra-
cji. Z tego względu w skle-
pach internetowych często 
są sklasy�kowane w zakład-
kach jako adiuwanty, które 

też nie podlegają rejestra-
cji, przy czym sklejacze nie 
są adiuwantami i nie działa-
ją tak jak one. 

 QDożo wody w zabiegu 
Do uzyskania dobre-

go efektu sklejającego ko-
nieczne jest całkowite po-
krycie roślin roztworem 
cieczy, czyli w zabiegu mu-
simy użyć odpowiednią ilość 
wody. Najczęściej produ-
cenci zalecają ok. 300 l/ha, 
przy czym dawkę wody do-
pasowujemy do wysokości 
i zwartości łanu. Niższa z za-
lecanych dawek wody będzie 
wystarczająca na plantacjach 
rzepaku mniej wyrośnię-
tych, natomiast w wyso-
kich i zwartych trzeba bę-
dzie użyć jej więcej – nawet 
do 600 l/ha. Pewnym roz-
wiązaniem na oszczędność 
wody jest przeprowadzenie 
zabiegu naniesienia agrolu-
brykantów wcześnie rano, 
o wschodzie słońca, gdy ro-
śliny są wilgotne od rosy. 
W ciągu dnia po zabiegu po-
winno być słonecznie, żeby 
agrolubrykant utworzył ela-
styczną powłokę sklejającą. 
Generalnie nie należy apli-
kować preparatów na plan-
tacje zachwaszczone lub gdy 
rośliny w łanie są uszkodzo-
ne przez szkodniki, bądź sil-
nie zaatakowane przez cho-
roby grzybowe.
Tekst i zdjęcia: Katarzyna Szulc

 Q Pękanie łuszczyn nie wyni-
ka jedynie z różnic w dojrze-
waniu, może być powodo-
wane występowaniem czerni 
krzyżowych

 Q Termin aplikacji agrolubrykantów przypada  
na ok. 3–4 tygodnie przed zbiorem rzepaku

 Q Zabiegu desykacji nie na-
leży przyspieszać, żeby nie 
obniżyć wartości technolo-
gicznej i biologicznej nasion
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Reklama

Potencjał plonowania rzepaku
Potencjał plonowania rzepaku szacowany jest na 9 t nasion. 
Jednak w praktyce wykorzystywany jest on najczęściej na 
poziomie ok. 50%. Aby optymalnie wykorzystać możliwości, 
jakie daje stale doskonalony materiał siewny, należy poznać 
fazy krytyczne tworzenia plonu. Pozwala to na ich kontrolę przez 

zabezpieczenie potrzeb pokarmowych oraz dobranie technologii do warunków 
gospodarowania. Plon rzepaku jest iloczynem ilości nasion na określonej 
powierzchni, np. 1 ha, oraz ich masy. 

Elementami struktu-
ry plonu jest: obsada 
– ilość roślin na m2,  
liczba rozgałęzień 
bocznych na rośli-

nie, liczba łuszczyn na pę-
dzie głównym i pędach 
bocznych oraz liczba na-
sion w łuszczynach. Two-
rzenie plonu rozpoczyna 
się jesienią. Wykształcenie 

się rozety to czas, w którym 
w stożku wzrostu następuje 
przejście z fazy wegetatyw-
nej w generatywną, zapro-
gramowany zostaje przyszły 
plon, pojawiają się zawiąz-
ki liści, rozgałęzień bocz-
nych oraz kwiatostanów. 
Liczba liści w rozecie sko-
relowana jest z liczbą roz-
gałęzień, na których wiosną 

pojawiają się kwiatostany, 
a potem łuszczyny. Rzepak 
rozpoczyna wiosenną we-
getację, gdy średnia dobowa 
temperatura przez kilka dni 
utrzymuje się na poziomie 
5°C. W pierwszej kolejności 
odbudowywany jest aparat 
liściowy, niezbędny do pro-
dukcji asymilatów koniecz-
nych do wzrostu. Na począt-
ku kwitnienia liście osiągają 

swoje maksymalne rozmia-
ry, od tego momentu oddają 
asymilaty i stopniowo zasy-
chają. Proces zasychania od-
bywa się od liści najniższych 
do najwyższych, a w czasie 
zbioru rośliny pozbawio-
ne są generalnie wszystkich 

liści. Wyjątek stanowią je-
dynie plantacje przenawo-
żone azotem. Od początku 
kwitnienia rozpoczyna się 
kolejna faza, w której rów-
nolegle zachodzą procesy 
tworzenia i redukcji. Roślina 
zrzuca liście starsze, a w ich 
miejsce na górnych piętrach 
stale zawiązywane są nowe. 
Pomimo to powierzchnia 
asymilacyjna ulega stałemu 

zmniejszaniu. Wpływa to na 
wewnętrzną konkurencję 
o asymilaty. W tym okre-
sie charakterystyczne jest 
to, że w obrębie jednej ro-
śliny na jej górnych piętrach 
trwa rozwój łuszczyn i za-
wiązywane są nasiona, nato-
miast na dolnych rozwijają 
się i kwitną kolejne kwiaty. 
Rzepak rozpoczyna kwit-
nienie od pędu głównego, 
potem zakwitają kwiato-

stany na rozgałęzieniach 
bocznych. W praktyce im 
później otworzy się kwiat, 
tym mniejsze prawdopodo-
bieństwo, że wytworzy się 
z niego łuszczyna. Równo-
mierność tego procesu jest 
jednym z najważniejszych 

elementów uzyskania do-
brych plonów. Ostatnim 
ogniwem struktury plonu 
jest MTN. Parametr ten za-
leży od przebiegu pogody 
i ilości nasion w łuszczynie. 
Niedobór wody po kwit-
nieniu skutkuje mniejszym 
zawiązywaniem łuszczyn 
i nasion w łuszczynach 
oraz negatywnie wpływa na 
masę nasion. Rzepak w na-
szych warunkach klimatycz-
nych dojrzewa najczęściej 
w pierwszej połowie lipca. 
Niemniej jednak należy pa-
miętać, iż w zależności od 

regionu oraz pogody, dojrze-
wanie może być przyśpie-
szone lub opóźnione nawet 
o 2–3 tygodnie. Dojrzewa-
nie rzepaku charakteryzuje 
się intensywnymi zmianami 

 Q Od początku kwitnienia w roślinie zachodzą równolegle 
procesy tworzenia i redukcji

 Q Równomierność kwitnienia jest głównym czynnikiem 
wysokiego plonowania

 Q Zbiór rozpoczynamy, gdy nasiona osiągną dojrzałosć pełną

Dokończenie na str.9
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Uwaga na fuzariozy w okresie kłoszenia
W warunkach klimatycznych Polski grzyby z rodzaju Fusarium 
należą do jednych z najgroźniejszych patogenów. Wytwarzają 
zarodniki, które powodują fuzariozę kłosów wszystkich zbóż. 
Hamują rozwój ziarna, które tworzy się w kłosach,  
obniżając plon i jakość ziarna. 

Grzyby z rodzaju Fu-
sarium przenoszą 
się na rok następ-
ny przez nasiona. 
Dlatego należy wy-

siewać tylko kwali�kowany 
materiał siewny pochodzą-
cy z pewnego źródła, zdro-
wy i zaprawiony przeciwko 
chorobom wywoływanym 
przez te grzyby. Ryzyko-
wać nie powinni zwłasz-
cza przedsiębiorcy gospoda-
rujący na dużych areałach, 
ponieważ oni mają najwięcej 
do stracenia. Grzyby z ro-
dzaju Fusarium znajdują się 
także w glebie i rozwijają się 
na resztkach pożniwnych. 
Mogą na nich przezimować, 
następnie z kroplami wody 
czy w prądach powietrza 
przemieszczają się nad wy-
kłoszonymi roślinami. Roz-
wojowi choroby sprzyjają: 
łagodna jesień i zima, chłod-
na i mokra wiosna oraz zbyt 
gęsty siew. Stwierdzono, że 
w warunkach uproszczonej 
uprawy roli, ziarno charak-
teryzuje się większym zasie-
dleniem grzybów z rodzaju 
Fusarium aniżeli pochodzą-
ce z tradycyjnej uprawy roli. 
Ponadto rozwojowi choro-
by sprzyja niezbilansowa-
ne nawożenie azotem oraz 
wysiew ziarna pochodzący 
z plantacji porażonych przez 
fuzariozę. Efektem fuzario-
zy kłosa jest obniżenie masy 
ziarniaków i pomarszczenie. 
Prawie zawsze następuje po-
gorszenie jakości materiału 
siewnego – zdolności kieł-
kowania oraz cech techno-
logicznych ziarna i mąki. 
Grzyby mogą porażać ro-
śliny pszenicy przez cały 
okres wegetacji i przyczy-
niać się do znacznych strat 
plonu – od 5 do 60%. 

Fuzarioza kłosów jest po-
wodowana najczęściej przez 
kompleks różnych gatun-
ków grzybów, takich jak: F. 
culmorum, F graminearum,  
F. avenaceum, F. sporotri-
choides i F. poae.

Do infekcji kłosa, a w dal-
szej kolejności ziarna, do-
chodzi, gdy temperatura 
w trakcie kwitnienia prze-
kracza 20°C przy jedno-
cześnie wysokiej wilgot-
ności powietrza (powyżej 
85–90%) przez co najmniej 
24–40 godzin. Zarodni-
ki dostają się do wnętrza 
kłosa przez otwarte pylni-
ki. Infekcja następuje po 
skiełkowaniu zarodników 
konidialnych.

Poszczególne gatunki Fu-
sarium mają różne wyma-
gania środowiskowe. Pora-
żeniu F. culmorum sprzyja 
temperatura 20–22°C, 
umiarkowana wilgotność 
i opady deszczu. Fusarium 
graminearum rozwija się, 
gdy temperatura wynosi 16–
25°C, oraz panuje umiarko-
wana wilgotność. Fusarium 
avenaceum sprzyja tempe-
ratura 5–25°C, wysoka wil-
gotność powietrza oraz wy-
stępowanie rosy czy mgły, 
natomiast F. poae sprzyja 
temperatura 20–25°C i wy-
soka wilgotność powietrza. 
Jeżeli w okresie wypełniania 
się ziarniaków jest sucho, 
a temperatura relatywnie 
wysoka, wówczas pomi-
mo porażenia, do którego 
doszło wcześniej, rozwój 
fuzariozy kłosów może być 
ograniczony. 

Fuzarioza kłosów czę-
sto wiąże się ze skażeniem 
ziarna mykotoksynami: tok-
syną DON (deoksyniwa-
lenol), ZEA (zearalenon), 
T-2, HT-2 i NIV (niwalenol). 

Mykotoksyny zawierają 
silnie trujące toksyny dla 
ludzi i zwierząt stałociepl-
nych. Są one bez smaku, 
zapachu i niewidoczne dla 
konsumenta. Niebezpie-
czeństwo ich polega na tym, 
że procesy technologiczne 
nie powodują rozkładu tych 
substancji. Ich obecność 

w ilościach przekraczają-
cych normy wyznaczone 
przez UE jest powodem do 
odmowy (lub zwrotu) zaku-
pu surowca, a w przypad-
ku plantacji nasiennych ich 
dyskwali�kacji. 

Badania wykonane 
w Zakładzie Uprawy Ro-
ślin IUNG – PIB wykazały 
istotną zależność skażenia 
ziarna pszenicy mykotoksy-
nami fuzaryjnymi od sumy 
opadów. Stwierdzono, że na 
występowanie DON w po-
dobnym stopniu wpływały 
opady maja, czerwca oraz 
lipca. Skażenie ziarna tok-
syną T-2 i HT-2 w więk-
szym stopniu zależało od 
sumy opadów maja i lipca 
niż czerwca. 

Duża ilość opadów i sto-
sunkowo wysoka tempe-
ratura powietrza w okre-
sie największej wrażliwości 
zbóż na infekcję grzybami 
fuzaryjnymi, tj. od kwit-
nienia do dojrzałości wo-
skowej, są czynnikami od-
powiedzialnymi za wysoki 
poziom mykotoksyn. Dla-
tego ich ilość w ziarnie jest 
zmienna w latach, a nawet 
w rejonach uprawy pszeni-
cy i nie można przewidzieć 
poziomu skażenia ziarna.

W Zakładzie Uprawy Ro-
ślin Zbożowych IUNG – PIB 
prowadzone są od wielu lat 
badania nad podatnością 
odmian pszenicy ozimej na 

kumulację toksyn fuzaryj-
nych w ziarnie. Badania wy-
kazały, że w latach niesprzy-
jających inokulacji grzybów 
odmiany są bezpieczne i nie 
wykrywa się w nich zawarto-
ści mykotoksyn ponad okre-
ślone dopuszczalne limity.

Zapobiegając występo-
waniu mykotoksyn w ziar-
nie, należy stwarzać takie 
warunki, które będą ogra-
niczały do minimum wy-
stępowanie grzybów wy-
twarzających te toksyny. 
Odpowiednie zmianowa-
nie (wprowadzenie roślin 
wysokobiałkowych), wy-
siew odmian bardziej od-
pornych na fuzariozy, stoso-
wanie fungicydów i uprawy 
orkowe mogą w pewien spo-
sób ograniczyć ilość myko-
toksyn, ale ich nie wyelimi-
nują. Zagrożenie fuzariozą 
kłosów zmniejsza też sto-
sowanie retardantów, które 
ograniczają wyleganie zbóż. 
Na roślinach wyległych ob-
serwuje się znacznie więcej 
objawów fuzariozy, ponie-
waż takie łany trudniej ob-
sychają, zwłaszcza podczas 
opadów deszczu.

Zastosowanie chemicz-
nej walki w celu ochrony 
kłosów zbóż przed grzyba-
mi z rodzaju Fusarium jest 
trudne. Należałoby dokład-
nie zaobserwować warun-
ki sprzyjające zainfekowa-
niu kłosów w momencie ich 
kwitnienia, co np. dla każ-
dej odmiany pszenicy ozi-
mej może być różne. Od-
miany karłowe pszenicy są 
bardziej narażone na pora-
żenie. Z kolei ościste wy-
kazują z reguły wyższą od-
porność. Najwłaściwszym 
terminem zastosowania fun-
gicydów dla ochrony kłosów 
przed fuzariozą jest aplika-
cja środków tuż przed in-
fekcją. Najczęściej na zabie-
gi o wysokiej skuteczności 
działania mamy do dyspo-
zycji tylko 3–6 dni. 

W warunkach wysokie-
go udziału zbóż w płodoz-
mianie należy spodziewać 
się silniejszego zagrożenia 
dla roślin ze strony chorób 
grzybowych, dlatego ochro-
na fungicydowa powinna 
być intensywniejsza.

W pszenicy uprawianej 
po przedplonach, zwięk-
szających ryzyko wystą-
pienia infekcji (kukurydza, 
zboża), zabieg należy wy-
konać w fazie od początku 
do pełni kwitnienia (BBCH 
61–65). Możemy opóźnić 
go do fazy BBCH 71 w lata 
suche i ciepłe, gdy wystę-
puje niewielkie zagrożenie 
chorobami. Jeśli istnieją 
sygnały wskazujące na ko-
nieczność przeprowadze-
nia zabiegu w fazie kwitnie-
nia (wyrzucenie pylników), 
nie należy się jego obawiać 
u zbóż samopylnych (jęcz-
mień, pszenica, pszenży-
to). Nie zagraża poziomo-
wi plonowania. Wcześniej 
należy sprawdzić etykietę 
środka, czy można stoso-
wać go w okresie kwitnienia. 

Natomiast w warunkach 
pogodowych sprzyjających 
rozwojowi choroby (opady, 
wysoka wilgotność powie-
trza, temperatura powyżej 
20°C), występujących pod 
koniec kłoszenia, zabieg 
z użyciem fungicydu na-
leży wykonać możliwie jak 
najszybciej. Jeżeli w okresie 
kwitnienia nadal występują 
przelotne opady deszczu, to 
pod koniec kwitnienia psze-
nicy (po 6–7 dniach) na-
leży rozważyć wykonanie 
drugiego zabiegu przeciw-
ko fuzariozie kłosów. Warto 
pamiętać, iż po przedplo-
nach niezbożowych, w wa-
runkach pogodowych sprzy-
jających infekcjom, również 
może dojść do porażenia 
kłosów pszenicy przez Fu-
sarium. Dlatego konieczne 

jest monitorowanie planta-
cji, a ocena danych meteo-
rologicznych może ułatwić 
decyzję o wykonaniu zabie-
gu ochronnego. Decyduje 
on nie tylko o skuteczno-
ści zahamowania wystąpie-
nia objawów chorobowych, 
lecz także o skażeniu ziar-
na mykotoksynami. 

Zabieg T3 jest ostatnim 
terminem ochrony przed 
chorobami grzybowymi od 
początku kłoszenia aż do po-
czątku rozwoju ziarniaków 
(BBCH 51–71). W najwięk-
szym stopniu chroni kłos 
(udział kłosa w asymilacji 
związków wypełniających 
ziarniaki w zbożach wyno-
si 12–41%), ziarno w kłosie 
i nakłady związane z jego 
wytworzeniem. Jest ważnym 
ogniwem technologii ochro-
ny zbóż i polisą dla produ-
centa rolnego. Rezygnacja 
z tego zabiegu uniemożliwia 
uzyskanie wysokiego i do-
brego pod względem jakości 
plonu zbóż. Decyzję o opry-
sku możemy podjąć obser-
wując pierwsze objawy cho-
rób na kłosie, korzystając ze 
wskazań komputerowych 
programów wspomagania 
decyzji lub powszechnej wie-
dzy o występowaniu chorób 
w regionie uprawy. 

Terminowy oprysk fungi-
cydowy umożliwia substan-
cji czynnej należącej do grup 
chemicznych: benzimidazo-
le, morfoliny, stobiluryny, 
triazole, ftalany, działać za-
pobiegawczo, interwencyj-
nie i wyniszczająco. 
dr hab. Bogusława Jaśkiewicz

IUNG-PIB Puławy

Przykłady fungicydów zarejestrowanych do zwalczania fuzariozy kłosów w zbożach ozimych

Fungicyd Pszenica Pszenżyto Żyto Jęczmień

Adexar Plus 
Agristar 250 SC
Ascom 250 SC
Azarius-Pro 250 SC
Azbany 250 SC
AzoGuard
Aztek 250 SC
Azyl 250 SC
Clayton Tabloid EW
Dedal 497 SC
Demeter 250 SC
Dubler Mega 497 SC
Duet Star 334 SE
Duo 497 SC
Epoksy 125 SC
Erazer 
Juwel TT 483 SE
Komilfo 250 SC
Lerak 200 EC
Mystic 250 EC
Osiris 65 EC
Prosaro 250 EC
Rezat 250 SC
Rubric 125 SC
Secardo XE 125 EC
Slapper
Starpro 430 SC
Strobin 250 
Swing Top 183 SC
Tandem 497 SC
Tascom 250 SC
Tazer 250 SC
Tiger 250 SC
Tionat 497 SC
Topsin M 500 SC
Zaftra AZT 250 SC
Zantara 216 EC
Zetar 250 SC

+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+
+

–
–
–
–
–
–
–
–
–

+*
–

+*
+
+*
–
–
+
–
–
–
+
+
–
–
–
–
–
–
–

+*
–
–
–
–
+
–
+
–

–
–
–
–
–
–
–
–
–
–
–
–
–
–
–
–
+
–
–
–
–
+
–
–
–
–
–
–
+
–
–
–
–
–
+
–
–
–

–
+
–
–
+
+
+
+
–
–
+
–

+**
–
–
+
–
+
–
–
–
+
+
–
–
–
–
+
–
–
+
+
+
–
+
–
–
+

* nie stosować w fazie kwitnienia, ** stosować do początku fazy kłoszenia

 Q Bielenie kłosów

 Q Łan pszenicy wolny od fuzariozy

 Q Zdrowe kłosy podczas kwitnienia pszenicy
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SPECJALISTYCZNY  
BIOSTYMULATOR  
FAZY POCZĄTKOWEJ
Intensywny wzrost  
i budowa biomasy

pl.timacagro.com

Stosowany w fazie  
liścia flagowego 
gwarantuje:

1

2

3

4

Siłę i witalność roślin  
w czasie wegetacji. 

Piękny i szeroki liść 
flagowy - większa 
wydajność fotosyntezy  
i tworzenie plonu  
- większy MTZ, białko, 
gluten.

Minimalizacja efektów 
stresów (zaburzenia 
pogody, patogeny).

Usprawnia działanie 
zabiegów ŚOR,  
widoczna zdrowotność  
i odżywienie.

BIOSTYMULACJA

complex

Kupując podróbki, tracisz
wiele razy!

Jak ustrzec się przed podróbkami? 
Dlaczego kupując produkty tańsze, 
ale z niepewnego źródła, rolnik traci 
wiele razy? Jak nie dać się nabrać na 
sfałszowane środki ochrony roślin 
i jak uniknąć ryzyka utraty zdrowia 
i plonów?

Zegarki, perfumy 
i środki ochrony ro-
ślin – co mogą mieć 
ze sobą wspólnego 
tak różne produkty? 

Wspólnym mianownikiem 
jest to, że bywają podrabiane 
i pojawiają się w nielegalnym 
obrocie. Najpopularniej-
szym miejscem oferowa-
nia podróbek do sprzeda-
ży jest oczywiście Internet. 
Rolnicze fora internetowe 
oraz platformy sprzedażo-
we i aukcyjne są pełne tzw. 
okazji typu Tanie środki ze 
Wschodu, Tańsze pestycydy 
z Zachodu, lub ofert mówią-
cych o tym, że komuś zo-
stało kilka butelek jakiegoś 
środka i chciałby je sprze-
dać. Widząc takie ogłosze-
nia można mieć pewność, 
że natknęliśmy się na pro-
dukt sfałszowany.

Polska, leżąc na wschod-
niej granicy Unii Europej-
skiej, jest bardziej narażona 
na przemyt podrobionych 
produktów. Pomimo licz-
nych zatrzymań przez Kra-
jową Administrację Skarbo-
wą oraz Inspekcję Ochrony 
Roślin i Nasiennictwa pro-
blem ten nasila się. 

Pestycydy z niepewne-
go źródła to zagrożenie 
dla użytkownika takich 

produktów, dla plonów, 
a także dla środowiska.

Zatrzymywane na grani-
cy opakowania podróbek 
pokazują, że jedne są łu-
dząco podobne do orygina-
łów, inne można zidenty�-
kować nawet na podstawie 
zdjęcia w słabej rozdziel-
czości. Ale żadne z nich nie 
mają nic wspólnego z ory-
ginalnym produktem. Przy-
kładem może być Actara 
– produkt kilka lat temu wy-
cofany z obrotu w Unii Euro-
pejskiej, a w dalszym ciągu 
przemycany na jej teryto-
rium. Testy, które Syngen-
ta wykonywała we własnym 
laboratorium jak i w Insty-
tucie Ochrony Roślin – PIB 
w Sośnicowicach, wielokrot-
nie pokazywały, że produk-
ty oznaczone jako Actara, 
szczególnie te, z etykieta-
mi pisanymi cyrylicą, a ofe-
rowane do sprzedaży czy to 
w Internecie, czy w handlu 
obwoźnym, to podróbki. 
Problem jest więc podwójny 
– z jednej strony mamy do 
czynienia z podróbką, z dru-
giej strony jest to podrób-
ka produktu, który nie jest 
dopuszczony do stosowania 
w całej Unii Europejskiej. 

Do producentów środ-
ków zgłaszają się także sami 

rolnicy, gdy mają wątpliwo-
ści, czy skorzystali z oferty 
rzeczywiście tańszego to-
waru przywiezionego z in-
nego państwa, czy stali się 
o�arami oszustów. Takim 
przykładem jest benzoesan 
emamektyny, sprzedawany 
w nielegalny sposób. Jest 
zapakowana w foliową to-
rebkę z napisem „Emamec-
tin benzoate 095 analog Af-
�rm”, ale w rzeczywistości 
nie ma nic wspólnego z ory-
ginalnym produktem Af-
�rm. Już na pierwszy rzut 
oka wiemy, że mamy do czy-
nienia z podróbką, a po zba-
daniu specy�ku w laborato-
rium IOR -PIB okazało się, 
że zarówno zawartość sub-
stancji czynnej, jak i wła-
ściwości �zyczne odbiegają 
od oryginalnego produk-
tu. Jeżeli ktokolwiek zaku-
pił taki specy�k, musi się 
liczyć z tym, że nie rozpusz-
cza się on w wodzie tak do-
brze, jak produkt oryginal-
ny, jego czystość jest bardzo 
wątpliwa, a zawartość sub-
stancji czynnej jest niewie-
le ponad 10% w porównaniu 

z oryginałem – zamiast 9,5 
g/kg benzoesanu emamek-
tyny mamy tylko 1,12 g/kg.

Jeżeli więc podróbka A�r-
mu oferowana jest w atrak-
cyjnej cenie, to czy na 
pewno można coś na tym 
zyskać? Czy dziesięciokrot-
nie mniejsza zawartość sub-
stancji może zadziałać? Na 
te pytanie producent rolny 
powinien odpowiedzieć 
sobie sam. Syngenta tylko 
podpowiada – jedynie ory-
ginalne produkty, z legalne-
go handlu stanowią gwa-
rancję skutecznej ochrony 
i bezpiecznego użycia. 

Syngenta wraz z Polskim 
Stowarzyszeniem Ochrony 
Roślin i �rmami stowarzy-
szonymi prowadzi kampanię 
informacyjną, jak ustrzec się 
przed podróbkami. 

 Q Jak kupić oryginalny produkt?
l Sprawdzić na stronie 

Ministerstwa Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi, czy dany 
produkt jest zarejestro-
wany w Polsce. 

l Zakupu dokonać w sklepie 
stacjonarnym lub interne-
towym, który jest zareje-
strowany i kontrolowany 
przez WIORiN.

l Żądać faktury VAT za do-
konany zakup.

l Zwrócić uwagę, czy pro-
dukt jest opatrzony ety-
kietą w języku polskim, 
trwale przytwierdzoną do 
opakowania.
Więcej informacji na stro-

nie: https://bezpiecznaupra-
wa.org/

Izabela Wawerek
dyrektor ds.  

Zrównoważonego Biznesu
Syngenta Polska Sp. z o.o.

zachodzącymi w nasionach. 
Stabilizacji ulega MTN, 
kształtuje się zawartość 
oleju i jednocześnie spada 
zawartość wody. Do zbioru 
przystępujemy, gdy nasiona 
uzyskają dojrzałość pełną. 
Oznacza to, że w łuszczy-
nach nie ma już zielonych 
nasion i co najmniej 90% 
z nich ma barwę brunat-
ną. Pozostałe 10% nasion 
ciemnieje po bokach. Gdy 
zbyt wcześnie przystąpimy 
do zbioru, może się pojawić 
duża ilość tzw. niedomło-
tów, a to skutkuje spadkiem 
plonu. W niesprzyjających 
warunkach pogodowych 
mogą pojawić się straty spo-
wodowane osypywaniem 
się nasion, które dochodzą 
niekiedy do 25–30% plonu. 
Wynika to z podatności od-
mian, nierównomiernego 

dojrzewania łanu oraz re-
akcji rzepaku na zmiany 
wilgotności powietrza, co 
zwiększa skłonność do pę-
kania łuszczyn i strat nasion. 
Największe straty powstają 
w przypadku wystąpienia 
gwałtownych zjawisk po-
godowych, takich jak silny 
wiatr czy burze. W praktyce 
rolniczej jest kilka sposobów 
na ograniczenie strat zwią-
zanych z osypywaniem się 
nasion. Jednym z nich jest 
desykacja, czyli odwodnie-
nie zielonych części roślin. 
Wykonanie tego zabiegu po-
woduje szybkie zasychanie 
rośliny, a tym samym eli-
minuje zjawisko nierówno-
miernego dojrzewania łanu. 
Desykacja redukuje ilość 
zielonych nasion. Ponadto 
niszczy wtórne zachwaszcze-
nie, co przyczynia się do ła-
twiejszego zbioru. Innym 
sposobem zapobiegania 

pękaniu łuszczyn i osypy-
waniu się nasion jest zasto-
sowanie preparatów skleja-
jących łuszczyny. Tworzą 
one na powierzchni łuszczyn 
powłokę, która ogranicza 
wnikanie wody do wnętrza. 
Ogranicza to proces rozsze-
rzania się i kurczenia tkanek, 
a tym samym zabezpiecza 
przed osypaniem się nasion. 
Warto zwrócić uwagę, że 
nie ma to wpływu na roz-
wój rośliny – możliwa jest 
transpiracja wody z tkanek. 
Dzięki temu łuszczyny szyb-
ciej dosychają, a nasiona są 
mniej podatne na porasta-
nie. Stosowanie preparatów 
sklejających czy przeprowa-
dzenie desykacji, to zabie-
gi wymagające nakładów, 
które powodują obniżenie 
rentowności uprawy rze-
paku. Aby ograniczyć do-
datkowe nakłady na zabez-
pieczenie plantacji, warto 

rozważyć uprawę odmian 
o podwyższonej odporności 
na pękanie i osypywanie się 
nasion. Przykładem może 
być odmiana DUKE F1,  
która charakteryzuje się wy-
soką odpornością na pę-
kanie łuszczyn i osypywa-
nie się nasion (pod shatter 
resistance). Zapewnia to 
ochronę plonu w przypad-
ku wystąpienia niekorzyst-
nych warunków pogodo-
wych oraz wydłuża okres 
optymalnego zbioru – nawet 
do 7–9 dni. Siejąc odmia-
ny rzepaku z odpornością 
na pękanie łuszczyn i osy-
pywanie się nasion ogra-
niczamy także ilość samo-
siewów. Jest to szczególnie 
istotne w pro�laktyce roz-
przestrzeniania się groźnych 
chorób grzybowych oraz wi-
rusowych rzepaku.

Tekst i zdjęcia:  
Artur Kozera

Dokończenie ze str. 7
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 Q Gąsienica zwójki

 Q Lednica zbożowa

 Q Mszyca zbożowa

 Q Pryszczarek pszeniczny

 Q Wciornastek

 Q Żółwinek zbożowy

Wolne kłosy
Żerujące na kłosach szkodniki to ryzyko zarówno strat ilościowych, 
jak i jakościowych ziarna. Pomimo ograniczonych możliwości, 
dobór właściwego insektycydu i precyzyjny termin wykonania 
zabiegu to kluczowe elementy ich skutecznego ograniczania.

dr inż. Przemysław Strażyński 
IOR-PIB w Poznaniu

Na plantacjach zbóż 
w okresie kłosze-
nia może żerować 
kilka ważnych go-
spodarczo szko-

dników. Często pomiędzy 
tworzącymi się ziarniaka-
mi można dostrzec liczne 
kolonie mszyc, szczególnie 
zabarwionej w tonacji zie-
lonej lub brunatno-zielonej 
mszycy zbożowej. Żerujące 
masowo mszyce obniżają 
masę plonu, a także wpły-
wają na jakość ziarna przez 
obniżenie zawartości nie-
których aminokwasów, co 
wpływa na wartość wypie-
kową mąki. Dodatkowo na 
pozostawianych przez mszy-
ce wydzielinach mogą roz-
winąć się grzyby sadzakowe, 
które z kolei wytwarzają bar-
dzo groźne dla ludzi i zwie-
rząt mykotoksyny. Ciepła 
pogoda korzystnie wpływa 
na rozwój mszyc, przez co 
w szybkim tempie zwiększa 
się liczba ich generacji. Za-
bieg zwalczania mszyc nale-
ży przeprowadzić w okresie 
po wykłoszeniu, jednak nie 
później niż do fazy mlecz-
nej dojrzałości ziarna, a próg 
szkodliwości w tym okresie 
wynosi średnio 5 mszyc na 
1 źdźbło na 100 losowo wy-
branych źdźbłach. 

Zmiany klimatu spowo-
dowały wzrost znaczenia 
wciornastków, które żeru-
ją na zbożach od fazy kło-
szenia praktycznie aż do 
zbiorów, szczególnie licz-
nie w zachodnich i połu-
dniowych rejonach. Za-
równo larwy, jak i dorosłe 
osobniki wciornastków wy-
sysają sok z komórek liści 
i źdźbła, ale także ziarnia-
ków zbóż. Żerowanie wcior-
nastków na zbożach obni-
ża plon oraz pogarsza jego 
jakość. Zaatakowane ziar-
niaki są mniejsze lub zu-
pełnie się nie wykształcają, 
przez co często obserwuje 
się bielenie kłosów. Termin 
zwalczania wciornastków 
wynika z progów szkodli-
wości: w pełni kwitnienia 
– 5–10 owadów dorosłych 
lub larw na 1 kłosie, nato-
miast w okresie wypełnia-
nia ziarna – 40–50 larw na 
1 kłosie. 

W coraz większym na-
sileniu na uprawach zbóż 
pojawiają się ciepłolubne 
pluskwiaki – lednica zbo-
żowa i żółwinek zbożowy, 

które największe szkody po-
wodują w trakcie żerowania 
na kłosach. Najliczniej po-
jawiają się w południowych 
regionach kraju, choć coraz 
więcej doniesień o powodo-
wanych przez nie szkodach 
napływa również z rejonów 
centralnych i północno-za-
chodnich. Żółwinek zbo-
żowy i lednica zbożowa 
mogą żerować praktycznie 
na wszystkich zbożach, ale 
największe straty powodują 
w uprawach pszenicy, żyta 
i pszenżyta. Szkodliwe są 
zarówno osobniki dorosłe, 
jak i larwy tych pluskwia-
ków odżywiające się soka-
mi roślin m.in. młodych 
kłosów. Na skutek ich że-
rowania ziarniaki są słabo 
wykształcone lub kłos jest 
wypełniony ziarniakami 
tylko częściowo. Uzyskane 
ziarno jest gorszej jakości, 
spada masa tysiąca nasion, 
a mąka z takiego ziarna nie 
ma wartości wypiekowej, 
ponieważ w czasie żerowa-
nia pluskwiaki wydzielają 
ze śliny enzymy rozkłada-
jące gluten – stąd charak-
terystyczne jasne odbarwie-
nie kłosów. Bardzo często 
uszkodzenia kłosów po-
wodowane przez żółwinka 

i lednicę przypisuje się błęd-
nie żerowaniu wciornast-
ków, gryzoni lub suszy. Oby-
dwa gatunki pluskwiaków 
rozwijają jedno pokolenie, 
choć lednica zbożowa w cie-
plejszych regionach Europy 
może rozwinąć dwie gene-
racje. Próg ekonomicznej 
szkodliwości dla żółwinka 
zbożowego wynosi średnio  
2 larwy na 1 m2, a w przy-
padku lednicy zbożowej 
– średnio 2 larwy na 1 m2 

w fazie formowania i doj-
rzałości mlecznej ziarna. 

Szkodnikami, które mogą 
istotnie zredukować plon 
są również pryszczarko-
wate, w okresie kłoszenia 
i wykształcania ziarniaków, 
szczególnie paciornica psze-
niczanka i pryszczarek psze-
niczny. Larwy tych niewiel-
kich muchówek odżywiają 
się pyłkiem, a w późniejszym 

okresie żerują także na za-
wiązkach ziarniaków. W za-
atakowanych przez larwy 

kwiatach ziarniaki nie roz-
wijają się lub są zniekształ-
cone, o znacznie obniżonej 
jakości siewnej i wartości 
konsumpcyjnej. W ostat-
nich latach można zaob-
serwować żółtawe gąsie-
nice żerujące na liściach 
i kłosach zbóż. Są to larwy 

zwójek – zbożowej i kło-
sowej, którym w ostatnich 
latach sprzyjają monokul-
tury i wyższe temperatu-
ry. W cieplejszych rejonach 
Europy zwójki stanowią już 
poważny problem dla plan-
tatorów zbóż z uwagi na po-
wodowane znaczne straty 

plonu. W okresie kwitnienia 
i formowania ziarna może 
pojawiać się nałanek kło-
siec. Ten podobny nieco do 
chrabąszcza, ale mniejszy od 
niego chrząszcz odżywia się 
początkowo pylnikami, ale 
później wyjada ziarniaki, 
prowadząc do szczerbowa-
tości kłosów. Jeszcze do nie-
dawna ten szkodnik pojawiał 
się lokalnie w niewielkim na-
sileniu, ale w ostatnich la-
tach pojawiły się doniesienia 
o wzroście jego liczebno-
ści, zwłaszcza w południo-
wo-zachodnich rejonach 
kraju. W ostatnich latach 
znacznie wzrosła szkodli-
wość łokasia garbatka. Co 
prawda największe znacze-
nie gospodarcze mają jego 
larwy, niemniej chrząszcze 
powodują podobne uszko-
dzenia jak nałanek kłosiec 
żerując na miękkich ziarnia-
kach. W przypadku tej grupy 
szkodników (pryszczarki, 
zwójki, nałanek, łokaś) nie 
ma aktualnie zarejestrowa-
nych insektycydów, jednak 
w pewnym zakresie będą je 
ograniczały zabiegi stoso-
wane do zwalczania pozo-
stałych szkodników.

Rzeczywiste zagrożenie 
pozwoli ocenić prowadzo-
ny systematycznie i w od-
powiednim terminie mo-
nitoring. Pozwala on także 
ocenić, czy wystarczający 
będzie zabieg tylko w pa-
sach brzeżnych. Skutecz-
ność zwalczania szkodników 
zależy przede wszystkim 
od właściwego terminu za-
biegu, zastosowanego in-
sektycydu oraz optymalnej 
temperatury jego działa-
nia. Z uwagi na możliwość 
wykształcenia odporno-
ści przez lokalne popula-
cje szkodników (zwłaszcza 
mszyc) należy stosować in-
sektycydy z różnych grup 
chemicznych. Z kolejnym 
rokiem zjawisko odporności 
narasta, a po planowanym 
wycofaniu np. wszystkich 
pyretroidów (insektycydy 
zawierające beta-cy�utry-
nę już można stosować tylko 
do 20 lipca) możliwości ro-
tacji będą znikome. Insek-
tycydy zwalczające mszyce 
w uprawie pszenicy ozimej 
przedstawiono w tabeli. Do 
zwalczania żółwinka zbożo-
wego w uprawach małoob-
szarowych zarejestrowane 
są pyretroidy zawierają-
ce deltametrynę w dawce 
 0,25 l/ha (Deka 2,5 EC, 
Desha 2,5 EC, Dyno 2,5 EC, 
Matrix 2,5 EC, Poleci 2,5 
EC), które należało zastoso-
wać do końca fazy krzewie-
nia. Z kolei do zwalczania 
wciornastków zarejestro-
wany jest jeden insektycyd 
na bazie alfa-cypermetry-
ny – Fastac Active 050 ME 
w dawce 0,25–0,30 l/ha.

Insektycydy zarejestrowane do zwalczania mszyc w pszenicy ozimej

Substancja 
czynna

Insektycyd Dawka 
na ha

Maks. 
liczba 

zabiegów  
w sezonie 
wegeta- 
cyjnym

Opty- 
malna 

tempe- 
ratura 

działania

KARBAMINIANY (IRAC 1A)
Pirymikarb Aphox 500 WG 0,25 kg 1

powyżej 
15°CPirigold 500 WG 0,25 kg 1

Pirimor 500 WG 0,25 kg 1
KARBOKSAMIDY (IRAC 29)

Flonikamid A�nto 0,14 kg 2

szeroki 
zakres

Hinode 0,14 kg 2
Mainman 50 WG 0,14 kg 2
Teppeki 50 WG 0,14 kg 2

Tyter 50 WG 0,14 kg 2
PYRETROIDY (IRAC 3A)

Alfa-
cypermetryna

A-Cyper 100 EC 0,12 l 2

poniżej 
20°C

Alciper 100 EC 0,12 l 2
AlfaCyper 100 EC 0,12 l 2

Alfacypermetryna 10 EC 0,12 l 2
Alfa-Pest 100 EC 0,12 l 2
Alfastop 100 EC 0,12 l 2
Asteria 100 EC 0,12 l 2

Cyper-Fas 100 EC 0,12 l 2
Fastac 100 EC 0,12 l 2

Fastac Active 050 ME 0,2–0,25 l 2
Fiesta 100 EC 0,12 l 2

Proalfacypermetrin 0,12 l 2
Rufous 100 EC 0,12 l 2

Beta-
cy�utryna*

Alfazot 025 EC 0,25 l 2
Bulldock 025 EC 0,25 l 2

Pitbul 025 EC 0,25 l 2
Tekapo 025 EC 0,25 l 2

Cypermetryna A�Max 500 EC 0,05 l 2
Cimex Forte 500 EC 0,05 l 2
Cimex Max 500 EC 0,05 l 2
Cyperfor II 100 EC 0,25–0,3 l 1

Cyperkill Max 500 EC 0,05 l 2
Cypermoc 0,05 l 2

Cythrin 500 EC 0,05 l 2
Insektus 500 EC 0,05 l 2

Insektus Duo 500 EC 0,05 l 2
Sherpa 100 EC 0,25–0,3 l 1

Sorcerer 500 EC 0,05 l 2
Super Cyper 500 EC 0,05 l 2

Superkill 500 EC 0,05 l 2
Superkill Max 500 EC 0,05 l 2

Supersect 500 EC 0,05 l 2
Deltametryna Decis Mega 50 EW 0,1–0,125 l 2

Delta 50 EW 0,1–0,125 l 2
Deltakill 0,25 l 1

Demetrina 25 EC 0,25 l 1
Scatto 0,25 l 1

Serbot 015 EW 0,30–0,42 l 1
Temporis 015 EW 0,30–0,42 l 1

Esfenwalerat Sumi-Alpha 050 EC 0,25 l 1
Sumicidin 050 EC 0,25 l 1

Gamma-
cyhalotryna

Modivo 60 CS 60–80 ml 1
Nexide 60 CS 60–80 ml 1
Rapid 060 CS 60–80 ml 1

Lambda-
cyhalotryna

Arkan 050 CS 0,075–0,1 l 2
Globe 0,075 l 1

Helm-Lambda 100 CS 0,04–0,05 l 1
Judo 050 CS 0,075–0,1 l 2
Kaiso 050 EG 0,1 kg 1
Kaiso Sorbie 0,1 kg 1

Karate Zeon 050 CS 0,075–0,1 l 2
Kidrate 0,075 l 1

Kivano 050 EG 0,1 kg 1
Kusti 050 CS 0,075–0,1 l 2

LambdaCe 050 CS 0,075–0,1 l 2
Ninja 050 CS 0,075–0,1 l 2

Sparrow 0,075 l 1
Sparviero 0,075 l 1

Wojownik 050 CS 0,075–0,1 l 2
Zeta-
cypermetryna

Alstar 100 EW 0,1 l 2
Ammo Super 100 EW 0,1 l 2

Fury 100 EW 0,1 l 1
Minuet 100 EW 0,1 l 2

Rage 100 EW 0,1 l 1
Titan 100 EW 0,1 l 1

SULFOKSYMINY (IRAC 4C)
Sulfoksa�or Transform 0,048 kg 1 szeroki 

zakres
* insektycydy zawierające beta-cyflutrynę można stosować tylko do 20 lipca br.
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Siarka zwiększa plonowanie roślin 
Szacuje się, iż ok. 60% naszych gleb jest ubogich w siarkę (S), zwłaszcza w rejonach odległych 
od większych ośrodków przemysłowych i miejskich, skąd dawniej przedostawała się na nasze 
pola w dużych ilościach z zanieczyszczeniami gazowymi w wyniku spalania zasiarczonego 
węgla. Niedobór siarki w glebie i roślinach spotykany jest najczęściej: w gospodarstwach 
uzyskujących wysokie plony rzepaku i innych roślin, poza tym na glebach lekkich, 

piaszczystych, łatwo przepuszczalnych, o słabym kapilarnym podsiąku oraz ubogich  
w związki próchniczne (bogate źródło S). 

prof. dr hab. Czesław Szewczuk  
Uniwersytet Przyrodniczy w Lublinie

 Q Siarka jest niezbędna w gospo-
darce azotowej roślin

Siarka wchodzi w skład 
białek, a ściślej aminokwa-
sów siarkowych (metioni-
ny, cystyny i cysteiny), de-
cydujących o zawartości 
i wartości biologicznej biał-
ka. Jej niedobór skutku-
je tworzeniem niepełno-
wartościowych białek oraz 
wzrostem nieprzetworzo-
nych w roślinie azotanów. 
Siarka „współpracuje” bo-
wiem z azotem w tworze-
niu plonu i biologicznym 
wykorzystaniu przez rośli-
ny tego składnika. W wyni-
ku jej niedoboru zakłóco-
na jest gospodarka azotowa 
roślin, dlatego przy ukła-
daniu dawek, ważne są 
właściwe proporcje mię-
dzy tymi składnikami. Przy 
dużym niedoborze siarki, 
nawet do 50% pobranego 
azotu nie przetwarza się 
w pełnowartościowe biał-
ko i plon, co skutkuje ewi-
dentną stratą �nansową. 
Dzięki siarce sprawniej 
przebiega także tworzenie 
witamin: B1 (tiaminy) i H 
(biotyny), a także ligniny, 
która wzmacnia tkankę me-
chaniczną roślin, przeciw-
działając wyleganiu. Dobre 
zaopatrzenie roślin w siarkę 

zwiększa też odporność ro-
ślin na choroby. Jej wnosze-
nie na część nadziemną ro-
ślin w wyniku dokarmiania 
dolistnego ogranicza rozwój 
patogenów chorób grzybo-
wych, zwłaszcza mącznia-
ka właściwego. 

 QWymagania roślin względem 
siarki są zróżnicowane

Przyjmuje się, iż orienta-
cyjne dawki siarki (S) po-
winny być zależne od wno-
szonej dawki azotu (N), pod 
siarkolubny rzepak – prze-
ciętnie 1/4 dawki N, zaś pod 
zboża o połowę mniej, czyli 
1/8 dawki azotu (najmniej 
pod żyto i owies, najwię-
cej pod pszenicę). Dawkę 
siarki można też ustalać 
na podstawie przewidywa-
nych plonów – pod rzepak  
12–14 kg S/t nasion, pod 
pszenicę 4 kg S/t ziarna, 
zaś pod jęczmień i pszen-
żyto 3,5 kg S/t ziarna. Pod 
zboża ozime, zwłaszcza in-
tensywnie nawożoną azo-
tem pszenicę, celowe jest 
zatem wiosenne wniesienie 
siarki (doglebowo i dolist-
nie) w ilości 20–30 kg S/ha. 
Wiosną pod rzepak ozimy 
należałoby wnieść dwu-
krotnie większe dawki tego 
składnika. Pod względem 

wymagań roślin w stosun-
ku do siarki można je po-
dzielić na trzy grupy: 
– o dużym zapotrzebowa-

niu, pobierające ponad 
50 kg S z 1 ha. Należą do 
nich rośliny z rodziny ka-
pustowatych (wszystkie 
gatunki kapust, rzepak, 
gorczyce, kala�or, brokuł, 
kalarepa, rzodkiew, jar-
muż) i liliowatych (czo-
snek, cebula, por); 

– o średnim zapotrzebo-
waniu, pobierające od 
25 do 50 kg S z 1 ha. Są 
to rośliny z rodziny bobo-
watych (lucerny, koniczy-
ny, strączkowe) oraz burak 
i kukurydza; 

– o małym zapotrzebowa-
niu – od 15 do 25 kg S  
z 1 ha. Należą do nich 
trawy łąkowe, zboża 
i ziemniaki, a także drze-
wa i krzewy owocowe.
Podane rozbieżne warto-

ści w poszczególnych gru-
pach roślin wynikają z osią-
ganych plonów. Niemniej 
należy mieć na uwadze fakt, 

iż rośliny wykazują skłon-
ność do luksusowego pobie-
rania tego składnika z gleby, 
czyli ponad potrzeby po-
karmowe. Dlatego siarka 
nie powinna być stosowa-
na w nadmiarze, gdyż może 
niekorzystnie oddziaływać 
na rośliny, jak też glebę, po-
wodując jej zakwaszenie 
i degradację (rozmywanie 
gruzełków). Oddziałuje też 
antagonistycznie w stosun-
ku do molibdenu, który od-
powiada m.in. za przemia-
ny azotanów w roślinach, 
a więc podobnie jak siar-
ka. Stąd dawka siarki pod 
rzepak nie powinna prze-
kraczać 50–70 kg/ha S (za-
leżnie od wysokości plonów 
i zasobności gleby), z czego 
75% w okresie wiosennym. 
Ważny jest też, jak wcze-
śniej wspomniano, stosu-
nek S : N, który powinien 
się kształtować w zakresie 
1/4 dawki N. Znaczne ilo-
ści siarki można dostarczyć 
roślinom przez dokarmia-
nie dolistne, nie zachodzi 

wówczas ujemny efekt za-
kwaszania gleb i antago-
nizm z molibdenem. 

 Q Objawy niedoboru siarki  
na roślinach

Podaje się najczęściej na 
przykładzie rzepaku. W od-
różnieniu od innych ma-
kroelementów jej niedobór 
uwidacznia się na młod-
szych liściach, początko-
wo w postaci chlorozy (żół-
tych przejaśnień) brzegów, 
a następnie całej blaszki li-
ściowej, z charakterystycz-
ną zieloną barwą nerwów. 
Liście są mniejsze, wypro-
stowane, sztywne i kruche. 
Podczas wzrostu łodygi, naj-
młodsze liście zwiją się do 
środka, przybierając łyżecz-
kowaty kształt o marmur-
kowatej barwie, co może 
być mylone z niedoborem 
azotu, który objawia się 
w pierwszej kolejności na 
starszych liściach. Błędna 
diagnoza i związany z tym 
wzrost dawek N, tylko po-
głębia ten kryzys. W okre-
sie kwitnienia uwagę zwraca 
niewielka liczba zawiąza-
nych kwiatów, których płat-
ki przybierają bladożółty lub 
białawy kolor i są gorzej ob-
latywane przez owady zapy-
lające. Następstwem tego 
jest redukcja łuszczyn oraz 
zawiązanych nasion. Nie za-
wsze jednak objawy te wy-
stępują w tak drastycznej 
formie, często nie są widocz-
ne bądź objawiają się mniej 
wyraźnie. 

Obornik zawiera zaledwie 
0,08% S, czyli w przeciętnej 
dawce 35 t/ha tego nawo-
zu dostarcza się do gleby 

zaledwie 28 kg S, z czego ro-
śliny wykorzystają w pierw-
szym roku 20–30%, podobne 
ilości w następnych dwóch 
latach, reszta jest tracona, 
głównie w wyniku wymy-
wania. Większe ilości siar-
ki (0,22% S) zawiera pomiot 
ptasi, który z kolei zalecany 
jest w mniejszych dawkach 
(do 15 t/ha). Stąd siarka po-
winna być dostarczana ro-
ślinom, głównie w postaci 
nawozów mineralnych, za-
równo doglebowo, jak też 
dolistnie. Pod ozime formy 
zbóż i rzepaku powinna być 
stosowana głównie wiosną, 
bądź z podziałem na dawkę 
jesienną (przeciętnie 25% 
ogólnej ilości) i wiosenną 
(75%). Siarka jako składnik 
pokarmowy, pobierana jest 
przez system korzeniowy ro-
ślin z gleby w postaci anio-
nu siarczanowego – SO4. 
W tej przyswajalnej przez 
rośliny formie, występuje 
zarówno w nawozach do-
glebowych (kizerycie, siar-
czanie magnezu i nawozie 
MagSul), jak też dolistnych 
(jedno- i siedmiowodnym 
siarczanie magnezu), a także 
w wielu nawozach wielo-
składnikowych. Siarczan 
jednowodny (ociepla pod-
czas rozpuszczania roztwór 
cieczy roboczej) zawiera: 
23% MgO i 18,4% S, pod-
czas gdy siedmiowodny: 16% 
MgO i 12,8% S. Zaleca się 
je stosować w stężeniu od-
powiednio: do 3 i 5%, czyli 
jednorazowo do 9 lub 15 kg/
ha tych nawozów, rozpusz-
czonych w 200–300 l wody. 
Przy 2–3 opryskach w okre-
sie wegetacji roślin, można 
wnieść w tej formie wpraw-
dzie niewielkie, ale niekie-
dy znaczące dla plonu, ilo-
ści magnezu i siarki.

Reklama

 Q Objawy niedoboru siarki na liściu rzepaku
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Prawidłowe nawożenie – dobry plon 
buraka cukrowego

Burak cukrowy należy do roślin o stosunkowo dużych potrzebach pokarmowych. W okresie 
kiełkowania oraz w początkowym okresie wzrostu (do fazy 6 liści) burak jest wrażliwy 
na zasolenie gleby. Efektywność pobierania składników pokarmowych przez korzenie 
w początkowym okresie jest niska i zwiększa się po ok. 60 dniach wegetacji, a w fazie rozrostu 
korzenia spichrzowego i narastania towarzyszących mu liści (60.–130. dzień wegetacji) pobiera 
on ok. 75% ogólnej dawki NPK i zdecydowaną większość wapnia. W nawożeniu tej rośliny 

bardzo ważne jest zachowanie właściwej proporcji pomiędzy składnikami pokarmowymi, która w warunkach 
glebowo-klimatycznych Polski wynosi najczęściej 1 : 0,8 : 1,2.

Nawożenie azoto-
we wywiera istot-
ny wpływ na wiel-
kość i jakość plonu 
korzeni buraka cu-

krowego. Pierwiastek ten 
warunkuje wytworzenie 
optymalnej powierzchni 
asymilacyjnej, co przekłada 
się na efektywność procesu 
fotosyntezy i ilość tworzo-
nych cukrów, które są gro-
madzone w korzeniu bura-
ka. Jednak zbyt duże dawki 
azotu skutkują pogorsze-
niem parametrów jakościo-
wych plonu użytkowego, 
gdyż dochodzi do inten-
sywnego przyrostu masy 
liści przy obniżonym two-
rzeniu masy korzeniowej, 
opóźnionego dojrzewania 
oraz gromadzenia w korze-
niu składników melasotwór-
czych. Zwiększa się również 
podatność roślin na choro-
by grzybowe.

Dlatego przy ustalaniu 
dawki azotu należy uwzględ-
nić zasobność gleby i jej 

odczyn, stosowany przed-
plon oraz oczekiwany plon 
korzeni buraka cukrowe-
go. Przyjmuje się, że dawka 
azotu, na którą składa się 
azot nawozowy oraz przed-
plon w uprawie buraka cu-
krowego nie powinna być 
wyższa niż 160 kg/ha. Na-
wożenie azotem stosuje się 
przedsiewnie i pogłównie, 
jednak zbyt późne zasto-
sowanie pogłównej dawki 
azotu (III dekada maja – 
I dekada czerwca), zwłasz-
cza w okresach niewielkich 
opadów, skutkuje niskim 
pobieraniem tego składni-
ka przez korzenie sorbujące. 
Prowadzi to do niekorzyst-
nego wpływu zalegającego 
azotu w glebie na rozwój ko-
rzeni w głąb gleby, co przy-
czynia się do tworzenia krót-
kich i silnie rozwidlonych 
korzeni spichrzowych oraz 
płytko rozwiniętych korze-
ni sorbujących. Uniemożli-
wia to roślinie korzystanie 
z niżej położonych rezerw 

wilgoci glebowej oraz wy-
stępujących w podglebiu 
składników pokarmowych. 
Tworzone w takich warun-
kach małe korzenie zawie-
rają mniej sacharozy, przy 
jednoczesnej wyższej zawar-
tości niebiałkowych form 
azotu oraz potasu i sodu.

Nawozy fosforowe należy 
stosować w okresie jesien-
nym w dawkach (w grani-
cach 20–100 kg P2O5/ha)  
uwzględniających zasob-
ność gleby w fosfor. W przy-
padku gleb bardzo ubo-
gich zaleca się dodatkowo 
przedsiewne stosowanie 
tego składnika w dawce  
30–40 kg P2O5/ha. Jesien-
na aplikacja tego składnika 
pokarmowego zabezpiecza 
zasoby fosforu w głębszych 
warstwach gleby i umoż-
liwia jego wykorzystanie 
przez rośliny w okresie naj-
większego zapotrzebowa-
nia, a mianowicie podczas 
rozwoju korzenia spichrzo-
wego, gdy niejednokrotnie 

występujące w tym okresie 
susze, uniemożliwiają po-
bieranie fosforu z płytszych 
warstw gleby.

Burak należy do roślin 
o dużych potrzebach po-
karmowych w stosunku do 
potasu, którego zalecane 
dawki, w zależności od za-
sobności gleby, wynoszą od 
60 do 140 kg K2O/ha. Głów-
nym zadaniem potasu w bu-
raku cukrowym jest aktywa-
cja enzymów wpływających 
na odprowadzanie wytwo-
rzonych asymilatów z liści 
do korzeni. Optymalne za-
opatrzenie roślin w ten pier-
wiastek wpływa korzystnie 
na uzyskany plon korze-
ni buraka cukrowego oraz 
zwiększenie w nich zawar-
tości cukru. W uprawie in-
tensywnej buraka cukro-
wego zapotrzebowanie na 
składniki pokarmowe jest 
duże, stąd też powinno być 
uzupełniane w trakcie we-
getacji roślin. Burak dobrze 
reaguje na dokarmienie 

pozakorzeniowe azotem, 
magnezem, siarką i borem.

Przyjmuje się, że w pro-
cesie tworzenia masy bura-
ka cukrowego istnieje wy-
raźne współzawodnictwo 
o węglowodany pomiędzy 
liśćmi a korzeniami. Wska-
zuje się, że zaopatrzenie ro-
ślin w składniki pokarmo-
we w początkowym okresie 
wzrostu determinuje masę 
korzeni buraka cukrowego. 
Szybsze tworzenie liści oraz 
rozwój ich powierzchni asy-
milacyjnej skutkuje wcze-
śniejszym wykształceniem 
struktury korzeni buraka, 
a w konsekwencji wyższym 
plonem użytkowym. Z kolei 
w okresie późniejszej wege-
tacji roślin dochodzi do wy-
korzystania tworzonego w li-
ściach cukru do wypełniania 
struktury korzeni. W okresie 
tym obecność dużych ilości 
składników pokarmowych 
wpływających na wzrost liści 
obniża plon użytkowy, gdyż 
cukier tworzony w procesie 

fotosyntezy wykorzystywany 
jest do przyrostu masy we-
getatywnej, a nie do wzro-
stu korzeni.

W uprawie buraka cukro-
wego niedobór azotu obniża 
zawartość chloro�lu, zwłasz-
cza w liściach starszych. Przy 
długotrwałym niedoborze 
tego składnika dochodzi do 
ograniczenia aktywności fo-
tosyntetycznej roślin. Z kolei 
niedobór fosforu prowadzi 
do częściowego ogranicze-
nia przemian cukrów w ro-
ślinie, zaś niedobór pota-
su wpływa na upośledzenie 
działania aparatów szpar-
kowych, co skutkuje ograni-
czeniem tworzenia cukrów. 
Przy długotrwałym niedobo-
rze fosforu i potasu w efek-
cie zwiększenia współczyn-
nika transpiracji, zarówno na 
świetle, jak i w ciemności, 
dochodzi do nieproduktyw-
nego wykorzystania wody.

dr hab. Marzena S. 
Brodowska, prof. UP  

w Lublinie

Dokarmianie dolistne kukurydzy 
Kukurydza, ze względu na wysoki 
potencjał plonowania, wykazuje 
bardzo duże zapotrzebowanie na 
składniki pokarmowe. W przeliczeniu 
na 1 t ziarna z odpowiednią masą 

słomy, pobiera przeciętnie (w kg): 25 azotu (N),  
12 fosforu (P2O5), 28 potasu (K2O), 10 wapnia (CaO), 
7,5 magnezu (MgO), 4 siarki (S), zaś z mikroelementów 
(w g): 75 cynku (Zn), 100 manganu (Mn), 10 miedzi 
(Cu), 12 boru (B) i 0,9 molibdenu (Mo). 

prof. dr hab. Czesław Szewczuk  
Uniwersytet Przyrodniczy w Lublinie

Wynika z tego, że 
w przeliczeniu 
na plon 8–12 t 
suchego ziarna 
roślina ta wy-

korzystuje w okresie we-
getacji (w kg): 200–300 N, 
96–144 P2O5, 224–336 K2O, 
80–120 CaO, 60–90 MgO 
i 32–48 S, zaś z mikroele-
mentów (w g): 600–900 Zn, 
800–1200 Mn, 80–120 Cu, 
96–144 B i 7,2–10,8 Mo. 
Przy ustalaniu dawek na-
wozów, należy brać pod 
uwagę nie tylko wymagania 

pokarmowe roślin i progno-
zowany plon, ale też odczyn 
i zasobność gleby w przy-
swajalne składniki pokarmo-
we oraz przedplon. Wpraw-
dzie kukurydza uważana jest 
za roślinę tolerancyjną na 

kwaśny odczyn gleby, jednak 
przy pH poniżej 5,0 (gleby 
lżejsze) lub 5,6 (zwięźlej-
sze), wskazane jest zwap-
nowanie pola. Lekko kwa-
śny lub obojętny odczyn, 
a więc pH w zakresie 5,6–6,8 
można uznać za optymal-
ny dla kukurydzy, a jedno-
cześnie gwarantujący dobrą 
przyswajalność większości 
składników, w tym fosforu, 
cynku, boru i miedzi.

 QMikroelementy stosuj dolistnie
W uprawach kukurydzy 

w mniejszym stopniu niż 
w innych uprawach, wyko-
rzystuje się dolistne dokar-
mianie roślin. Wynika to 
z ograniczonych możliwości 

technicznych, a ściślej do-
konania oprysku w póź-
niejszych fazach wegetacji, 
na wyrośnięty łan roślin. 
Jednak obecnie, możliwo-
ści takiego oprysku w nie-
których gospodarstwach są 
większe, zwłaszcza że do-
karmianie dolistne można 
połączyć ze zwalczaniem 
szkodników. Przy wybo-
rze nawozu dolistnego pod 
kukurydzę należy zwracać 
uwagę na podwyższoną 
zawartość (w okresie wio-
sennym) fosforu i cynku, 
często też (w okresie in-
tensywnego wzrostu) po-
tasu, boru i manganu. Do 
sporządzanego roztworu 
można też dodać mocznik 

(6-proc. stężenie) oraz siar-
czan magnezu (jednowod-
ny w 3-proc. stężeniu, zaś 
siedmiowodny w 5-proc.). 
Spośród mikroelementów 
kukurydza jest szczególnie 
wrażliwa na niedobór cynku 
i na ogół korzystnie reagu-
je na dolistne dokarmianie 
tym składnikiem, zwłasz-
cza w przypadku wysokich 
dawek fosforu lub wyso-
kiej zasobności gleby w ten 
składnik, a także na glebach 
z wysokim, ale też niskim 
pH. Niedobór cynku uwi-
dacznia się także na glebach 
z wysoką zawartością związ-
ków organicznych i cząstek 
spławialnych (gleby ciężkie). 
Także chłód oraz wilgotna 
pogoda w okresie wegeta-
cji ograniczają pobieranie 
Zn przez rośliny. Wówczas 
wierzchołki liści młodych 
siewek bieleją, a na liściach 
pomiędzy nerwami poja-
wiają się bielejące smugi, 
które z czasem (przy dużym 
de�cycie) mogą zamierać 

i wykruszać się. Objawy nie-
doboru w późniejszym okre-
sie widoczne są w postaci 
jasnych pasów po obu stro-
nach nerwu głównego. Przy 
większym niedoborze nastę-
puje też skrócenie między-
węźli, w wyniku czego ro-
śliny karłowacieją, bowiem 
niedobór Zn ogranicza me-
tabolizm azotowy oraz syn-
tezę auksyn (�tohormonów 
wzrostu). Mogą także na-
stąpić zaburzenia w rozwo-
ju generatywnym, co skut-
kuje opóźnieniem terminu 
wyrzucania wiech i kwitnie-
nia, zaś nasiona przyjmują 
kolor białawoszary. Dawka 
schelatowanej formy cynku 
w ilości 0,5–1,2 kg/ha Zn  
(w 2–3 opryskach) powinna 
zaspokoić wymagania po-
karmowe tej rośliny. 

Diagnoza niedoboru 
cynku, podobnie jak wielu 
innych składników na rośli-
nach, w oparciu o zewnętrz-
ne objawy nie zawsze jest 
rozpoznawalna „gołym 
okiem”. Często są to ukryte 
niedobory, gdzie jedynym 
skutkiem de�cytu jest spa-
dek plonu. Niedoborowym 

Zawartość makro- i mikroelementów (w % wagowych) w wybranych nawozach dolistnych pod kukurydzę

Nawozy dolistne Azot
(N)

Fosfor
(P2O5)

Potas
(K2O)

Magnez
(MgO)

Siarka
(S)

Bor
(B)

Miedź
(Cu)

Cynk
(Zn)

Mangan
(Mn)

Żelazo
(Fe)

Molibden
(Mo)

ActiMag Kukurydza
ActiPlon Kukurydza
Ekolist Kukurydza
Ekosol Ku
Opti Kukurydza
Plonvit Ku
YaraVita – kukurydza

–
7,4
6,0

15,0
10,0
11,5
4,0

–
–

10,0
–

21,0
8,0

29,5

–
–

3,0
zawiera

14,0
3,0
5,0

22,1
12,0

–
5,0
3,0
2,0
4,5

17,5
10,0

+
zawiera

6,4
1,2
–

0,06
0,5
0,5
0,2
0,5

0,15
–

0,05
0,4
–

0,25
0,2
0,3
–

0,25
2,0
0,9

0,55
1,0
0,4
3,1

0,1
0,8
0,2

0,35
0,03
0,2
–

0,1
0,7
0,6
0,4
0,1
0,2
–

0,004
0,003
0,005
0,005

0,3
0,02

–

 Q Optymalne zaopatrzenie roślin w potas wpływa korzystnie 
na uzyskany plon korzeni buraka cukrowego oraz zwiększenie 
w nich zawartości cukru
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Dlaczego nawozić magnezem?
W produkcji roślinnej magnez należy rozpatrywać jako regulator odczynu gleby oraz jako istotny 
składnik pokarmowy roślin. Celowość nawożenia roślin magnezem wynika zarówno z de�cytu 
gleb polskich w ten pierwiastek, jak również z jego ogromnego wpływu na szereg procesów 
zachodzących w roślinach. Niedostateczne zaopatrzenie roślin w magnez wynika między innymi 
z zakwaszenia gleb uprawnych oraz łatwego wymycia jonów magnezu z górnego poziomu 

gleb, wykorzystywanego do celów rolniczych. Ujemny wpływ na zawartość magnezu w glebach ma również 
niewłaściwie prowadzona agrotechnika, w tym między innymi przewapnowanie gleb czy też przenawożenie 
potasem (szczególnie użytków zielonych). De�cyt magnezu w wielu glebach naszego kraju przekłada się na zbyt 
niską zawartość tego pierwiastka w produktach roślinnych wykorzystywanych do produkcji pasz czy żywności, co 
skutkuje niedoborem tego ważnego makroskładnika w organizmach zwierzęcych i u człowieka.

Magnez jest ma-
kroelementem 
niezbędnym do 
prawidłowego 
wzrostu i funk-

cjonowania roślin, mającym 
istotny wpływ na plonowa-
nie i ich parametry jako-
ściowe. Jako składnik chlo-
ro�lu odgrywa kluczową 
rolę w procesie fotosyntezy 
oraz uczestniczy w przemia-
nach węglowodanów, białek 
i kwasów nukleinowych oraz 
barwników roślinnych i wi-
tamin. Pierwiastek ten bie-
rze udział w syntezie białek, 
wpływając stabilizująco na 
rybosomy, stanowiące specy-
�czne centrum syntezy biał-
ka. Przez wpływ na przemia-
ny węglowodanowe magnez 
przyczynia się do dostarcza-
nia łańcuchów węglowych 
do produkcji aminokwasów. 
Wpływa na syntezę kwasów 
nukleinowych i utrzymanie 
ich stabilności. Magnez jest 
aktywatorem enzymów bio-
rących aktywny udział w od-
dychaniu i asymilacji, a także 
wspomaga utrzymanie pra-
widłowej równowagi jonowej 
w roślinie. Stabilizuje mem-
brany biologiczne upodabnia-
jąc się tym samym do wapnia 
oraz uczestniczy w budowie 
ściany komórkowej roślin. 

Dzięki wpływowi na rozwój 
systemu korzeniowego ma-
gnez reguluje gospodarkę 
wodną i mineralną, zwiększa-
jąc efektywność wykorzysta-
nia wody i składników mine-
ralnych przez rośliny, co jest 
szczególnie ważne w okre-
sach suszy. Pierwiastek ten 
uczestniczy w gospodarce 
fosforowej roślin, sprzyja-
jąc pobieraniu i włączaniu 
fosforu w związki wysoko-
energetyczne oraz w kwasy 
nukleinowe, nukleoprote-
idy i fosfolipidy. Zwiększa 
odporność roślin na działa-
nie patogenów, utrudniając 
ich przenikanie przez ścia-
ny komórkowe. Aktywuje 
kompleks nitrogenazy biorą-
cy udział w wiązaniu azotu at-
mosferycznego przez bakterie 
symbiotyczne i wolno żyjące.

Magnez poprawia para-
metry jakościowe i wartość 
użytkową plonu. Wpływa na 
poprawę jakości konsumpcyj-
nej, paszowej i przetwórczej, 
w tym zwiększenie zawarto-
ści magnezu w plonie użytko-
wym. W roślinach zbożowych 
korzystnie wpływa na plon 
ziarna, masę ziarniaków oraz 
zawartość i relacje pomiędzy 
aminokwasami, między inny-
mi przez zwiększenie ilości 
aminokwasów egzogennych 

w białku (między innymi 
tryptofanu). Dobre zaopa-
trzenie zbóż w magnez wa-
runkuje optymalną zawartość 
aminokwasów egzogennych 
w białku, decydujących o jego 
wartości odżywczej. Kształ-
tuje plon korzeni i liści bura-
ka cukrowego oraz korzystnie 
wpływa na zawartość tłuszczu 
w nasionach roślin oleistych, 
skrobi w bulwach ziemniaka 
oraz sacharozy w korzeniu 
buraka cukrowego. Magnez 
zwiększa zawartość białka 
w plonie użytkowym oraz 
karotenu i witaminy C w ro-
ślinach. Poprawia jakość su-
rowca tytoniowego, przez 
wzrost zawartości rozpusz-
czalnych węglowodanów 
w liściach tytoniu. Zwięk-
szając ilość cukrów w drew-
nie pędów i w liściach drzew 

owocowych poprawia ich wy-
trzymałość na mróz. Odgry-
wa istotną rolę w aktywowa-
niu przemian skrobi, a także 
poprawia cechy jakościowe 
podczas przetwarzania bulw 
ziemniaka. Łącznie z azotem 
magnez wpływa na rozmiar 
i kolor owoców oraz nadaje 
im aromat.

Niedobór magnezu prowa-
dzi do zmniejszenia plonów, 
zwłaszcza nasion, bulw i ko-
rzeni oraz pogorszenia para-
metrów jakościowych roślin, 
wpływając miedzy innymi na 
obniżenie zawartości białka 
w roślinie, przy jednocze-
snym zwiększeniu ilości wol-
nych aminokwasów, amidów 
i azotu azotanowego.

dr hab. Marzena S. 
Brodowska, prof. UP  

w Lublinie

Znaczenie jakości i ilości wody w ochronie
Stosowanie chemicznych środków ochrony roślin metodą opryskiwania wymaga sporządzenia 
cieczy opryskowej, w której tylko niewielka ilość określonego preparatu jest rozpuszczona lub 
rozproszona w stosunkowo dużej ilości wody. Woda jest nie tylko dobrym rozpuszczalnikiem, 
ale pełni przede wszystkim funkcję nośnika agrochemikaliów, który umożliwia ich precyzyjną 
aplikację za pomocą powszechnie stosowanych opryskiwaczy. 

prof. dr hab. Zenon Woźnica 
Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

Wzależności od 
rodzaju stoso-
wanego środka 
chemicznego, 
z walcz ane-

go agrofaga i posiadanego 
sprzętu opryskowego, sto-
sowane ilości wody do opry-
sków wahają się w Polsce naj-
częściej od 100 do 300 l/ha, 
a przy chemicznej ochro-
nie niektórych roślin wa-
rzywnych i sadowniczych, 
dochodzą nawet do 1000 
i więcej l/ha. Liczne badania 

wskazują, że jakość wody 
używanej do sporządzania 
cieczy opryskowej, a także 
jej ilość na jednostkę po-
wierzchni (określona wy-
datkiem opryskiwacza) ma 
duży wpływ na skuteczność 
działania środków ochrony 
roślin, a zwłaszcza najlepiej 
poznanych pod tym wzglę-
dem herbicydów. Tymcza-
sem, na jakość wody używa-
nej do sporządzania cieczy 
opryskowej oraz na jej ilość 
stosowaną na jednostkę 

powierzchni, zwraca się cią-
gle małą uwagę. W efekcie 
prowadzi to często do ob-
niżenia skuteczności zabie-
gów ochrony, konieczności 
stosowania środków w więk-
szych dawkach, co oczywi-
ście nie jest obojętne ani 
dla kieszeni rolnika, ani dla 
środowiska.

Naturalną cechą �zyczną 
każdej, nawet najczystszej 
wody (także deszczowej), 
jest jej wysokie napięcie po-
wierzchniowe. Z punktu wi-
dzenia nanoszenia cieczy 
opryskowej na rośliny wła-
ściwość ta jest niekorzystna, 

gdyż utrudnia zatrzymywa-
nie się kropel cieczy opry-
skowej na powierzchni ro-
ślin (odbijanie, ściekanie), 
a zatrzymane krople nie 
rozlewają się i tym samym 
nie zapewniają jej dobrej 
zwilżalności. Z tego wzglę-
du ta niekorzystna właści-
wość musi być bezwzględ-
nie wyeliminowana. Jest to 
możliwe jedynie za pomocą 
adiuwantów, które zawiera-
ją w swym składzie substan-
cje powierzchniowo czynne 
zwane surfaktantami. 

Kolejną niezmiernie 
ważną cechą wody jest jej 

czystość �zyczna. Na ogół 
przyjmuje się, że w miarę 
czysta woda nadaje się do 
sporządzania cieczy opry-
skowej. Można się z tym 
zgodzić, gdyż woda taka nie 
stwarza problemów natury 
technicznej – tzn. brak w niej 
większych zanieczyszczeń 

mineralnych oraz martwych 
i żywych cząstek organicz-
nych (w tym także glonów) 
– nie powoduje zapycha-
nia się �ltrów i rozpylaczy, 
a w konsekwencji zapo-
biega nierównomiernemu 

mikroelementem na planta-
cjach kukurydzy jest też bor 
(pierwiastek młodości). Jego 
de�cyt występuje często na 
glebach kwaśnych i alkalicz-
nych, poza tym w okresach 
z niedoborem wody i w wa-
runkach dużego usłonecz-
nienia. Niedobór boru ob-
jawia się zamieraniem lub 
zniekształceniem stożków 
wzrostu i najmłodszych liści, 
a także włośników korzeni, 
które śluzowacieją. W póź-
niejszym okresie odpowia-
da za żywotność pyłku, co 
przekłada się na prawidło-
we tworzenie nasion. W od-
różnieniu od cynku, którego 
niedobór występuje najczę-
ściej w początkowym okresie 
wzrostu kukurydzy, najwięk-
sze zapotrzebowanie na bor 
wykazuje ta roślina na 2–3 
tygodnie przed kwitnieniem 
wiech, choć przy dużym de-
�cycie, również wcześniej 
i później. Przy dolistnej apli-
kacji zaleca się w 2–3 opry-
skach 0,25–0,4 kg B/ha.

Spośród mikroelementów 
kukurydza w największej 
ilości pobiera mangan. Wy-
stępuje on na ogół w dużych 
ilościach w glebie, problem 
tkwi w jego przyswajalności. 
Na glebach kwaśnych wystę-
puje w formach łatwo przy-
swajalnych (Mn2+), nato-
miast wraz ze wzrostem pH 
powyżej 6, jego przyswajal-
ność maleje i wówczas ce-
lowa jest dolistna aplikacja, 
w dawce 0,6–0,9 kg/ha Mn 
(w 2–3 opryskach). Odwrot-
nie na odczyn gleby reaguje 
molibden (odpowiada, po-
dobnie jak mangan, za wy-
korzystanie azotu), którego 
niedobór notuje się na gle-
bach kwaśnych (pH poniżej 
6) i wówczas celowa jest do-
listna dawka 10–20 g/ha Mo. 

Korzystnie na przebieg we-
getacji kukurydzy (większa 
odporność na suszę i cho-
roby) mogą też oddziaływać 
nawozy dolistne zawierają-
ce krzemionkę. 

 Q Dokarmianie dolistne podnosi 
plony o 8–15%

Przed dokonaniem opry-
sku w pierwszej kolejno-
ści do wypełnionego w 2/3 
wodą zbiornika opryskiwa-
cza (z włączonym miesza-
dłem) daje się mocznik, na-
stępnie siarczan magnezu 
(jednowodny ociepli sporzą-
dzony roztwór) oraz nawo-
zy mikroelementowe. Warto 
wiedzieć, że na ogół lepsze 
efekty plonotwórcze uzysku-
je się w wyniku naniesienia 
roztworu również na dolną 
stronę liścia, gdyż wzrasta 
wówczas przyswajalność 
składników. W tym celu 
wskazany byłby opryskiwacz 
z zamontowanym rękawem 
powietrznym. Ważna jest 
też ilość roztworu nano-
szonego na roślinę. W przy-
padku kukurydzy nadmiar 
jest szczególnie niewska-
zany, gdyż spływa do lejka 
pomiędzy łodygą a nasa-
dą liścia i może powodo-
wać poparzenia. Pierwszy 
oprysk należy przeprowa-
dzić w fazie 5–7 liści, drugi 
po 10–14 dniach oraz trzeci 
łącznie z preparatem owad-
obójczym. W wyniku dodat-
kowego wniesienia w okresie 
wegetacji (w 2–3 opryskach) 
niezbędnych składników, 
można liczyć na wzrost plo-
nów w zakresie 8–15%. Przy 
ich zauważalnych niedo-
borach oraz dostarczeniu 
w miarę wcześnie i w od-
powiednich dawkach, efekt 
plonotwórczy powinien być 
większy. 

Dokończenie na str.14

 Q Niedobór magnezu prowadzi do zmniejszenia plonów, 
zwłaszcza nasion, bulw i korzeni oraz pogorszenia parame-
trów jakościowych roślin

 Q Obniżenie napięcia powierzchniowego cieczy opryskowej 
przez odpowiednio dobrany adiuwant, gwarantuje zatrzy-
manie kropel na powierzchni opryskiwanych roślin 
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opryskowi i częstym przesto-
jom powodowanym ko-
niecznością czyszczenia czy 
wymiany tych elementów 
opryskiwacza. Mniej zna-
nym jest fakt, że obecność 
nawet najdrobniejszych 
stałych zanieczyszczeń 
pochodzenia odglebowe-
go w wodzie (np. muł po-
wodujący widoczne gołym 
okiem zmętnienie) może 
znacznie obniżyć efektyw-
ność wielu środków ochro-
ny roślin podatnych na silne 
wiązanie powierzchniowe 
(adsorpcję). W wyniku ad-
sorpcji substancji czynnej 
na obecnych w mętnej wo-
dzie cząstkach mineralnych 
i organicznych duża część 
zastosowanej dawki prepa-
ratu może ulec trwałemu za-
blokowaniu i wyeliminowa-
niu z działania. Szczególnie 
dużą wrażliwością na szybką 
i trwałą sorpcję z cząstkami 
mineralnymi i organiczny-
mi odznaczają się herbicy-
dy zawierające np. glifosat, 
a także wiele herbicydów 
z grupy sulfonylomocznika. 
Niestety, �ltry znajdujące się 
na wyposażeniu opryskiwa-
czy w większości nie zatrzy-
mują tych najdrobniejszych, 
ale niezmiernie szkodliwych 
zanieczyszczeń �zycznych 
wody. Zatem woda wykorzy-
stywana do opryskiwań po-
winna odznaczać się bardzo 
dobrą czystością �zyczną, co 
jest dodatkowo szczególnie 
ważne w gospodarstwach 
stosujących małe ilości wody 
na jednostkę powierzchni 
(poniżej 150 l/ha) za pomo-
cą opryskiwaczy wyposażo-
nych w rozpylacze o bardzo 
wąskich szczelinach.

Do niezmiernie ważnych 
cech ja kościowych wody, de-
cydujących o jej przydatno-
ści do stosowania ze środ-
kami ochrony roślin, należą 
jej wła ściwości chemiczne, 
a przede wszystkim skład 
mineralny oraz odczyn (pH). 
Woda jest doskonałym roz-
puszczalnikiem wielu sub-
stancji chemicznych, stąd 
też wody naturalne, styka-
jąc się z rozmaitymi sub-
stancjami w skorupie ziem-
skiej, są mniej lub bardziej 
skoncentrowanymi roztwo-
rami różnych związków. Do 
powszechnie spotykanych 
w wodach należą związki 
mineralne, a zwłaszcza sole 
wapnia, magnezu i sodu, 
a w mniejszych ilościach 
także związki żelaza, pota-
su, manganu i inne. Niekie-
dy nawet w obrębie jednej 
miejscowości skład mine-
ralogiczny wody znacznie 
się różni. Wody głębino-
we są zwykle bardziej zmi-
neralizowane niż wody po-
wierzchniowe, ale nie jest to 

regułą. Zawartość w wodzie 
związków wapnia i magne-
zu decyduje o stopniu jej 
twardości. Na przeważają-
cym obszarze Polski nawet 
wody pitne doprowadzane 
do gospodarstw wodocią-
gami, pomimo że są czyste 
pod względem �zycznym 
i biologicznym, odznacza-
ją się często bardzo dużą 
twardością. 

Liczne badania wskazu-
ją, że wysoka mineralizacja 
wody jest istotnym czynni-
kiem ograniczającym działa-
nie wielu środków ochrony 
roślin, zwłaszcza herbicy-
dów. Wody o zawartości 
związków wapnia i magne-
zu przekraczającej 200–250 
mg/l w przeliczeniu na wę-
glan wapnia lub o twardości 
powyżej 14 stopni niemiec-
kich (tzw. wody twarde i bar-
dzo twarde), a także wody 
bogate w sód, potas i żela zo 
mogą silnie obniżać skutecz-
ność dzia łania wielu agro-
chemikaliów. Dotyczy to 
przede wszystkim prepa-
ratów stosowanych nalist-
nie, zawierających substan-
cje czynne w formie soli. 
Do herbicydów takich na-
leżą powszechnie stosowa-
ne sole sodowe i aminowe 
2,4-D, MCPA i dikamby, 
sole potasowe, amonowe 
i izopropyloaminowe gli-
fosatu, sól sodowa setoksy-
dymu, tralkoksydymu, kle-
todymu, glufosynat amonu 
i inne. Podatność na ujem-
ny wpływ związków mi-
neralnych występujących 
w wodzie wykazują również 
liczne herbicydy z grupy sul-
fonylomocznika, jak np. ni-
kosulfuron, foramsulfuron, 
mezosulfuron i inne. Przy-
czyny ujemnego wpływu 
tych związków na działa-
nie herbicydów mogą być 
wielorakie. Jedną z ważniej-
szych może być prosta re-
akcja chemiczna herbicydu 
ze związkiem mineralnym 
znajdującym się w wodzie. 
Na przykład sól izopropy-
loaminowa glifosatu łatwo 
reaguje z kationami wap-
nia obecnymi w wodzie już 
w zbiorniku opryskiwacza 
bądź w wysychającej na po-
wierzchni liścia kropli cieczy 

opryskowej, a w wyniku tej 
reakcji powstaje słabo roz-
puszczalna sól wapniowa 
glifosatu. Zmienione che-
micznie formy herbicy-
dów mogą wytrącać się już 
w zbiorniku opryskiwacza 
(np. sole żelazowe) i powo-
dować zapychanie się roz-
pylaczy. Jednak szczególnie 
silne wytrącanie się soli mi-
neralnych zawartych w wo-
dzie bądź produktów reak-
cji tych soli z herbicydami, 
zachodzi na powierzch-
ni roślin – w czasie wysy-
chania kropel cieczy opry-
skowej i jednoczesnego 
zwiększania koncentracji 
zawartych w niej składni-
ków. W praktyce prowadzi 
to do powstania na charak-
terystycznych skorupowa-
tych i słabo przylegających 
do powierzchni roślin osa-
dów, z których możliwość 
przemieszczania się sub-
stancji czynnych do komó-
rek roślinnych jest znacznie 
ograniczona. Stwierdzono, 
że ujemny wpływ związ-
ków mineralnych na działa-
nie herbicydów zwiększa się 
proporcjonalnie do wzro-
stu ich zawartości w wo-
dzie. Obserwuje się ponadto 
szczególnie ujemny wpływ 
twardej wody w obecności 
innych czynników ograni-
czających chwastobójcze 
działanie herbicydów, jak 
np. przy niskiej wilgotno-
ści powietrza i gleby (ro-
śliny w stresie wodnym), 
niskiej temperaturze po-
wietrza, zwalczaniu gatun-
ków chwastów mniej wraż-
liwych na dany herbicyd 
lub bardziej zaawansowa-
nych we wzroście, a także 

przy stosowaniu herbicy-
dów z dużą ilością wody. 
W tym ostatnim przypadku 
określona dawka herbicydu 
podlega oddziaływaniu pro-
porcjonalne wyższej ilość 
szkodliwych soli mineral-
nych zawartych w wodzie.

Wody, w zależności od 
rodzaju i ilości zawartych 
w niej związków mineral-
nych wykazują często od-
czyn zasadowy (pH powyżej 
7), co jest niekorzystne dla 
działania większości herbi-
cydów (za wyjątkiem sulfo-

nylomocznikowych, których 
skuteczność chwastobójcza 
w przy wyższym pH zwykle 
wzrasta). Także w przypad-
ku wielu fungicydów i insek-
tycydów zasadowy odczyn 
wody może doprowadzić 
do chemicznego ich roz-
kładu i częściowej utraty 
aktywności już w zbiorni-
ku opryskiwacza. 

Woda jest zatem ważnym 
i dotychczas mało docenia-
nym czynnikiem decydują-
cym o skuteczności działa-
nia wielu środków ochrony 
roślin. Dobra znajomość 
właściwości wody i umie-
jętne z nią postępowanie 
w ochronie roślin powin-
no być stałym elementem 
dobrej praktyki rolniczej, 
gdyż umożliwia zwiększe-
nie efektów biologicznych 
i ekonomicznych oraz za-
pewnia większe bezpieczeń-
stwo stosowanych agroche-
mikaliów dla środowiska. 

W jaki sposób należy 
zatem postępować w sytu-
acji, gdy zachodzi uzasad-
niona obawa, że stosowana 
do zabiegów woda, a zwłasz-
cza zawarte w niej sole mi-
neralne wpłyną ujemnie na 
skuteczność stosowanego 
środka ochrony roślin? Spo-
śród dostępnych sposobów 
można wymienić:
– zwiększenie dawki środ-

ka ochrony roślin. Wyższa 
dawka substancji aktywnej 
z reguły „maskuje” ujem-
ne oddziaływanie jakości 
wody. Ze względów eko-
nomicznych jak i środo-
wiskowych sposobu tego 
oczywiście powinno się 
unikać i stosować tylko 
w ostateczności;

– zmianę źródła wody lub 
jej uzdatnienie we wła-
snym zakresie. Jakość 
wody może się znacznie 
różnić nawet w obrębie 
tej samej miejscowości, 
jednak pozyskanie wody 
z innego źródła może być 
kłopotliwe i kosztowne 
(np. wymaga uzgodnień 
międzysąsiedzkich, niekie-
dy dalekiego transportu), 
a w przypadku zamiaru 
uzdatniania we własnym 
zakresie, zakupu kosztow-
nych zmiękczaczy;

– zmniejszenie ilości wody 
zużywanej na jednostkę 
powierzchni. Taki sposób 
powinien być szczególnie 
zalecany, gdyż ogranicza 
on ilość antagonistycznych 
związków mineralnych 
w wodzie przypadających 
na stosowaną dawkę środ-
ka ochrony roślin. Zmniej-
szając wydatek opryski-
wacza do 100–150 l/ha,  
najlepiej poprzez wyko-
rzystanie odpo wiednich 
rozpylaczy zapobiegają-
cych znoszeniu kropel, 
można uzyskać dodatko-
we korzyści, nawet jeżeli 
antagonistyczne sole mi-
neralne występują w wo-
dzie w umiarkowanej ilo-
ści. Otóż wiele herbicydów 
stosowanych dolistnie, 
a szczególnie opartych 
na glifosacie, znacznie le-
piej wnika do komórek ro-
ślinnych, jeśli podaje się 
ze mniejszą ilością wody, 
a więc z cieczą bardziej stę-
żoną. Pomijając korzyści 
wynikające ze zmniejsze-
nia kosztu transportu wody 
i zmniejszenia częstotliwo-
ści przygotowywania cie-
czy opryskowej, obniże-
nie wydatku opryskiwacza 
pozwala na bardziej sku-
teczne zniszczenie chwa-
stów, nawet przy stosowa-
niu zmniejszonych dawek 
preparatów. Potwierdzają 
to liczne badania polowe 
prowadzone nie tylko za-
granicą, ale również w na-
szym kraju;

– zastosowanie odpowied-
nich adiuwantów. Naj-
wyższą przydatność pod 
tym względem wykazują 
adiuwanty wie lofunkcyjne, 

które nie tylko mają dzia-
łanie kondycjonujące, 
czyli znoszące szkodli wy 
wpływ twardości wody, ale 
jednocze śnie, dzięki za-
wartym w nich surfaktan-
tom, zwiększają zatrzymy-
wanie kropel opryskowych 
na chwastach i wzmaga ją 
wnikanie substancji czyn-
nych her bicydów do ko-
mórek roślinnych. 
Jak wykazują dotychcza-

sowe badania bar dzo dobre 
efekty, zwłaszcza przy sto-
sowaniu herbicydów opar-

tych na glifosacie, wykazuje 
pod tym względem opraco-
wany na Uniwersytecie Przy-
rodniczym w Poznaniu i sze-
roko stosowany adiuwant AS 
500 SL w dawkach 1–1,5 l/ha.  
Adiuwant ten wyjątkowo ak-
tywnie wspomaga również 
działanie herbicydów opar-
tych na 2,4-D, MCPA, di-
kambie, glufosynacie amo-
nowym, bentazonie i innych. 
W odróżnieniu od tradycyj-
nych adiuwantów, jak np. 
dotychczas zalecanego do 
glifosatu siarczanu amonu 
w dawce 5 kg/ha, AS 500 SL 
nie wymaga wstępnego roz-
puszczenia i kłopotliwego 
�ltrowania przed wlaniem 
do zbiornika opryskiwa-
cza w celu wyeliminowa nia 
nierozpuszczalnych zanie-
czyszczeń. AS 500 SL, dzię-
ki opatentowanej miesza-
ninie kilku składników, już 
w dawce 1–1,5 l/ha działa 
kompleksowo – nie tylko 
znosi twardość wody, ale 
skutecznie eliminuje pienie-
nie cieczy opryskowej, uła-
twia zatrzymywanie kropel 
opryskowych na chwastach 
i aktywnie wzmaga wnika-
nie herbicydu do komórek 
roślinnych. Jak wykazują 
liczne badania korzystny 
wpływ adiuwanta AS 500 SL  
ujawnia się w każdych wa-
runkach, co zapewnia sta-
bilizację działania herbicy-
dów na wysokim poziomie 
i zwykle umożliwia 30-pro-
centową redukcję zalecanej 
w danych warunkach dawki 
herbicydu. 

Intensywne badania nad 
poszukiwaniem substancji 
wspomagających działanie 
fungicydów i insektycydów, 

Dokończenie ze str.13 

 Q Krople wody o dużym napięciu powierzchniowym słabo 
zwilżają powierzchnię liści pokrytą nalotem woskowym  
(Z. Woźnica 2004)

 Q Porównanie efektywności glifosatu stosowanego z siarcza-
nem amonu i wielofunkcyjnym adiuwantem AS 500 SL (rejon 
Kościana, woj. wielkopolskie, foto A. Wachowski 2018 r.)

 Q Wielofunkcyjne działanie adiuwanta AS 500 SL gwaran-
tuje wysoką skuteczność i brak odrastania perzu, nawet po 
zastosowaniu obniżonej dawki glifosatu (Woźnica 2008)

Roundup 360 SL 2 l/ha
woda twarda

Roundup 360 SL 2 l/ha
woda twarda + AS 500 SL 1,5 l/ha

glifosat 360 SL 1,25 l/ha 
+

siarczan amonu 4,5 kg/ha

glifosat 360 SL 1,25 l/ha 
+

AS 500 SL 1,5 l/ha
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u ślinik pospolity (Arion 
vulgaris), zwany wcześniej 
luzytańskim – został za-
wleczony do Polski pod 
koniec lat 80. w okolice 
Rzeszowa, skąd szybko 
rozprzestrzenił się w ko-
lejnych latach na pozosta-
łe rejony kraju. Jest dużym 
ślimakiem, osiągającym 
do 12 cm długości. Ubar-
wienie osobników doro-
słych jest zmienne: najczę-
ściej brunatne, ale również 
może być żółtawe, czerwo-
ne, różowe lub pomarań-
czowe. Cykl rozwojowy 
tego gatunku trwa jeden 
rok, ale czasami większe 
osobniki dożywają dwóch 
lat. Jaja składa od końca 
sierpnia do później jesie-
ni – w ciągu życia średnio 
400 sztuk. Pierwsze śli-
maki wylęgają się w poło-
wie października. Zimują 
głównie jaja, czasem osob-
niki młodociane, rzadziej 
dorosłe;

u ślinik wielki (Arion rufus) 
– gatunek rodzimy, po-
dobny do poprzednie-
go, występujący głównie 
w rejonach zachodnich, 
ale w ostatnich latach rów-
nież licznie spotykany 
m.in. w woj. małopolskim 
i podkarpackim. Jak wska-
zuje nazwa jest to duży śli-
mak, osiągający do 15 cm 
długości o zmiennym za-
barwieniu – od czarnego, 
przez brunatne do czerwo-
no-pomarańczowego. Śli-
nik wielki żyje około roku, 
jaja (średnio 400 sztuk) 
składa głównie w sierp-
niu i wrześniu, ale część 
osobników może składać 
je wiosną po przezimowa-
niu. Zimować mogą jaja, 

osobniki młodociane lub 
dorosłe; 

u pomrowik plamisty (De-
roceras reticulatum) – od 
ponad 20 lat występujący 
w Polsce masowo. Osiąga 
do 5 cm długości, zabar-
wienie kremowe z brunat-
nymi lub czarnymi plam-
kami na powierzchni ciała. 
Żyje do roku, jaja (do 600 
sztuk) składa głównie 
latem i jesienią. Zimują 
głównie jaja i młode osob-
niki oraz niewielka część 
osobników dorosłych. Jest 
ważnym szkodnikiem rze-
paku ozimego i pszenicy 
ozimej;

u ślinik zmienny (Arion di-
stinctus) – najliczniejszy 
na zachodzie kraju. Osiąga 
długość ok. 3,5 cm, zabar-
wienie ciemnopopielate, 
brązowo-czarne (niekiedy 

z żółtawym odcieniem), 
z ciemniejszymi pasami po 
bokach ciała. Żyje od 7 do 
16 miesięcy, ale cykl roz-
wojowy większości osob-
ników trwa jeden rok. Jaja 
(do 200 sztuk) składane są 
późną wiosną i jesienią. 
Zimują głównie jaja.
W uprawach rolniczych 

największe szkody o zna-
czeniu ekonomicznym wy-
rządzane są w rzepaku ozi-
mym i w pszenicy ozimej. 
Ale ślimaki chętnie żerują 
także w innych uprawach, 
jak kukurydza, ziemniak, 
burak czy bobowate. Ślima-
ki mogą wyrządzać istot-
ne gospodarczo szkody 
w uprawach roślin rolni-
czych, uszkadzając części 
roślin na każdym etapie we-
getacji – nasiona, sadzon-
ki, bulwy, korzenie, liście, 
pędy, kwiaty i owoce. Jed-
nak największe szkody wy-
nikające z żerowania ślima-
ków mają miejsce w okresie 
wschodów i rozwoju pierw-
szych liści. Po wysiewie zia-
ren zbóż ślimaki uszkadzają 
pęczniejące nasiona, ko-
rzonki zarodkowe i rozwi-
jające się kiełki, co prowa-
dzi do powstawania łysin, 
zwłaszcza od brzegów 
plantacji. Po wschodach 
ślimaki mogą ścinać całe 
rośliny przy powierzchni 
gleby, które zjadają w cało-
ści. W późniejszych fazach 
rozwojowych (szczególnie 
rzepaku ozimego) wygry-
zają otwory w liściach, zja-
dają stożki wzrostu i całe 
liście, co może znacznie 
osłabiać kondycję roślin 
przed okresem zimy. Uszka-
dzane tkanki, a także po-
zostawiane przez ślimaki 
odchody i śluz, często są 
przyczyną wtórnych pora-
żeń przez sprawców chorób, 

co prowadzi do dodatkowej 
redukcji plonu.

Zagęszczenie i rozmiesz-
czenie ślimaków w upra-
wach roślin określa się m.in. 
na podstawie liczby ślima-
ków odłowionych w pu-
łapki chwytne z przynętą 

(np. liśćmi sałaty). Dru-
gim sposobem jest licze-
nie ślimaków w ramkach 
o określonej powierzch-
ni. Monitoring występo-
wania i zagęszczenia ślima-
ków prowadzi się od zbioru 
przedplonu do fazy 5 liści 

właściwych. Jednak naj-
ważniejszym terminem jest 
okres bezpośrednio przed 
wysiewem nasion. Pułapki 
do odłowu ślimaków spraw-
dza się 2–3 razy w tygo-
dniu. W rejonach, gdzie śli-
maki pojawiają się masowo 
(głównie na północy i po-
łudniu kraju), należy do-
brać odpowiednią metodę 
ich zwalczania. W pierw-
szej kolejności należy wy-
korzystać wszystkie dostęp-
ne metody niechemiczne, 
które prowadzą do ogra-
niczenia liczebności ślima-
ków, jak osuszanie zbyt wil-
gotnych pól, ograniczanie 
zachwaszczenia, wykasza-
nie miedz i rowów oraz usu-
wanie resztek pożniwnych. 
Także zabiegi agrotechnicz-
ne, takie jak podorywka, 
orka, bronowanie i ugnia-
tanie gleby powodują me-
chaniczne niszczenie śli-
maków lub wyrzucenie jaj 
i młodych osobników na 
powierzchnię gleby, gdzie 
stadia te szybko wysychają 
i giną. W przypadku meto-
dy biologicznej ważna jest 
obecność niektórych dra-
pieżców, np. chrząszczy bie-
gaczowatych. Te pożyteczne 
zwierzęta pomogą utrzy-
mać populację ślimaków na 
stosunkowo niskim pozio-
mie. W metodzie chemicz-
nej stosowane są granulowa-
ne moluskocydy zawierające 
jako substancje czynne me-
taldehyd lub fosforan żela-
za, które działają na ślima-
ki żołądkowo i kontaktowo. 
Dodatkowo zawierają atrak-
tankty przynęcające ślimaki, 
które działają przez 3–4 dni 
po ich aplikacji. Obok wa-
runków pogodowych, o sku-
teczności zabiegów decy-
duje właściwy termin ich 
wykonania oraz równomier-
ne rozmieszczenie granula-
tów na powierzchni. Zabieg 
zwalczania powinien być 
wykonany podczas najwyż-
szej aktywności ślimaków, 
tj. w okresie wysokiej wil-
gotności powietrza i gleby. 
Najlepsze wyniki w zwal-
czaniu ślimaków uzyskuje 
się stosując moluskocydy 
wieczorem, przed wil-
gotną nocą i słonecznym 
dniem. Po kontakcie z mo-
luskocydami ślimaki ule-
gają sparaliżowaniu i giną 
w ciągu dnia, najczęściej 
z powodu odwodnienia  
i wysuszenia.

Plaga ślimaków
Moluskocydy zarejestrowane do zwalczania ślimaków w uprawach rolniczych 

Nazwa 
moluskocydu

Substancja 
czynna

Zakres stosowania w uprawach 
rolniczych

Allowin 04 RB metaldehyd ziemniak, rzepak ozimy, rzepak jary, 
gorczyca, len oleisty, lnianka siewna, 
słonecznik, pszenica ozima, pszenica 
jara, jęczmień ozimy, jęczmień jary, 
owies, żyto ozime, żyto jare, pszenżyto 
ozime, pszenżyto jare

Axcela GB metaldehyd pszenica ozima, pszenica jara, pszenżyto 
ozime, pszenżyto jare, jęczmień jary, 
jęczmień ozimy, żyto, owies, ziemniak

Clartex Neo 04 RB metaldehyd ziemniak, rzepak ozimy, rzepak jary, 
gorczyca, len oleisty, lnianka siewna, 
słonecznik, pszenica ozima, pszenica 
jara, jęczmień ozimy, jęczmień jary, 
owies, żyto ozime, żyto jare, pszenżyto 
ozime, pszenżyto jare, ziemniak

Ironmax Pro fosforan III 
żelaza

pszenica ozima, pszenica jara, jęczmień 
ozimy, jęczmień jary, owies, żyto, 
pszenżyto ozime, pszenżyto jare, 
kukurydza, rzepak ozimy, gorczyca biała, 
gorczyca czarna, gorczyca sarepska, 
len oleisty, słonecznik, konopie, mak 
lekarski, lnianka siewna, burak cukrowy, 
burak pastewny, groch

Lima Oro 3 GB metaldehyd rzepak jary, rzepak ozimy, kukurydza, 
soja

Lima Oro 5 GB metaldehyd zboża, rzepak ozimy, rzepak jary, 
kukurydza, burak pastewny, soja

Limgol 5 GB metaldehyd rzepak ozimy, rzepak jary, kukurydza

Medal 3 GB metaldehyd rzepak jary, rzepak ozimy, kukurydza

Metarex Inov 04 RB metaldehyd ziemniak, rzepak ozimy, rzepak jary, 
gorczyca, len oleisty, lnianka siewna, 
słonecznik, pszenica ozima, pszenica 
jara, jęczmień ozimy, jęczmień jary, 
owies, żyto ozime, żyto jare, pszenżyto 
ozime, pszenżyto jare

Metarex M 2,5 RB metaldehyd ziemniak, rzepak ozimy, rzepak jary, 
gorczyca, len oleisty, lnianka siewna, 
dynia, słonecznik, pszenica ozima, 
pszenica jara, jęczmień ozimy, jęczmień 
jary, owies, żyto ozime, żyto jare, 
pszenżyto ozime, pszenżyto jare

Metkol 5 GB metaldehyd rzepak ozimy, rzepak jary, kukurydza

Molufries 5 GB metaldehyd rzepak jary, rzepak ozimy, kukurydza

Push 5 GB metaldehyd zboża, rzepak ozimy, rzepak jary, 
kukurydza

Sharmet 5 GB metaldehyd rzepak ozimy, rzepak jary, kukurydza

Siga 3 GB metaldehyd zboża, rzepak ozimy, rzepak jary, 
kukurydza

SIMAROL GB metaldehyd rzepak ozimy, pszenica ozima

Slugicol 3 GB metaldehyd zboża, rzepak jary, rzepak ozimy, 
kukurydza

Slugix 3 GB metaldehyd zboża, rzepak ozimy, kukurydza, rzepak 
jary, soja

Slug-O� metaldehyd pszenica, jęczmień, owies, żyto, 
pszenżyto, kukurydza, kukurydza 
cukrowa, rzepak ozimy, rośliny oleiste, 
burak cukrowy, burak pastewny, 
ziemniak, groch

Sluxx HP fosforan III 
żelaza

rośliny rolnicze, zboża, kukurydza, 
rzepak ozimy, ziemniak

Snacol 5 GB metaldehyd rzepak ozimy, pszenica ozima

SNAILMAX 05GB metaldehyd rzepak ozimy, rzepak jary, kukurydza

Sneg 3 GB metaldehyd rzepak ozimy, rzepak jary, kukurydza

Ślimatox 5 GB metaldehyd rzepak jary, rzepak ozimy, kukurydza

Ślimax Agro 3 GB metaldehyd pszenica ozima, pszenica jara, pszenżyto 
ozime, pszenżyto jare, jęczmień ozimy, 
jęczmień jary, żyto, owies, burak 
cukrowy, ziemniak

Ślimax Agro Plus GB metaldehyd pszenica ozima, pszenica jara, pszenżyto 
ozime, pszenżyto jare, jęczmień ozimy, 
jęczmień jary, żyto, owies

Xiren GB metaldehyd pszenica ozima, pszenica jara, pszenżyto 
ozime, pszenżyto jare, jęczmień ozimy, 
jęczmień jary, żyto, owies, burak 
cukrowy, ziemniak

Źródło: minrol.gov.pl

 Q Pomrowik plamisty

 Q Uszkodzony przez ślimaki liść rzepaku

 Q Ślinik wielki

Dokończenie ze str. 1 

dzięki ścisłej współpracy 
z polskim przemysłem za-
owocowały udostępnieniem 
praktyce rolniczej efektyw-
nych adiuwantów dedyko-
wanych do szerokiej gamy 
fungicydów oraz insekty-
cydów. Jednym z nich jest 
Lewar pH- Fungi, który 

dzięki mieszaninie odpo-
wiednio dobranych substan-
cji powierzchniowo czyn-
nych, kondycjonerów wody, 
bufora zakwaszającego ciecz 
opryskową do pH 3,5–4,5, 
wykazuje wielokierunko-
wy wpływ na działanie fun-
gicydów, który rozpoczyna 

się już w zbiorniku opryski-
wacza (zmiękczenie wody, 
hamowanie rozkładu hy-
drolitycznego substancji 
czynnych) i jest kontynu-
owany na powierzchni ro-
ślin i zwalczanych pato-
genów (zapewnia bardzo 
dobre zatrzymanie kropel 

opryskowych na powierzch-
ni i jej zwilżenie, wolniej-
sze ich wysychanie oraz 
łatwiejsze wnikanie sub-
stancji czynnej do komó-
rek). Adiuwant ten w dawce 
0,5–0,75 l/ha może być sto-
sowany z szeroką gamą 
fungicydów – zarówno 

kontaktowych, jak i syste-
micznych. Jak wykazały wie-
loletnie badania prowadzo-
ne w warunkach polowych 
Lewar pH- Fungi pozwa-
la na istotne ograniczenie 
stosowanych dawek fungi-
cydów o 25–30%, z zacho-
waniem pełnej skuteczności. 

Podobne wielokierunkowe 
działanie, w tym kondycjo-
nujące wodę i korzyści prak-
tyczne wykazuje w dawkach 
0,5–0,75 l/ha adiuwant En-
toMaxx pH- dostosowany 
do specy�cznych wymagań 
środków owadobójczych 
– insektycydów.
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Dobre cele Zielonego Ładu  
trzeba popierać
Rozmowa z Krzysztofem Jurgielem, byłym ministrem 
rolnictwa, a obecnie posłem do Parlamentu 
Europejskiego 

Zatrzymanie niekorzyst-
nych zmian klimatycz-
nych, oszczędne, zrówno-
ważone gospodarowanie 
zasobami natury, takie cele 
leżą u podstaw Europej-
skiego Zielonego Ładu. 
Jakich dziedzin dotyczy 
transformacja europejskiej 
gospodarki? 

Krzysztof Jurgiel (K.J.): 
Nie ma właściwie wyjąt-
ków, obejmie każdą gałąź 
produkcji, najważniej-
sze branże wytwórczości 
i usług. Jednakże głów-
ne pola działań skierowa-
ne są na czystą energię, 
zrównoważony przemysł 
oraz transport. Niezwykle 
ważne zadania i wyzwania 
czekają rolnictwo, które 
zostanie poddane prze-
kształceniom bez prece-
densu w najnowszej hi-
storii. Koszty zmian będą 
ogromne, a skutki ekono-
miczne i społeczne nieła-
twe do określenia. 
Europejski Zielony Ład 
nie powinien budzić ja-
kichś poważnych zastrze-
żeń, bo przecież produkcja 
zdrowej żywności w spo-
sób przyjazny dla środo-
wiska i klimatu jest po-
wszechnie akceptowana, 
konsumenci takiej żyw-
ności potrzebują. 

K.J.: Pełna zgoda, jestem 
przekonany, że dobre cele 
Europejskiego Zielonego 
Ładu trzeba popierać. Stwo-
rzenie mocnego i odpor-
nego systemu zrównowa-
żonej produkcji żywności, 
dostępnej cenowo dla każ-
dego, a przy tym wzmoc-
nienie pozycji negocjacyjnej 
rolników w łańcuchu żyw-
nościowym tak, aby uzy-
skiwali wyższe i sprawiedli-
we marże, uważam za rzecz 
niezbędną. Ustabilizowanie 
dochodów, poprawa ren-
towności gospodarstw speł-
nia, generalnie, oczekiwania 
producentów żywności. Za-
łożenia na poziomie dużej 
ogólności są słuszne i szla-
chetne. Takie stanowisko 
zajmowałem w Parlamen-
cie Europejskim, zwłaszcza 
na posiedzeniach Komisji 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi. 
Czego dotyczyć będzie, 
jeśli chodzi o rolnictwo, 
Zielony Ład? 

K.J.: Zielony Ład w odnie-
sieniu do rolnictwa zawiera 
szereg zobowiązań zapisa-
nych w dwóch strategiach: 
„od pola do stołu” oraz do-
tyczącej bioróżnorodności, 
których nie mogę przyjmo-
wać ze spokojem, nie reago-
wać na nie, z uwagi na licz-
ne niebezpieczeństwa. Na 

pułapki zastawione chyba po 
to, aby rolnictwo europej-
skie utraciło konkurencyj-
ność, wzrosły ceny żywności 
w sklepach, a bezpieczeń-
stwo żywnościowe stanę-
ło pod znakiem zapytania. 
Rolnictwo polskie na tych 
eksperymentach może dużo 
stracić. I to nieodwracalnie. 
W Parlamencie Europejskim 
przestrzegam, bronię nasze-
go rolnictwa przed ryzykow-
nymi zmianami. 
O jakie zmiany tutaj 
chodzi?

K.J.: Forsowane przez Ko-
misję Europejską oraz Par-
lament Europejski zmiany, 
w mojej ocenie, osłabią po-
tencjał produkcyjny rolnic-
twa unijnego. Ograniczenie 
do 2030 r. o 50% zużycia 
środków ochrony roślin, ob-
niżenie poziomu nawożenia 
łącznie z nawozami orga-
nicznymi o 20%, następnie, 
obowiązkowe przeznacze-
nie 25% powierzchni grun-
tów na uprawy ekologiczne 
– traktuję jako nieuzasad-
nione, zbyt radykalne, aby 
udało się to osiągnąć w tak 
krótkim czasie. Do tego trze-
ba uwzględnić zmniejszenie 
o połowę użycia antybioty-
ków w hodowli oraz rosną-
ce wymagania dotyczące do-
brostanu zwierząt. Rolnicy 
muszą też zadbać o bioróż-
norodność na swoich po-
lach, trzeba więc ograniczać 
monokultury, urozmaicać 

roślinność, wprowadzać re-
gularny płodozmian oraz sa-
dzić drzewa. Komisja Eu-
ropejska zaproponowała 
posadzenie 2 mld drzew, 
potem zwiększyła plany do 
3 mld. 
Jakich skutków wpro-
wadzenia Zielonego 
Ładu obawiają się polscy 
rolnicy?

K.J.: Najbardziej niepo-
koją ograniczenia zużycia 
środków ochrony roślin 
i nawozów. Zdaniem wielu 
ekspertów, zmniejszenie 
chemizacji ochrony roślin 
doprowadzi do obniżenia 
plonowania od 16 do 50% 
dla różnych upraw, pogor-
szy się także jakość produk-
tów roślinnych – od 12 do 
50%. W produkcji buraków 
cukrowych i ziemniaków 
spadek plonów może być 
bardzo drastyczny – nawet 
do 70%. Kiepskie prognozy 
dotyczą rzepaku, kukurydzy 
i pszenicy. Eksperci ostrze-
gają, że w wypadku psze-
nicy jakość ziarna obniży 

się o 70%, rozwiną się po-
nadto mykotoksyny wytwa-
rzane przez niektóre grzy-
by, ze szkodą dla zdrowa 
konsumentów. 
Czy zatem w sytuacji, 
kiedy trzeba ograniczać 
chemizację znajdą się inne 
środki oraz metody ochro-
ny roślin? 

K.J.: Pomimo dużego po-
stępu nauki z różnych dys-
cyplin współpracujących 
z rolnictwem, efekty nie są 
wystarczające, ani zadowa-
lające. Przemysł ze względu 
na olbrzymie koszty wpro-
wadzania nowych substan-
cji czynnych, wdrażania in-
nowacji, nie jest zbyt skory 
do podejmowania produk-
cji. Przeważnie działają one 
krótko, bo takie są wymogi, 
rolnicy muszą zatem powta-
rzać zabiegi. A koszty rosną 
i przeważają uzyskane efek-
ty. Krótkotrwałe środki skut-
kują jeszcze czymś gorszym  
– patogeny, szkodniki i chwa-
sty uodporniają się na ich 
działanie. Biologiczne me-
tody zwalczania agrofagów 
to wciąż pieśń przyszłości, 
zbyt kosztowne, by można je 
było stosować na dużą skalę. 

Warto wiedzieć, że w Pol-
sce zużycie substancji czyn-
nych jest o wiele mniejsze, 
niż w rolnictwie zachodnio-
europejskim. Rekordy biją 
rolnicy holenderscy, którzy 
stosują na 1 ha aż 10 kg sub-
stancji czynnych w środkach 
ochrony roślin. Średnia unij-
na wynosi 3,5 kg/ha, a w Pol-
sce tylko 2,5 kg/ha. Uwa-
żam, że te kraje, które zbyt 
dużo stosują chemii powin-
ny mieć poważniejsze, jed-
nakże rozsądne ogranicze-
nia. Nie dotyczy to naszych 

rolników. Na razie brakuje 
rozporządzeń UE, jakie re-
strykcje powinny być wdro-
żone w każdym państwie 
unijnym. 
Według ekspertów Ko-
misji Europejskiej za 18% 
emisji gazów cieplarnia-
nych odpowiada sektor 
produkcji mięsa. W Parla-
mencie Europejskim jest 
grupa posłów, którzy lo-
bbują za wprowadzeniem 
zakazu sprzedaży mięsa. 
Czy takie przepisy mogą 
być wprowadzone na te-
renie UE? 

K.J.: Uważam za niedo-
rzeczne i bardzo niebez-
pieczne podejmowanie 
kroków w kierunku ogra-
niczania produkcji mięsa. 
Całkowity zakaz jest nie-
wyobrażalną bzdurą, czego 
domagać się jedynie może 
europosłanka Sylwia Spu-
rek oraz jej towarzysze ze 
skrajnie lewicowej grupy 
politycznej Zielonych 
w Parlamencie Europejskim. 
Domagała się ona wprowa-
dzenia „podatku mięsnego”, 
inaczej mówiąc – zwyżki 
cen mięsa, które stanie się 
wtedy towarem luksuso-
wym, dla ludzi zamożniej-
szych. Holandia usiłuje dra-
stycznie zmniejszyć chów 
zwierząt, czy jednak wyj-
dzie na tym dobrze? Wątpię, 
nasilają się z tego powodu 
protesty rolników. Bardziej 
wskazane jest rozważne po-
dejście, bez ideologiczne-
go zacietrzewienia. Istnieją 
przecież sposoby zmniejsze-
nia emisji dwutlenku węgla 
i tlenku metanu w hodowli, 
są odpowiednie technologie. 

Dziękuję za rozmowę 
Dorota Kwiatkowska

zasiewów w tych gospodar-
stwach zwiększyła się o ok. 
340 tys. ha (o 3,3%), nato-
miast zmniejszyła się po-
wierzchnia sadów – o ok.  
50 tys. ha (o ok. 14%) i trwa-
łych użytków zielonych  
– o ok. 45 tys. ha (o 1,4%).

W strukturze użytków 
rolnych, udział powierzch-
ni zasiewów wyniósł 73,2% 
i w porównaniu do 2010 r.  
zwiększył się o 3,4 pkt. 
procentowego, udział po-
wierzchni trwałych użyt-
ków zielonych wyniósł 
21,8% i zwiększył się  
o 0,1 pkt. procentowego, na-
tomiast odsetek sadów wy-
niósł 2,1% i zmniejszył się 
o 0,3 pkt. procentowego.

Ogólna powierzchnia za-
siewów w gospodarstwach 
rolnych w 2020 r. wyniosła 
ponad 10 707 tys. ha i była 
większa o ok. 340 tys. ha  
w porównaniu z 2010 r.  
W strukturze zasiewów 

nadal dominującą uprawą 
są zboża ogółem (ok. 70%), 
których powierzchnia upra-
wy wyniosła ok. 7377 tys. ha. 

– Porównując lata ubie-
głe do danych z 2020 r. mo-
żemy zaobserwować pewne 
zmiany w strukturze zasie-
wów poszczególnych upraw. 
W porównaniu do 2010 r. 
zmniejszył się udział zbóż 
ogółem (o 4,5 pkt. procento-
wego) i ziemniaków (o 1,5 pkt. 
procentowego), udział rze-
paku i rzepiku oraz warzyw 
gruntowych pozostał na nie-
zmienionym poziomie, nato-
miast zwiększył się udział bu-
raków cukrowych (o 0,3 pkt. 
procentowego) – dodaje dy-
rektor Łączyński.

Pogłowie podstawowych 
gatunków zwierząt gospo-
darskich w gospodarstwach 
rolnych wyniosło w przy-
padku bydła – 6299 tys. 
sztuk i zwiększyło się w sto-
sunku do 2010 r. o ponad 
550 tys. sztuk (o blisko 
10%), a w przypadku świń  

– 11 203 tys. sztuk i zmniej-
szyło się w porównaniu z wy-
nikami PSR 2010 o ok. 4 tys. 
sztuk (o ponad 26%).

W gospodarstwach rol-
nych obsada zwierząt gospo-
darskich na 100 ha użytków 
rolnych w 2020 r. kształto-
wała się na poziomie: bydła  
– 43 sztuki, tj. o ponad 10% 
więcej niż w 2010 r., świń 
– 77 sztuk, tj. o ponad 25% 
mniej niż w 2010 r.

Jak podaje GUS w 2020 r.  
na 1 gospodarstwo rolne 
utrzymujące dany gatu-
nek zwierząt, przeciętnie 
przypadało: 24 sztuki bydła 
wobec 11 sztuk w 2010 r.,  
133 sztuki świń wobec  
39 sztuk w 2010 r.

Dane te, jak podkreśla Łą-
czyński, wskazują na spe-
cjalizację gospodarstw rol-
nych prowadzących chów/
hodowlę bydła oraz świń jak 
również na koncentrację po-
głowia tych zwierząt w go-
spodarstwach zajmujących 
się ich chowem.

Pojawiające się od 2014 r. 
choroby świń, głównie ASF 
(afrykański pomór świń), 
wiążące się z koniecznością 
zapewnienia bioasekuracji 
w gospodarstwach rolnych, 
spowodowały wycofanie się 
producentów rolnych z pro-
dukcji o małej skali chowu na 
rzecz chowu intensywnego 
(przemysłowego).  

Jeśli chodzi o park maszy-
nowy to wyniki spisu rolnego 
pokazują, że w 2020 r. w go-
spodarstwach rolnych znaj-
dowało się ok. 1444 tys. cią-
gników, tj. o blisko 2% więcej 
niż w 2010 r. W 2020 r. na 
jedno gospodarstwo rolne 
przypadało średnio ok. 1,1 
ciągnika, wobec 0,9 w 2010 r.  
Pomimo zwiększenia się 
liczby ciągników w gospo-
darstwach rolnych, średnia 
powierzchnia użytków rol-
nych przypadająca na 1 cią-
gnik utrzymała się na zbliżo-
nym poziomie – ok. 10 ha  
(wobec 10,5 ha w 2010 r.).  
Zdaniem Wandy Klepackiej, 

zastępcy Dyrektora Depar-
tamentu Strategii, Transferu 
Wiedzy i Innowacji w Mini-
sterstwie Rolnictwa i Rozwo-
ju Wsi, spis rolny pokazuje 
jak duże i dynamiczne zmia-
ny zaszły w polskim rolnic-
twie w ciągu ostatnich dzie-
sięciu lat. Olbrzymi wpływ 
na postęp i przemiany na 
wsi miały środki publiczne. 
Mówimy tu o wsparciu nie 
tylko �nansowym, ale też 
merytorycznym. Z opinią tą 
zgadza się Wiktor Szmule-
wicz, prezes Krajowej Rady 
Izb Rolniczych. Według szefa 
samorządu rolniczego wy-
niki spisu wskazują rów-
nież jak jesteśmy przygoto-
wani do kolejnych wyzwań 
związanych np. z realizacją 
nowej Wspólnej Polityki Rol-
nej. Nasz kraj ma ogromną 
przestrzeń produkcyjną, jeśli 
chodzi o rolnictwo, a gospo-
darstwa rodzinne nadal sta-
nowią wartość dodaną.

 Powszechny Spis Rolny 
został przeprowadzony na 

terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej w okresie od 1 wrze-
śnia do 30 listopada 2020 r.,  
według stanu na dzień  
1 czerwca 2020 r. i był dru-
gim spisem rolnym od mo-
mentu przystąpienia Polski 
do Unii Europejskiej. Ba-
daniem zostały objęte go-
spodarstwa rolne, których 
użytkownikami były osoby 
�zyczne (gospodarstwa indy-
widualne) oraz osoby praw-
ne i jednostki organizacyjne 
niemające osobowości praw-
nej. W 2020 r. w spisie wzięło 
udział ok. 98% gospodarstw 
rolnych z całego kraju. Blisko 
jedna piąta gospodarstw sko-
rzystała z możliwości samo-
spisu przez Internet. 

– To udowadnia, że pol-
skie gospodarstwa rolne 
rozwijają się, wykorzystu-
ją technologię w większym 
stopniu niż 10 lat temu 
i stają się coraz bardziej 
nowoczesne – podsumo-
wuje prezes GUS.

WP

 Q Europoseł Krzysztof Jurgiel

Dokończenie ze str. 2
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Kosiarki rotacyjne bębnowe czy dyskowe?
Kosiarki rotacyjne, niezależnie od typu, muszą zapewniać koszenie runi na zadanej wysokości, 
pozostawić równe ściernisko oraz osiągać wysoką wydajność pracy. A wszystko to niezależnie 
od nierówności pola. Ponadto powinny być niezawodne pod względem technicznym 
i eksploatacyjnym, zwłaszcza jeśli chodzi o zespół tnący. Od kosiarek wymaga się też, aby ruń 
była ścięta równomiernie na całej szerokości roboczej. Podczas koszenia nie może dochodzić 
do odrywania kawałków darni i podrywania cząstek gleby. Przez długi czas wykorzystywane 

były jedynie kosiarki rotacyjne z bębnowym zespołem tnącym. Obecnie coraz częstszym widokiem na polu są 
kosiarki dyskowe (tarczowe). 

Zespoły robocze w ko-
siarkach bębnowych 
napędzane są za po-
mocą pasów klino-
wych oraz przekładni 

stożkowych znajdujących się 
w skrzyni przekładniowej, 
umieszczonej nad bębnami 
roboczymi Z tego względu 
nazywane są też górnonapę-
dowymi. Ich wymagania co 
do mocy określane są na 19 
KM/m szerokości roboczej.

W czasie pracy bębny pod-
parte są na odpowiednio 
wypro�lowanych talerzach 
podporowych i są odciąża-
ne w czasie pracy układem 
dźwigniowym z elementami 
sprężystymi. Regulację wy-
sokości koszenia uzyskuje 
się przez zmianę odległości 
pomiędzy płaszczyzną styku 
talerzy podporowych z zie-
mią a płaszczyzną ruchu ob-
rotowego nożyków. Stoso-
wane są zwykle dwa sposoby 
regulacji: przez wymianę ta-
lerzy o różnej wysokości lub 
przez zmianę (przesunię-
cia) położenia talerza na osi 
bębna, za pomocą pierście-
ni dystansowych. Należy za-
uważyć, że czynność ta jest 
dość trudna do wykonania 
przez jedną osobę.

Trzeba wiedzieć, że przy 
dużych kosiarkach bębno-
wych, o szerokości robo-
czej powyżej 2 m, koszenie 
„pochyłe” powoduje przy-
spieszone zużycie łożysk na 
piaście talerza ślizgowego. 
A to jest często powodem, 
że łożyska i inne podzespo-
ły muszą być wymieniane 
wcześniej.

Największym plusem 
„bębnówek” dla wielu rol-
ników jest to, że są bardziej 
trwałe i są tańsze. Ponad-
to, do zalet kosiarek rota-
cyjnych bębnowych należy 
duża odporność na zapycha-
nie, nawet w trudnych wa-
runkach zbioru. Koszą rów-
nież przy jeździe do tyłu, co 
jest istotne przy częstych na-
wrotach, zwłaszcza na ma-
łych powierzchniach. Zaleca 
się je stosować do koszenia 
łąk o niskiej kulturze, zaka-
mienionych oraz z dużą ilo-
ścią kretowisk.

Kosiarki bębnowe opła-
ca się stosować na mniej-
szych powierzchniach, a ich 
zwolenników nie odstrasza 
fakt, że przed wjazdem w łan 
bębny muszą osiągnąć pełną 

prędkość obrotową, co zwy-
kle chwilę trwa.

Kosiarki rotacyjne dysko-
we z napędem dolnym wy-
posażone są w 6 do 12 dys-
ków o kształcie kolistym lub 
eliptycznym. Na obwodzie 
dysków zainstalowane są 
zwykle po 2 nożyki tnące. 
Istnieją dwie opcje mocowa-
nia nożyków: przy pomocy 
śrub lub nasadek. Instruk-
cje obsługi podają klasę wy-
trzymałości śruby i wartość 
momentu, z jakim należy je 
dokręcać. W drugim rozwią-
zaniu, mocowanie nożyków 
odbywa się za pomocą trzy-
maków, co zapewnia szyb-
ką ich wymianę.

Kosiarki dyskowe są lżej-
sze od bębnowych – średnio 
o ok. 20% w odniesieniu do 
metra szerokości roboczej. 
Zespół tnący w czasie pracy 
opiera się na dwóch płozach. 
Regulacja wysokości kosze-
nia dokonuje się przez zmia-
nę kąta ustawienia belki ze-
społu – zmniejszając lub 
zwiększając długość gór-
nego cięgna trzypunkto-
wego układu zawieszenia 
ciągnika. Najczęściej wyso-
kość koszenia zmieniana jest 
w zakresie od 30 do 80 mm. 
W kosiarkach dyskowych 

(dolnonapędowych), tarcze 
z nożami napędzane są za 
pomocą pasów klinowych 
oraz przekładni zębatych 
walcowych zainstalowanych 
w belce pod tarczami ro-
boczymi. Prędkość obwo-
dowa noży wynosi nawet  
80 m/s, co daje prędkość ok. 
300 km/h.

 Kosiarki dyskowe wyma-
gają o ok. 35% mocy mniej 
od bębnowych, zwykle ok. 
14 KM/m. Zaletą kosia-
rek dyskowych jest szyb-
kie przyspieszanie i zwal-
nianie obrotów zespołów 
roboczych (tarcz), dzięki 
mniejszemu momentowi 
bezwładności w porównaniu 
do bębnowych. Nie potrze-
bują czasu na rozpędzenie 
elementów zespołu tnące-
go, co jest również znacz-
nym usprawnieniem.

Możliwość wyposaże-
nia ich w 10 lub 12 tarcz, 
umożliwia uzyskanie nie 
tylko dużej szerokości ro-
boczej, ale i jazdę na rów-
nych łąkach z prędkością  
15–20 km/h. A to daje tym 
kosiarkom istotną przewa-
gę nad bębnowymi. Ponad-
to łatwiej też instalować na 
nich zgniatacze i spulch-
niacze skoszonej zielonki, 

ponieważ skoszona masa 
jest jednorodnie obrabiana 
prawie na całej szerokości 
roboczej kosiarki. Natomiast 
w kosiarkach bębnowych 
ten proces przebiega w za-
wężonym pokosie, co wy-
maga bardzo agresywnej 
pracy spulchniacza. W ten 
sposób jednak część źdźbeł 
jest gnieciona zbyt silnie, 

natomiast inne są pomijane. 
Ponadto intensywne działa-
nie spulchniacza zwiększa 
zapotrzebowanie na moc.

Pokos po kosiarce tarczo-
wej jest szerszy, co pozwa-
la na swobodny przejazd 
ciągnikiem i dalszą obrób-
kę traw za pomocą zgrabia-
rek i przetrząsaczy. Ponadto 
jest niższy (cieńszy), bardziej 
równomiernie schnie i jest 
łatwiejszy do roztrząśnięcia. 
W kosiarkach ze spulchnia-
czem pokosu obejmuje ono 

całą szerokość roboczą, przy 
czym niektórzy producenci 
dodają jeszcze za spulchnia-
czem specjalne regulowane 
kierownice, w celu lepszego 
rozłożenia pokosu i szybsze-
go jego schnięcia. Tarczowe 
zespoły robocze można od-
chylać pod kątem 50°, bębno-
we jedynie do 20°. Umożliwia 
to wykorzystanie kosiarek 
tarczowych do wykaszania 
poboczy i skarp. Zasadniczo, 

 Q  Istnieje możliwość zagregatowania równocześnie trzech 
kosiarek rotacyjnych dyskowych do jednego ciągnika, co daje 
wysoką wydajność koszenia

 Q Pokos po kosiarce dyskowej jest szerszy, równomiernie 
rozłożony, cieńszy, a więc łatwiejszy do roztrząśnięcia

 Q W kosiarkach bębnowych proces skoszonej zielonki przebiega zwężonym pokosem, co 
wymaga w dalszym etapie bardziej agresywnej pracy przetrząsaczy

Dokończenie na str.18
Reklama
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jeżeli rolnik ma kosić łąki 
w tzw. kulturze, gdzie wiosną 
po każdym pokosie broną 
łąkową równa kretowiska 
i wszelkie nierówności np. po 
dzikach, jest mało kamieni, 
albo posiada w miarę równe 
łąki torfowe, to zaleca się 
stosować kosiarki dyskowe.

Podczas pracy kosiarką dy-
skową, zwłaszcza na nierów-
nych łąkach, ważnym ele-
mentem jest odpowiednie 

dopasowanie się belki tną-
cej do nierówności tere-
nu, nie niszcząc darni. Za-
wdzięczamy to odciągowi 
składającemu się z dwóch 
sprężyn, który należy wyre-
gulować, zmieniając punkty 
zaczepu sprężyn – oczywi-
ście na postoju. Zmniejszo-
ny nacisk redukuje zużycie 
talerzy ślizgowych (płóz), 
równomiernie rozkłada siły 
boczne działające na ciągnik 
podczas pracy, polepszając 
w efekcie jakość koszenia.

O wyborze kosiarki decy-
duje też dopuszczalne ob-
ciążenie tylnej osi ciągni-
ka oraz nośność opon. Przy 
podniesieniu każdej kosiar-
ki rotacyjnej – zawieszanej 
w położenie transportowe, 
obciążenie przedniej osi da-
nego ciągnika musi stano-
wić co najmniej 20% masy 
ciągnika, aby mógł poru-
szać się agregat po drogach 
publicznych. Ponadto, przy 
ustawieniu kosiarki w po-
łożenie robocze, następuje 

wzrost obciążenia prawego 
tylnego koła (w ww. przy-
padku) o ok. 15%.

Aby ograniczyć liczbę za-
biegów podsuszających i ze-
brać zielonkę przy jak naj-
mniejszych stratach, należy 
połączyć koszenie z obrób-
ką mechaniczną, co w spo-
sób wydatny przyspiesza pro-
ces schnięcia. W tym celu 
kosiarki rotacyjne wyposa-
ża się w tzw. kondycjonery, 
tj. walce zgniatające i spulch-
niacze bijakowe (palcowe). 

W tej kwestii również bar-
dziej przydatne są kosiarki 
dyskowe. 

Spulchniacze pokosów 
instalowane są zarówno na 
kosiarkach bębnowych, jak 
i tarczowych. Mechanicz-
na obróbka spulchniaczami 
skraca czas suszenia traw 
również o ok. 25–30%. Stra-
ty składników pokarmo-
wych z tytułu „oddychania” 
roślin są co prawda mniej-
sze, ale rosną straty mecha-
niczne (nawet do 5% suchej 

masy). Ponadto zastosowanie 
spulchniacza pokosów zwięk-
sza zapotrzebowanie mocy 
o ok. 30%, ale dzięki temu 
wyeliminowana zostaje część 
zabiegów technologicznych.

Kosiarki bębnowe można 
transportować najczęściej 
w jednej pozycji – pozio-
mo wzdłuż osi ciągnika. 
Dyskowe natomiast mają 
możliwość transportu nawet 
w trzech położeniach.

dr inż. Piotr Grudnik

Dokończenie ze str.17

Ustawienia maszyn  
zielonkawych a jakość paszy

Wysokiej jakości pasza objętościowa 
jest podstawą wydajnego chowu 
bydła. Jednym z kluczowych 
elementów decydujących o jakości 
i czystości paszy jest ustawienie 
maszyn zielonkowych.

Wprodukcji bydła 
i mleka kluczo-
wą rolę odgry-
wa pasza obję-
tościowa, która 

dostarcza m.in. odpowied-
niej ilości białka, energii oraz 
włókna. Jej jakość decyduje 
nie tylko o wydajności stada, 
ale także o jego stanie zdro-
wotnym. Wszelkie zanie-
czyszczenia, wprowadzają-
ce do paszy popiół surowy, 
piasek, czy też szkodliwe 
grzyby i ich zarodniki, mają 
negatywny wpływ na układ 
pokarmowy zwierząt, ale 
także na sam proces zaki-
szania materiału roślinnego.

W ostatnich latach w zde-
cydowanej przewadze pasze 
objętościowe przechowywa-
ne są w postaci sianokiszon-
ki. Do ich największych zalet 
należą m.in. szybki zbiór 
i mniejsza podatność na nie-
korzystne warunki pogo-
dowe oraz wysoka wartość 

pokarmowa wynikająca 
z ograniczonych strat. Zie-
lonka po skoszeniu zazwy-
czaj jest suszona do wilgot-
ności ok. 30–35%. Ogromny 
wpływ na proces suszenia 
ma oczywiście przebieg po-
gody (wiatr, słońce, wilgot-
ność powietrza), jednak to 
od właściwego efektu pracy 
maszyn zielonkowych zale-
ży, w jakim czasie od skosze-
nia będzie możliwy zbiór, na 
ile równomiernie wysuszo-
ny będzie materiał, oraz to, 
ile zanieczyszczeń przedo-
stanie się do paszy. Dlatego 
już sam dobór zestawu ma-
szyn jest nie bez znaczenia 
– odpowiednia wydajność 
pracy na każdym etapie po-
zwala zachować jednako-
wy czas schnięcia roślin na 
całym areale. Z kolei właści-
wa kombinacja szerokości 
roboczej kosiarki i przetrzą-
sacza pozwala na dokładne 
i czyste przetrząsanie oraz 

ograniczenie najeżdżania 
na pokos kołami ciągnika.

 Q Równe koszenie
Niezależnie od tego, czy 

do koszenia traw wykorzy-

stywana jest kosiarka bęb-
nowa, czy też dyskowa, ten 
etap zbioru powinien za-
pewniać dokładne i równe 
cięcie na jednakowej wy-
sokości, a więc z precyzyj-
nym kopiowaniem terenu. 
Zleca się koszenie traw na 
wysokości ok. 6,5–7 cm, 
dzięki czemu pokos nie po-
zostaje bezpośrednio na 
ziemi. Ogranicza to ryzy-
ko jego zanieczyszczenia, 
natomiast po zbiorze gleba 
i darń nie są podatne na 

przesuszenie. W przypad-
ku kosiarek dyskowych, do 
wyższego koszenia stosuje 
się płozy dystansowe, mon-
towane pod belką. Ponad-
to dolnonapędowe kosiar-

ki są wyposażone w system 
regulacji docisku belki do 
podłoża – ten powinien być 
jak najmniejszy, ale na tyle 
duży, żeby kosiarka nie tra-
ciła kontaktu z podłożem 
podczas pracy. Na równe 
cięcie, a także na umiar-
kowaną energochłonność 
koszenia mają wpływ na-
ostrzone noże – o ten ele-
ment warto zadbać, zwłasz-
cza na glebach mineralnych 
oraz ob�tujących w kre-
towiny, gdzie elementy 

robocze ulegają przyspie-
szonemu zużyciu.

Ciekawym elementem 
wyposażenia kosiarki jest 
kondycjoner. Jego użycie 
pozwala na znaczne przy-
spieszenie wysychania roślin 
i to bez ryzyka zanieczysz-
czenia ich glebą, jak ma to 
miejsce w przypadku pracy 
przetrząsaczem. Wykorzy-
stując kondycjoner, można 
wręcz zrezygnować z dodat-
kowego przetrząsania zie-
lonki. Jego wykorzystanie 

jest szczególnie zalecane 
przy ob�tym plonie lub 
w pochmurne dni, a więc 
zazwyczaj przy pierwszym 
i ostatnim pokosie. Kon-
dycjoner palcowy, zwany 
spulchniaczem, używany 
przy zbiorze traw, przeła-
muje łodygi oraz przeciera 

ochronną warstwę wosku 
znajdującą się na źdźbłach 
roślin. W przypadku ro-
ślin motylkowych stosuje 

się zgniatacz walcowy, który 
miażdży łodygi roślin, nie 
obrywając przy tym war-
tościowych liści.

 Q Czyste przetrząsanie
Przetrząsacz karuzelowy 

jest narzędziem, które po-
zwala uzyskać odpowied-
nią zawartość suchej masy 
w paszy nawet przy nie-
sprzyjającej pogodzie oraz 
w ob�tym łanie. Aby zapew-
nić najlepszy efekt rozbijania 
pokosów, szerokość robocza 

 Q Zanieczyszczenie pasz glebą jest szkodliwe dla zwierząt, jak i niekorzystne dla samego 
procesu zakiszania. Można je znacznie ograniczyć przez odpowiednie ustawienie maszyn

 Q Belka tnąca kosiarki dyskowej powinna generować jak 
najmniejszy nacisk na glebę. Ogranicza to ryzyko uszko-
dzenia darni

Reklama
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PŁUG OBROTOWY UNICO

 
- Rozbudowana gama modeli dopasowanych do różnych klas i mocy ciągników.
- Połączenie obrotnicy z ramą na równoległoboku ułatwia poprawną regulację.
- Wysoki prześwit pod ramą i wydłużony rozstaw korpusów.
- Dostępne modele z zabezpieczeniem przeciw kamieniom zrywalnym oraz 
hydropneumatycznym.
- Wiele typów odkładnic oraz akcesorów dodatkowych dla perfekcyjnego 
dopasowania do rodzaju gleby.

- Rozbudowana gama modeli dopasowanych do różnych klas i mocy ciągników.
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Jak skutecznie suszyć trawę? 
W naszym kraju powierzchnię ok. 3 mln ha stanowią trwałe 
użytki zielone, co zajmuje ok. 21% zawartości użytków rolniczych, 
podczas gdy 40% to trwałe użytki na terenach Unii Europejskiej. 
Należy wyróżnić dwie główne metody konserwacji zielonki: na 
siano i sianokiszonkę. Porównując te dwie podstawowe formy 
konserwacji należy stwierdzić, że kiszonka charakteryzuje się 

większą wartością odżywczą niż siano, a przy tej technologii znacznie zwiększa 
uniezależnienie się od warunków atmosferycznych. Ponadto jest też korzystniejszy 
wpływ na środowisko, głównie z uwagi na mniejszą liczbę przejazdów maszyn 
i agregatów maszynowych oraz mniejsze zużycie paliwa. 

Świeżo skoszona 
zielonka zawiera 
przeciętnie ok. 75% 
wody, której więk-
szą część trzeba od-

parować, ponieważ siano 
przeznaczone do przecho-
wywania powinno zawierać 
nie więcej niż 15–18% wody. 
W czasie suszenia rośliny 
nie tylko tracą wodę, ale 
również zmienia się ich war-
tość pokarmowa; zmniejsza 
się zawartość składników 
pokarmowych i strawność 
paszy. Te niekorzystne zmia-
ny są nieuniknione, chodzi 
jednak o to, aby były jak naj-
mniejsze. Przy nieprawidło-
wym sposobie suszenia i nie-
sprzyjającej pogodzie, straty 

mogą przekraczać nawet 
50% początkowej wartości 
pokarmowej skoszonych 
roślin. Im szybciej prze-
biega suszenie siana, tym 
straty są mniejsze. Dlatego 
ważnym elementem prawi-
dłowego suszenia są warun-
ki pogodowe, ale też użyte 
maszyny i szybkość rozrzu-
cenia pokosów po kosiarce. 
Dobrej jakości siano oraz 
sianokiszonka wymagają 
odpowiedniego czasu zbio-
ru, czyli momentu, kiedy 
dominująca roślina na łące 
zacznie się kłosić lub wy-
stępuje już pełne kłosze-
nie. Ważne by nie przyśpie-
szać tego momentu zbioru. 
Lepiej jest go opóźnić niż 

zacząć za szybko. Po sko-
szeniu, pierwszym najważ-
niejszym zadaniem jest jak 
najszybsze doprowadzenie 
do całkowitego zwiędnię-
cia roślin. Skoszoną zie-
lonkę należy natychmiast 
rozrzucić cienką warstwą 
na łące. Można to zrobić 
za pomocą standardowe-
go przetrząsacza karuze-
lowego. Jest to jedna z naj-
lepszych maszyn do tego 
typu zadań, ponieważ roz-
rzuca skoszoną masę rów-
nomiernie i podbija część 
masy w powietrze podczas 
zabiegu.

Jednak efektywniej jest nie 
tworzyć pokosów podczas 
koszenia tylko rozrzucać 

zieloną masę podczas ko-
szenia. Można to zreali-
zować za pomocą kon-
dycjonera (spulchniacza) 
pokosów, który jest nabu-
dowany na kosiarkę. Dzię-
ki zastosowaniu zabiegu 
kondycjonowania podczas 
koszenia następuje szyb-
sze i bardziej równomier-
ne wysychanie łodyg i liści. 
W związku z tym skraca się 
okres przebywania zielonki 
na polu i w efekcie zbiera się 
bardziej wartościową paszę 
oraz zmniejsza się prawdo-
podobieństwo wystąpienia 
deszczu podczas suszenia. 
Ponadto kondycjonowa-
nie ma pozytywny wpływ 
na przebieg zakiszania. Co 
ma bardzo dobry wpływ 
na jakość paszy i równo-
cześnie łatwiej przebiega 
proces zakiszania zielonej 
masy. Dzięki temu zjawisku 
zmniejsza się prawdopodo-
bieństwo psucia się kiszon-
ki, co obniża również straty. 
Z kolei bardziej wartościo-
wa pasza dla przeżuwaczy 
w przypadku produkcji 

mleka jest dosyć istotna, 
co w efekcie może polep-
szyć produkcję mleka.

Spośród urządzeń do 
kondycjonowania zielo-
nek w praktyce jak dotych-
czas znalazły zastosowanie 
kondycjonery walcowe – 
zgniatacze i bijakowe. Na-
leży jednak zwrócić uwagę, 
że najbardziej popularny-
mi i najlepszymi są spulch-
niacze bijakowe. Ponieważ 
w odpowiedni sposób ob-
rabiają mechanicznie zie-
lonkę. Jednak przy wio-
sennym zbieraniu trawy, 
gdy masy zielonej jest naj-
więcej po skoszeniu wraz 

z kondycjonerem warto tę 
trawę w przeciągu dnia po-
ruszyć, by nie zmniejszać 
tępa suszenia. W zależno-
ści od pogody kilka razy. 
Należy jednak pamiętać, by 
nie poruszać trawy za dużo 
razy w ciągu dnia, ponieważ 
będziemy ją bardziej uszka-
dzać mechanicznie, co przy-
niesie negatywny efekt. Naj-
lepiej zrobić to za pomocą 
przetrząsacza karuzelowe-
go, są na rynku maszyny 
wielofunkcyjne typu prze-
trząsaczo-zgrabiarki, lecz 
zawsze któraś z funkcji jest 
mniej skuteczna. 

mgr inż. Michał Ośko

przetrząsacza oraz średni-
ca jego wirników powinny 
być dostosowane do szero-
kości i rozstawu pokosów 
pozostawianych przez ko-
siarkę. Pokos powinien być 
zabierany centralnie przez 
dwa współbieżnie obraca-
jące się wirniki, lekko po-
chylone do przodu, dzięki 
czemu kontakt materiału 
z podłożem jest ograniczo-
ny do minimum. Zakłada 
się, że kąt nachylenia wirni-
ków przy rozbijaniu poko-
sów powinien wynosić ok. 
20°, natomiast przy prze-
trząsaniu odwracającym 
– ok. 12°. Kąt ten można 
zmienić po ustawieniu kół 
kopiujących na odpowied-
niej wysokości oraz zmianie 

długości łącznika centralne-
go w taki sposób, aby palce 
w najniższej pozycji niemal 
dotykały ziemi.

 Q Precyzyjne zgrabianie
Należy pamiętać, że zie-

lonka wciąż jeszcze prze-
sycha po zgrabieniu w wały, 

zwłaszcza przy słonecznej 
i wietrznej pogodzie – ma-
teriał jest wtedy dodatko-
wo rozluźniony. Trzeba to 
wziąć pod uwagę podczas 
planowania zbioru i roz-
począć zgrabianie odpo-
wiednio wcześnie. Zgrabiar-
ka karuzelowa gwarantuje 

wydajne zgrabianie nawet 
wilgotnej zielonki, a jeżeli 
jest dobrze wyregulowana 
– robi to dokładnie, a przy 
tym bez zanieczyszczania 
materiału glebą.

Zgrabiarki karuzelowe, 
zależnie od konstrukcji, 
mają od jednego do czte-
rech wirników o różnej 

średnicy. Ich szerokość ro-
boczą należy dobrać do ro-
dzaju maszyn zbierających. 
W przypadku sieczkarni, 
wały mogą być znacznie 
większe, niż w przypadku 
prasy, czy przyczepy zbie-
rającej. W przypadku nie-
równych łąk, lepiej spraw-
dzą się karuzele o mniejszej 

średnicy, a także wyposażo-
ne w zaawansowane, wahli-
we zawieszenie, pozwalają-
ce na dokładne kopiowanie 
terenu. Pozwoli to zapobiec 
uszkodzeniom darni i zanie-
czyszczeniu paszy, a także 
pozostawieniu części war-
tościowego materiału na 
polu. Palce zgrabiarki po-
winny przemieszczać się tuż 
nad ziemią, a ich regulacji 
dokonuje się przez zmia-
nę wysokości układu jezd-
nego karuzeli oraz łączni-
ka górnego. W przypadku 
zgrabiania zielonki zasianej 
na polu (np. międzyplonu), 
zaleca się zachowanie nieco 
większej odległości palców 
od podłoża.

Łukasz Wasak

 Q Palce przetrząsacza powinny pracować nieco ponad 
powierzchnią ziemi. Drapanie gleby powoduje uszkodzenie 
darni oraz zanieczyszczenie paszy

 Q Zaawansowane, niezależne układy jezdne karuzel, po-
zwalają na bardzo dokładne kopiowanie powierzchni terenu

Reklama

 Q Przetrząsacz karuzelowy jest jedną z najlepszych maszyn 
do rozrzucania i poruszania pokosów ze względu na równo-
mierność rozrzucania
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Prasa zwijająca szyta na miarę
Prasy zwijające to obecnie jedne z najpopularniejszych maszyn 
przeznaczonych do zbioru zielonek, zwłaszcza w mniejszych 
i średnich gospodarstwach. Ich różnorodność może przyprawić 
o ból głowy.

Bogaty park ma-
szynowy, którym 
dysponują współ-
cześni rolnicy, po-
zwala na sprawne 

przemieszczanie i owija-
nie dużych i ciężkich bel 
zielonki, a także później-
sze zadawanie paszy. I o ile 
metoda zakiszania zielonki 
w belach nie jest najtańsza, 
np. w porównaniu do zaki-
szania w pryzmie czy silo-
sie (choćby ze względu na 
duże zużycie folii kiszon-
karskiej), o tyle jej niewąt-
pliwą zaletą jest podziel-
ność porcji paszy, a także 
możliwość zbioru „na 
raty”, czyli w różnych ter-
minach, co ma szczególne 
znaczenie na rozdrobnio-
nych polach o zróżnico-
wanych warunkach wzro-
stu roślin. Zaletą samych 
pras zwijających jest na-
tomiast ich uniwersalność 

– poradzą sobie zarówno ze 
zbiorem zielonek czy siana, 
jak również słomy, co wy-
korzystują także większe 
gospodarstwa.

 Q Proste „stałokomorówki”
Zasadniczo prasy zwi-

jające dzielą sie w oparciu 
o rodzaj komory zwijania. 
Wyróżnia się tu dwa typy 

maszyn: stałokomorowe 
oraz zmiennokomorowe, 
przy czym podział ten wy-
nika nie z możliwości regu-
lacji ostatecznej średnicy 
tworzonych bel, a z same-
go przebiegu procesu pra-
sowania. Otóż w przypad-
ku pras stałokomorowych, 
komora zwijania ma za-
wsze jednakową objętość, 

a zwiększająca się ilość ma-
teriału wewnątrz powodu-
je wzrost jego zagęszczenia. 
W efekcie uzyskuje się luź-
niejszy i bardziej nieupo-
rządkowany (pofałdowany) 
rdzeń beli oraz dość mocno 
zbite jej wierzchnie warstwy, 
natomiast podczas formo-
wania beli wyraźnie odczu-
walny jest wzrost obciążenia 
silnika ciągnika w końcowej 
jego fazie. Zaletą takich ma-
szyn jest przede wszystkim 
prosta konstrukcja i niewy-
górowane koszty zakupu 

oraz eksploatacji, wadą  
– ograniczona wydajność, 
możliwość formowania bel 
w jednym rozmiarze (śred-
nica zazwyczaj 1,2 lub 1,5 m) 
oraz stosunkowo niewielka 
gęstość prasowanego mate-
riału. Jest to jednak dosko-
nałe rozwiązanie dla mniej-
szych gospodarstw, gdzie 
mniejsze porcje materia-
łu są bardziej poręczne za-
równo z uwagi na szybkość 
zużywania paszy lub słomy, 
jak i udźwig maszyn trans-
portowych. Rolnicy wyko-
rzystujący prasę zwijającą 
przede wszystkim do spo-
rządzania sianokiszonek, 
zazwyczaj decydują się na 

konstrukcje walcowe, za-
pewniające z reguły większe 
zagęszczenie materiału niż 
łańcuchowe. Te drugie na-
tomiast odznaczają się nie-
wielkim zapotrzebowaniem 
na moc ciągnika (od ok.  
50 KM) i dobrze sprawdzają 
się przede wszystkim w su-
chym materiale, jak słoma 
czy siano.

 QWydajne „pasówki”
Komora zwijająca pras 

zmiennokomorowych wy-
gląda zupełnie inaczej. Two-
rzona jest najczęściej przez 
zespół pasów (od dwóch do 
sześciu) lub przez łańcu-
chy połączone poprzeczny-
mi belkami, i w początko-
wej fazie tworzenia beli ma 
średnicę nieprzekraczającą 
0,5 m. Dopiero w miarę po-
jawiania się coraz większej 
ilości materiału wewnątrz 
komory, jej średnica zwięk-
sza się, co pozwala na utrzy-
manie jednakowego stopnia 
zagęszczenia masy w całym 
przekroju beli: od rdzenia po 
samą krawędź. Obciążenie 
ciągnika również jest bar-
dziej wyrównane podczas 
całego procesu prasowania. 
Za bardziej skomplikowaną  Q Prasy zwijające należą do najpopularniejszych maszyn do zbioru pasz objętościowych

Jak zgrabić trawę?
W dzisiejszym rolnictwie dużo więcej uwagi przykłada się do 
zabiegów nawet tak z pozoru prozaicznych jak zgrabianie 
trawy. Tak naprawdę jest to zabieg dosyć trudny, ponieważ 
trzeba uwzględnić trzy czynniki: jakość zbioru, wydajność, 
zanieczyszczenie paszy. Praca zgrabiarki, ustawienie użytkownika 
i rodzaj zastosowanej zgrabiarki wpływają na te trzy czynniki, 

ponieważ gdy praca palców zgrabiarki jest bardzo agresywna, sporo ziemi 
przedostaje się do zielonki, natomiast za mało intensywna praca powoduje 
niedokładny zbiór, co generuje straty. Również wiele łąk najczęściej jest nierównych, 
co wymaga precyzyjnego kopiowania terenu przez maszynę, dlatego rozwiązania 
proponowane przez producentów muszą być na wysokim poziomie. 

Obecnie rynek zgra-
biarek jest zdo-
minowany przez 
zgrabiarki karuze-
lowe. Szczególnie 

dla mniejszych gospodarstw 
są polecane zgrabiarki tego 
typu, jedno- lub dwukaruze-
lowe. Mają prostą konstruk-
cję i są lekkie, dzięki czemu 
mogą pracować z ciągni-
kiem o małej mocy. W ta-
kiej kon�guracji występują 
zgrabiarki zawieszane i ciąga-
ne, lecz lepszym choć droż-
szym rozwiązaniem są ciąga-
ne. Dzięki niezależnej ramie 
i prostemu dwukołowemu 
zawieszeniu, lepiej kopiują 
teren oraz nie potrzeba cią-
gnika o większym udźwigu 
TUZ. Są jednak zgrabiar-
ki o bardziej zaawansowa-
nych parametrach, polecane 
dla rolników posiadających 
dużo większe powierzchnie 
użytków zielonych. Wtedy 
zgrabiarki karuzelowe posia-
dają 4 lub nawet 6 wirników, 

występują w układzie syme-
trycznym (wirniki obok sie-
bie wzdłuż szerokości robo-
czej maszyny), który pozwala 
na zgrabianie jednego cen-
tralnego wału, z możliwo-
ścią regulacji jego szerokości. 
Również występują w ukła-
dzie szeregowym, gdzie wir-
niki podążają za sobą, co po-
zwala na zgrabianie jednego 
wału lub dwóch przy moż-
liwości regulacji szerokości. 
Niesie to za sobą wiele zalet, 

ponieważ przy ob�tych plo-
nach i małej wydajności ma-
szyn zbierających można le-
piej dostosować ilość masy 
zielonej na jednym wale. Jeśli 
chodzi o układ jezdny takich 
maszyn, jest on już bardziej 
zaawansowany. Najczęściej 
producenci wyposażają ma-
szyny w tandem z cztere-
ma kołami lub nawet sze-
ścioma. W takim wypadku 
warto zwrócić uwagę, by 
rozstaw kół w tandemie był 

jak najbliżej poruszających 
się palców zgrabiarki, co 
znacznie poprawia kopio-
wanie terenu. Najbardziej 
zaawansowanym zawiesze-
niem zgrabiarek karuzelo-
wych jest układ 3D. W takich 
maszynach każdy z modu-
łów porusza się swobodnie 
względem ramy głównej, 
a kopiowanie terenu jest re-
alizowane przez układ jezd-
ny każdej z karuzel. Jednak 
głównym elementem takich 

zgrabiarek są wirniki i ich 
konstrukcja, która w zna-
czący sposób przyczynia się 
do prawidłowego zgrabiania. 
Wirniki u większości produ-
centów są napędzane w za-
mkniętych przekładniach 
w kąpieli olejowej, co daje 
najbezpieczniejsze rozwią-
zanie. Bezpośredni wpływ 
na jakość zgrabiania, zwłasz-
cza przy większych prędko-
ściach roboczych, ma liczba 
ramion oraz liczba zamon-
towanych na nich palców. 
Z reguły jest ich od 3 do 5, 
co gwarantuje zadowalającą 
czystość zgrabiania. Jednak 
warunkiem osiągnięcia ocze-
kiwanego efektu jest odpo-
wiednia regulacja maszyny. 
Ważne jest ustawienie wir-
nika, tak by był równolegle 
do podłoża oraz ustawienie 
optymalnie wysokości robo-
czej, by podczas zgrabiania 
nie zanieczyszczać plonów.

Rynek zdominowany jest 
przez zgrabiarki karuzelowe, 

jednak warto wspomnieć 
o zgrabiarkach grzebienio-
wych, nie jest to nowe roz-
wiązanie, lecz można ją zacze-
pić na przedni TUZ ciągnika. 
Na tyle ciągnika w tym czasie 
można podczepić przyczepę 
samozbierającą, czy prasę. Za 
jednym przejazdem przy ta-
kiej kon�guracji można zgra-
bić oraz od razu robić baloty 
sianokiszonki. Kolejną cie-
kawą i mało popularną jest 
zgrabiarka z przenośnikiem 
taśmowym. Wtedy pokos 
zbierany jest przez podbie-
racze, a następnie kierowa-
ny na przenośniki taśmowe, 
które formują wały. Takie 
zgrabiarki mają bardzo dużą 
wydajność, cechują się dużą 
czystością zbieranego mate-
riału i jakością dzięki temu, 
że nie uszkadzają materiału 
podczas grabienia. Szczegól-
nie jest to ważne przy zbiorze 
lucerny, a także traw z dużym 
udziałem koniczyny.

mgr inż. Michał Ośko

 Q Zgrabiarka karuzelowa w układzie szeregowym wirników

 Q Dużo efektywniej jest nie tworzyć pokosów podczas koszenia tylko rozrzucać zieloną masę 
podczas koszenia za pomocą spulchniacza pokosów



Maj 2021 ( nr 172) Strona 21ec nika - Wiadomości Rolnicze Polska

Czy ogumienie jest ważne?
W dzisiejszym rolnictwie wszystkie maszyny rolnicze stykają 
się z podłożem podczas pracy za pomocą gumowych opon czy 
gąsienic. Producenci opon szukają coraz to nowszych rozwiązań, 
by ten styk opony z podłożem podczas pracy przyniósł jak 
najwięcej korzyści dla rolnika. Natomiast nowoczesne maszyny 
rolnicze są coraz większe i mocniejsze, co nie ułatwia zadania 

producentom. Szczególnie w przypadku traktorów chodzi o maksymalnie 
efektywne przeniesienie mocy silnika przy możliwie jak największym ograniczeniu 
ugniatania gleby. 

Właśnie ciągni-
ki rolnicze są 
najczęstszymi 
maszynami, 
które porusza-

ją się po polach, dlatego ro-
dzaj zastosowanego w nich 
ogumienia ma duże znacze-
nie dla rolnika. W pierwszej 
kolejności warto się przyj-
rzeć rodzajowi posiadanej 
opony. Głównie wyróżnia się 
dwa typy opon rolniczych: 

radialne i diagonalne. Opony 
diagonalne mają budowę 
osnowy z kordem ułożonym 
pod kątem ostrym w sto-
sunku do kierunku obro-
tu. Z kolei opony radialne 
mają kord osnowy ułożo-
ny prostopadle do kierun-
ku obrotu opony. W nowych 
maszynach najczęściej sto-
suje się opony radialne ze 
względu na to, że mają lep-
szą przyczepność do podłoża 

i mogą pracować z obniżo-
nym ciśnieniem, nie powo-
dując jednocześnie duże-
go ugniatania gleby. Dzięki 
nowoczesnym technolo-
giom zapewniają też lep-
sze parametry jezdne oraz 
mniejszy opór toczenia, 
dzięki czemu pojazd zuży-
wa mniej paliwa. W porów-
naniu do opon diagonalnych 
są droższe w zakupie i mniej 
odporne na uszkodzenia, 

ale rekompensują to oszczęd-
nościami paliwa i większą 
efektywnością prac polo-
wych, co ma policzalne zna-
czenie przy średnich i więk-
szych areałach. Jednak są 
rolnicy, którzy posiadają 
w swoich maszynach opony 
diagonalne, są to opony tań-
sze i dużo bardziej odporne 
na uszkodzenia, niestety do 
optymalnej pracy potrze-
bują wysokiego ciśnienia. 
Przy wysokim ciśnieniu bar-
dziej ubijają glebę, co przy-
nosi negatywne skutki dla 
rozwoju roślin. Natomiast 
przy małym ciśnieniu po-
wietrza, zaczynają się od-
kształcać i zmniejsza się 
powierzchnia styku z pod-
łożem, co wpływa na zu-
życie paliwa przez większe 

poślizgi podczas pracy na 
polu. Jedną z zalet takiej 
opony jest mniejsze zużywa-
nie na asfalcie. Jednak mimo 
wszystko takie opony są po-
lecane dla mniejszych go-
spodarstw, które przy mniej-
szej skali produkcji nie dadzą 
znaczących oszczędności 
przy eksploatacji. Kolejnym 
ważnym czynnikiem oprócz 
rodzaju opony jest konstruk-
cja opony przez producen-
ta i technologia wykonania. 
Opony rolnicze, które są ku-
powane do mocnych i solid-
nych maszyn, muszą praco-
wać efektywnie przez długie 
lata. Oczywiście nie można 
sugerować się wyborem 
opony tylko po budżecie, ale 
też nie warto wybierać naj-
gorszych jakościowo opon. 
Mimo wszystko na nic się 
nie zda wybór dobrej opony, 
jeśli użytkownik nie zadba 
o jej prawidłowe ciśnienie. 

Przy pracy z obniżonym ci-
śnieniem w oponach, można 
uzyskać większą efektyw-
ność pracy i mniejszy nacisk 
na podłoże, może to zmniej-
szyć zużycie paliwa o 5–10%, 
co przy wielkich obszarach 
ma znaczenie. Regulacje ci-
śnienia należy przeprowa-
dzić zgodnie z zaleceniem 
producenta i należy to robić 
po wjeździe na pole. Można 
taką regulację przeprowa-
dzić wcześniej, przed dojaz-
dem na pole, lecz zwiększa 
się wtedy zużycie opony na 
asfalcie. By móc przepro-
wadzić taką regulację, cią-
gnik musi być wyposażony 
w sprężarkę i trzeba ręcznie 
ustawić przed pracą każde 
ciśnienie, co przy dużej ilości 
przejazdów może być kło-
potliwe. W takim wypad-
ku w nowszych maszynach 

Dokończenie na str. 22

i droższą konstrukcją tych 
maszyn przemawia wyż-
sza wydajność, lepsze za-
gęszczenie masy roślinnej, 
a także możliwość regula-
cji średnicy bel, zazwyczaj 
w zakresie od 0,5 do 1,5–1,8 
m. Należy jednak pamiętać, 
że zapotrzebowanie na moc 
w przypadku takich maszyn 
również jest wyższe.

 Q Zagęszczanie i rozdrabnianie
W przypadku pras prze-

znaczonych do zbioru zielo-
nek, niebagatelne znaczenie 
ma wyposażenie ich w rotor 
oraz zespół noży tnących. 
Rotor ma za zadanie wyrów-
nywać strumień zbieranego 
materiału, wstępnie go za-
gęścić oraz przemieścić do 
komory zwijania. Jest jed-
nak również niezbędnym 

elementem zespołu roz-
drabniającego – bez niego 
noże tnące nie są w stanie 
pracować. Jeżeli prasa jest 
wyposażona w zespół noży 
tnących, to jest ich zazwy-
czaj od 11 do 14, a w naj-
bardziej zaawansowanych 
maszynach zmiennoko-
morowych – nawet dwu-
krotnie więcej (przy czym 
połowę z nich można w do-
wolnym momencie wyłą-
czyć, aby zmniejszyć sto-
pień rozdrabniania). Warto 
zwrócić uwagę na obecność 
tego zespołu podczas zaku-
pu prasy – teoretycznie uży-
cie noży wiąże się z dodat-
kowym poborem energii, 
jednak w kontekście całe-
go procesu przygotowania 
paszy okazuje się korzystne. 
Pocięty materiał znacznie 

lepiej zagęszcza się w ko-
morze zwijania, co poprawia 
warunki zakiszania. Z kolei 
po tra�eniu do wozu pa-
szowego, bela jest znacz-
nie szybciej przerabiana na 
TMR przez wóz paszowy, co 
skraca czas codziennej ob-
sługi stada oraz zużycie pa-
liwa na tym etapie.

 Q Sznurek czy siatka?
Jednym z ważnych ele-

mentów wpływających na 
sprawny zbiór oraz póź-
niejsze zadawanie pasz jest 
wybór materiału do owija-
nia bel. Sznurek, z pozoru 
niedrogi w zakupie, oka-
zuje się dość kłopotliwy. 
Przede wszystkim wydłu-
żony czas przestojów ma-
szyny związanych z owija-
niem beli, i to przy pełnym 

obciążeniu silnika, przekła-
da się na wzrost kosztów, 
który niweluje oszczęd-
ność poczynioną podczas 
wyboru sznurka zamiast 
siatki. Ponadto sznurek nie 

zapewnia tak równej po-
wierzchni beli, jak siatka, 
co powoduje pozostawia-
nie większej ilości powie-
trza pod folią kiszonkarską. 
Najbardziej chyba jednak 

przekonujący jest argu-
ment związany z uciążli-
wym rozwijaniem sznurka 
przed załadowaniem beli 
do wozu paszowego. Dla-
tego w przypadku sianoki-
szonek wybór siatki wyda-
je się raczej oczywisty (o ile 
maszyna daje taką moż-
liwość). Niektóre modele 
pras pozwalają wręcz za-
stąpić siatkę specjalną folią, 
która jednocześnie stano-
wi pierwszą warstwę nie-
przepuszczalną, znajdują-
cą się na bokach beli, gdzie, 
w przeciwieństwie do jej 
denek, folii kiszonkarskiej 
znajduje się najmniej. To 
rozwiązanie ogranicza rów-
nież problem generowania 
różnych rodzajów odpadów 
wymagających utylizacji.

wl

 Q Prasoowijarka to maszyna, która pozwala połączyć dwa 
etapy – prasowanie i owijanie – w jeden. Należy jednak za-
chować ostrożność podczas transportu owiniętych bel, aby 
zapobiec uszkodzeniom folii

Reklama
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przychodzi z pomocą sys-
tem automatycznej regula-
cji ciśnienia. Niektóre �rmy 
oferują wyposażenie w taki 
system nawet starsze maszy-
ny. Polega to na ustawieniu 
przez operatora ciśnienia 
z poziomu kabiny, a system 
kontroluje, by utrzymywać 
ciśnienie na danym pozio-
mie. Również można wy-
posażyć maszynę w bardziej 
zaawansowany system, który 

steruje ciśnieniem opon 
zmiennie, mierząc podczas 
pracy obciążenie i tempera-
turę, co pozwala na zachowa-
nie jak najlepszej trakcji, bez 
względu na rodzaj podłoża 
i niskie zagęszczenie gleby. 
Jednak użycie takiego sys-
temu jest już znacznie droż-
sze i wymaga uzasadnienia 
poniesionych kosztów. Cie-
kawym rozwiązaniem jest 
zastosowanie opon PNEU-
TRAC firmy Trelleborg, 
które łączą funkcjonalność 

opon radialnych z możliwo-
ściami trakcyjnymi gąsienic. 
Dzięki charakterystycznym 
nacięciom ściany bocznej 
opona może się ugiąć na 
tyle, by zapewnić wysoką 
przyczepność i zmniejszyć 
zagęszczenie gleby w jak 
największym stopniu. Mi-
nimalne ciśnienie pracy to 
aż 0,5 bara. Opony posia-
dają nie tylko wysoką trak-
cję, ale również zdolność 
do samooczyszczenia się 
opony na polu i asfalcie. 

Ma to znaczenie przy wy-
jeżdżaniu z pola na drogę. 
Opona jest ciekawym kom-
promisem pomiędzy zwy-
kłą oponą a gąsienicami. 
Jeśli chodzi o używanie gą-
sienic, mają one najwięk-
szy ekonomiczny sens przy 
maszynach o bardzo wyso-
kich masach lub posiadaniu 
trudnych warunków polo-
wych. Ponieważ są rozwią-
zaniem najdroższym w za-
kupie i eksploatacji. Warto 
również zadbać o opony pod 

kątem właściwej eksploata-
cji, by się jak najwolniej zu-
żywały. Możemy to zrobić 
przez monitorowanie luzów 
na drążkach i zużytych ło-
żysk zwrotnic. Jeśli takowe 
występują, to objawią się 
niewłaściwym nachyleniem 
kół w stosunku do gruntu. 
W konsekwencji będziemy 
mieli do czynienia z szyb-
szym ścieraniem się opon, 
szczególnie przednich. Na-
leży również pamiętać, by 
nie eksploatować opon do 

granicy ich zużycia, ponie-
waż po przekroczeniu 50% 
zużycia „klocków” bieżni-
ka na oponach pojawiają 
się największe spadki sił 
trakcyjnych. Jest to przy-
czyną większych uślizgów 
podczas pracy, co przyno-
si dużo większe zużycie pa-
liwa. W efekcie nie jest to 
efektywna praca, a przy du-
żych obszarach generuje się 
większe straty niż inwesty-
cja w nowe opony.

mgr inż. Michał Ośko

W pogoni za wydajnością – cyfrowe 
rozwiązania w kombajnach zbożowych

Wysoka wydajność z zachowaniem odpowiedniej jakości zbioru to pożądane przez rolników 
cechy kombajnów zbożowych. Dotychczasowe rozwiązania techniczne bez umiejętności 
doświadczonego operatora nie były w stanie umożliwić wykorzystania pełnego potencjału 
produkcyjnego tych maszyn. Postęp w technologiach cyfrowych jaki dokonał się w ostatnich 
czasach sprawił, że producenci kombajnów pozyskali narzędzia wspomagające pracę 

operatora. Niewykluczone, że w przyszłości dzięki zaawansowanej cyfryzacji kombajny, podobnie jak 
ciągniki rolnicze, będą dostępne również jako autonomiczne, bezzałogowe maszyny. Poniżej przedstawiamy 
rozwiązania, jakie już są dostępne w nowoczesnych kombajnach. 

 Q Potrzeba matką wynalazków 
Jak wynika z doświad-

czeń przeprowadzonych 
w warunkach niemieckich, 
zdolność operatora do peł-
nego wykorzystania dostęp-
nej wydajności kombajnu 
może się różnić nawet o 20% 
w zależności od warunków 
zbioru, jego doświadczenia 
i zmęczenia podczas pracy. 
Tym bardziej, że obsługa 
kombajnu zbożowego jest 
bardzo złożonym zadaniem, 
co wiąże się z koniecznością 
dokonywania bardzo wielu 
ustawień, począwszy od na-
garniacza do rozdrabniacza 
słomy, które to ustawienia 
mają wpływ na wydajność 
i jakość zbieranego ziarna. 
W związku z tym kombajni-
sta musi stale monitorować 
kilkanaście zmiennych pro-
cesowych, co po dłuższym 
czasie jest męczące i obni-
ża jego wydajność. 

Wsparciem dla kombaj-
nistów, szczególnie tych 
z mniejszym doświadcze-
niem, są cyfrowe rozwiąza-
nia zintegrowane z automa-
tyzacją procesów koszenia, 
omłotu, czyszczenia ziarna, 
jak i prowadzenia kombaj-
nu po polu. Narzędzia te 
umożliwiają automatycz-
ny dobór prędkości robo-
czej, zdalne porady doty-
czące ustawiania zespołów 
roboczych podczas pracy, 
czy nawet automatyczną re-
gulację zespołu młócącego, 
oddzielania ziarna i syste-
mów czyszczenia. Niewy-
kluczone, że w najbliższym 
czasie operator w kombaj-
nie nie będzie miał nic do 

roboty poza przeczytaniem 
gazety, zabawą w smartfonie 
i okresowym tankowaniem 
oleju napędowego. 

Zautomatyzowane ukła-
dy wyposażone w cyfrowe 
narzędzia nie tylko odciąża-
ją operatorów od wykony-
wania jednego z najbardziej 
wymagających i męczących 
zadań. Dzięki rozwiązaniom 
cyfrowym kombajny zbożo-
we stają się źródłem infor-
macji o zebranych plonach 
(mapy plonu), co jest wy-
korzystywane do dalszych 
analiz. 

 Q Cyfrowe wsparcie dla operatora
Dzięki cyfrowym rozwią-

zaniom i elektronicznemu 
sterowaniu, obsługa za-
awansowanych technolo-
gicznie kombajnów staje się 
niezwykle łatwa dla operato-
ra. W niektórych modelach 
kombajnów czołowych pro-
ducentów dostępne są sys-
temy, które w sposób auto-
matyczny dokonują zmian 
w ustawieniach zespołów 
roboczych. Rolą operatora 
lub zarządcy parku maszy-
nowego jest jedynie wybór 
strategii zbioru, który jest 
wykonywany na ekranie 
terminala pokładowego. 
Jedną z opcji jest maksy-
malna przepustowość. Jest 
ona szczególnie korzystna 
przy niepewnej pogodzie, 
gdy trzeba szybko zebrać 
plon. Funkcja minimalnego 
zużycia paliwa sprawdza się 
przy dobrej pogodzie, gdy 
można pozwolić na zaosz-
czędzenie ON. Gdy potrzeb-
ne jest ziarno jakościowe, 

przydatna jest funkcja: wy-
soka jakość ziarna. Oprócz 
trzech strategii dostępna 
jest także funkcja „wyrów-
nanie”, która równoważy ele-
menty pozostałych trzech 
metod zbioru.

We wszystkich strategiach 
przydatne są zamontowane 
nad przenośnikiem ziarna 
kamery o wysokiej rozdziel-
czości. System obsługujący 
kamerę analizuje przepływa-
jący do zbiornika strumień 
ziarna pod kątem składni-
ków obcych i ziarna uszko-
dzonego. Dane z kamery są 
przedstawione na ekranie 
terminalu w postaci obra-
zu wideo oraz wykresu słup-
kowego. System analityczny 
generuje także sygnał alar-
mowy w przypadku osią-
gnięcia zadeklarowanej war-
tości granicznej.

Przykładem interaktyw-
nego systemu sterowania 

kombajnem jest CEMOS 
Auto �reshing dostęp-
ny w wybranych modelach 
�rmy Claas. Rozwiązanie 
umożliwia automatyczną re-
gulację obrotów bębna młó-
cącego, szczeliny roboczej 
pomiędzy bębnem a kle-
piskiem, zmianę ustawień 
zespołu czyszczącego oraz 
prędkości jazdy.

Interaktywne rozwiąza-
nie wspierające operato-
ra oferuje także �rma John 
Deere. W wybranych mo-
delach tego producenta jest 
dostępny system interak-
tywnej regulacji kombajnu 
(ICA – Interactive Combi-
ne Adjustment) zintegrowa-
ny z terminalem GreenStar 
CommandCenter (GSD 3) 
lub nowszym urządzeniem 
Generation 4 Command-
Center (GSD 4).

Do wysoko zaawanso-
wanych systemów auto- 

matyzujących pracę kombaj-
nu należy dostępny w maszy-
nach AGCO (Massey Fer-
guson, Fendt i Challenger), 
system IdealHarvest, który 
składa się z 52 czujników 
detekcji akustycznej syste-
mu MADS (Mass Acoustic  

Detection Sensors) oraz spe-
cjalnej kamery do oceny ja-
kości i czystości zbieranego 
ziarna. Podobnie jak w wyżej 
przedstawionych systemach, 
kombajnista może wybrać 
sposób zbioru uwzględniają-
cy ilość strat, czystość ziar-
na lub wydajność masową 
maszyny. 

W kombajnach marki 
New Holland pracę ope-
ratora wspomaga system 
ACS (Automatic Crop Set-
ting), który oferuje pięćdzie-
siąt różnych ustawień dla 
zbioru poszczególnych zbóż. 
Kombajnista wybiera jedno 
z ustawień lub programuje 
dwa parametry zbioru dla 
danego ze zbóż i aktywuje je 
na terminalu pokładowym. 

Opcjonalnym wyposaże-
niem kombajnów jest elek-
tronicznie sterowany system 
IntelliSense skon�gurowany 
do zbioru pszenicy, rzepaku, 

kukurydzy i soi. System wy-
korzystuje dane z ponad 20 
czujników, w tym z czujni-
ka obciążenia kosza sito-
wego oraz kamery moni-
torującej jakość zbieranego 
ziarna pod względem uszko-
dzeń i zanieczyszczeń. Dzię-
ki temu system IntelliSen-
se umożliwia operatorowi 
wybór jednej z czterech stra-
tegii: ograniczenie strat, naj-
wyższa jakość ziarna, naj-
wyższa wydajność i stała 
przepustowość, po czym au-
tomatycznie dokonuje nie-
zbędnych zmian ustawień 
w kombajnie. 

 Q Jazda bez trzymanki
Montowane w kombaj-

nach systemy automatyczne-
go prowadzenia z wykorzy-
staniem specjalistycznych 
czujników lub sygnału GPS 
odciążają kombajnistę od 
ciągłego obserwowania he-
dera w celu zapewniania wy-
korzystania pełnej szeroko-
ści kosy i utrzymania toru 
jazdy. Czujniki prowadzenia 
i kamery 3D w sposób au-
tomatyczny naprowadzają 
kombajn na rząd kukurydzy 
lub łan zboża. W przypadku 
braku sygnału z tych urzą-
dzeń (np. łan zniszczony 
przez zwierzynę) kontrolę 
może przejąć nawigacja sa-
telitarna, dzięki której kom-
bajn nie zgubi toru jazdy. 
Wspomniane systemy są 
zintegrowane z hydrauliką 
układu kierowniczego za 
pośrednictwem termina-
lu pokładowego przetwa-
rzającego sygnał satelitarny 
i pochodzący z czujników 
(kamer 3D) na sygnał steru-
jący. Wykorzystanie pełnej 
szerokości kombajnu prze-
kłada się na wyższą wydaj-
ność maszyny oraz niższe 
zużycie paliwa (l/ha).

dr inż. Jacek Skudlarski
SGGW w Warszawie

 Q Cyfrowe rozwiązania w nowoczesnych kombajnach zbożowych pozwalają zwiększyć 
wydajność zbioru

Dokończenie z str. 21
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Czy warto wybrać maszynę „demo”?
Opłacalność szeroko pojętej produkcji rolniczej jest różna, w zależności od specy�ki 
konkretnego gospodarstwa. Raczej oczywiste jest, że każdemu producentowi będzie zależało, 
aby działalność przez niego prowadzona przynosiła zyski. Aby zmaksymalizować opłacalność 
produkcji, staramy się zminimalizować i zracjonalizować koszty. Pewną częścią wydatków 
gospodarstw są środki przeznaczane na zakup sprzętu. Bywa tak, że rolnik, który jest 

zdecydowany na zakup nowego sprzętu do gospodarstwa, staje przed możliwością zakupu tak zwanej maszyny 
demonstracyjnej, czyli takiej, która jest już po lub w trakcie serii pokazowej jej działania, organizowanej przez 
sprzedawcę lub producenta.

Pierwszą zaletą takiej 
maszyny jest nie-
wątpliwie niższa 
cena od fabrycznie 
nowej, jednak ist-

nieje kolejny, dosyć poważ-
ny atut, a mianowicie do-
stępność „od ręki” czy też 
zaraz po zakończeniu serii 
pokazów. Ta druga zaleta 
szczególnie dzisiaj wydaje 
się być równie istotna jak 
cena, ponieważ ostatnimi 
czasy wiele �rm ma dosyć 
długie terminy oczekiwania 
na nowe maszyny z fabryk. 
Jeżeli demonstracja maszy-
ny miała miejsce między in-
nymi w naszym gospodar-
stwie lub byliśmy obecni na 
takim pokazie, to dochodzi 
jeszcze jeden plus, czyli fak-
tyczne zaobserwowanie jak 
działa sprzęt. Przy tak po-
ważnej inwestycji, obserwa-
cja maszyny czy też ciągnika 
w pracy, a nawet konkretnie 

na naszym polu, to niewąt-
pliwy przywilej.

Zastanawiając się nad de-
cyzją o wyborze maszyny 
demonstracyjnej należy roz-
ważyć kilka bardzo ważnych 
kwestii. Na początek warto 
zastanowić się czy faktycz-
nie cena jest odpowiednio 
atrakcyjna. Jeśli nie potrze-
bujemy natychmiast rze-
czonego sprzętu, to trzeba 
zorientować się w cenach 
fabrycznie nowego, ponie-
waż jeśli popokazowa ma-
szyna czy też ciągnik, �nal-
nie mają być zaledwie 1–2% 
tańsze, to nie będzie dla nas 
żadna okazja. Trzeba tutaj 
jednak uważnie skonfron-
tować cenę z wyposaże-
niem opcjonalnym, ponie-
waż może się zdarzyć tak, 
że cena nie wyda się zbyt 
atrakcyjna, jednak sprzęt 
jest doposażony w sporo 
kosztownych opcji. 

Kolejną niezmiernie istot-
ną sprawą jest ocena tech-
nicznej sprawności takich 
maszyn demonstracyjnych. 
Czasami mamy możliwość 
sprawdzenia pewnych pa-
rametrów (ha, mth, śred-
nia prędkość i inne), jednak 
przy typowo mechanicz-
nym sprzęcie należy uważ-
nie przyjrzeć się stanowi 
ułożyskowań, siłowników 
i innych elementów eksplo-
atacyjnych. Problem zużycia 

elementów mocno łączy się 
z warunkami zakupu maszy-
ny „demo”. Bardzo ważne 
jest jasne określenie warun-
ków gwarancji producenta. 
Zdarza się bowiem, że kon-
sumenta w przypadku takie-
go zakupu, będzie chronić 
wyłącznie gwarancja sprze-
dawcy, a nie producenta, 
np. z racji rocznika produk-
cji. Najlepiej, jeśli warun-
ki sprzedaży (termin, wa-
runki gwarancji itp.) będą 
jasno sprecyzowane i zawar-
te w umowie ze sprzedawcą. 
Idąc dalej, protokół odbio-
ru maszyny demonstracyj-
nej winien być sporządzo-
ny bardzo skrupulatnie, aby 
uszkodzenia eksploatacyjne 
nieobjęte gwarancją, nie zo-
stały ujawnione zbyt późno 
po zakupie, trudno wtedy 
oczekiwać od sprzedaw-
cy pełnego zaangażowania 
w ich naprawę. 

Poza subiektywną oceną 
potrzeby natychmiastowe-
go zakupu sprzętu, wery-
�kacją ceny i stanu tech-
nicznego, trzeba pochylić 
się nad formalną kwestią 
zakupu. Generalnie ma to 
znaczenie niemal wyłącz-
nie, gdy zamierzamy kupić 
owy sprzęt przez �nansowa-
nie fabryczne, leasing, kre-
dyt, czy np. w ramach jakie-
goś rodzaju dotacji. Należy 
zorientować się czy popo-
kazowy ciągnik lub maszy-
na, dalej są objęte sprzedażą 
w ramach tak zwanego „kre-
dytu fabrycznego” lub też, 
jeśli planujemy długi kredyt 
lub leasing na 10 lat, to rok 
produkcji lub ewentualny 

przebieg nie będzie proble-
mem. W przypadku korzy-
stania z dotacji w ramach 
programów unijnych, ra-
czej nie powinno być proble-
mów, jeśli będziemy formal-
nie pierwszym właścicielem 
maszyny, chociaż warto to 
dokładnie sprawdzić w wa-
runkach konkretnego pro-
gramu. Jeżeli jednak chodzi 
o ciągnik rolniczy, to tutaj 
sprawa wygląda w ten spo-
sób, że traktory wykorzy-
stywane do pokazów, naj-
częściej są zarejestrowane 
i ubezpieczone, a to wy-
klucza ich zakup chociaż-
by w ramach PROW. 

mgr inż. Józef Woś

 Q Wyraźnie zniszczone 
ogumienie maszyny  
demonstracyjnej

 Q Ciągnik z prasą podczas pokazów polowych

Pożyczka 0,99% na 3 lata.2

W odpowiedzi na rosnące potrzeby naszych klientów i dbałością o wysoką jakość paszy stworzyliśmy specjalną  
linię maszyn w wersji FIRST CLAAS.

Wejdź na claas.pl i poznaj więcej maszyn w ekskluzywnej wersji FIRST CLAAS.

Maszyny do zbioru pasz w wersji FIRST CLAAS.
Zbudowane opiniami klientów.

Skorzystaj ze specjalnego rabatu 50% na pakiety wyposażenia maszyn do zbioru pasz.1

Promocja ważna jest do 30.06.2021 lub do odwołania. Niniejsza propozycja ma charakter wyłącznie informacyjny, nie stanowi oferty w rozumieniu art. 66 kodeksu cywilnego. Przedstawione zdjęcia mają charakter informacyjny 
i mogą obejmować wyposażenie nie należące do oferty FIRST CLAAS. Szczegóły u autoryzowanych Dealerów CLAAS biorących udział w promocji.
1 Rabaty na wyposażenie mogą się różnić w zależności od modelu maszyny CLAAS.
2 Finansowanie 0,99% na 3 lata przy określonym wkładzie własnym klienta, z uwzględnieniem możliwości finansowania VAT do 4 miesięcy. Opłata manipulacyjna 1% wartości netto maszyny . Niniejsza propozycja jest 
adresowana wyłącznie do przedsiębiorców. Powyższe warunki zostały przygotowane w oparciu o stawkę referencyjną WIBOR 0,18%. W przypadku jej zmiany wysokość oprocentowania, a w związku z tym kwota rat, może 
ulec zmianie. Warunkiem zawarcia umowy finansowania jest uzyskanie przez klienta potwierdzenia posiadanej zdolności kredytowej przez CLAAS Financial Services SAS. Oferta finansowania ważna do 30.06.2021.

claas.pl

Reklama
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Znoszenie rozpylanej cieczy  
i sposoby jego ograniczania

Zasada bezpiecznego stosowania środków ochrony roślin 
wymaga, aby planując zabieg ocenić ryzyko znoszenia 
z uwzględnieniem sytuacji pogodowej i polowej oraz odpowiednio 
do sytuacji dobrać technikę opryskiwania: rozpylacze i parametry 
pracy opryskiwacza.

Jeżeli świadomie po-
dejmujemy decyzję 
o opryskiwaniu z więk-
szą prędkością roboczą, 
należy stosować środki 

ograniczające znoszenie, takie 
jak zwiększenie wielkości kro-
pel i obniżenie belki, a jeżeli 
jest to możliwe: stosowanie 
pomocniczego strumienia 
powietrza lub osłon.

Powszechnie wiadomo, że 
wielkość kropel i warunki 
wykonania zabiegu decydu-
ją o wielkości i zasięgu zno-
szonej cieczy opryskowej. 
Największy wpływ na zno-
szenie ma prędkość wiatru, 
dobór rozpylaczy, ciśnienie 
robocze i prędkość robo-
cza. W celu ograniczenia 
znoszenia rozpylonej cie-
czy, stosowane są najczę-
ściej dwie techniki:
l rozpylacze o wąskim 

spektrum, 

l opryskiwacze z pomocni-
czym strumieniem powie-
trza (PSP).
Rozpylacze wirowe wyma-

gają podczas oprysku wy-
sokiego ciśnienia, a w na-
stępstwie powoduje to, że 
w rozpylonej cieczy jest 
znaczny udział kropel ma-
łych, podatnych na znosze-
nie. W opryskiwaczach po-
lowych nie zaleca się ich 
stosowania ze względu na 
nierównomierne pokrycie 
opryskiwanej powierzch-
ni i z uwagi na ryzyko zno-
szenia drobno rozpylonej 
cieczy. Rozpylacze wirowe 
wykorzystywane są w opry-
skiwaczach polowych z po-
mocniczym strumieniem 
powietrza i w opryskiwa-
czach sadowniczych.

Rozpylacze szczelino-
we są najbardziej popu-
larnym typem rozpylaczy 

stosowanych w opryskiwa-
czach polowych. Ten typ 
rozpylacza można polecać 
do wykonywania większości 
oprysków herbicydami, in-
sektycydami i fungicydami. 
Pracują one poprawnie przy 
stosunkowo niskim ciśnie-
niu (0,1–0,4 MPa) i zapew-
niają dobrą równomierność 
pokrycia. Opryskiwanie 
plantacji sprzętem wypo-
sażonym w rozpylacze pła-
skostrumieniowe (szczelino-
we) można wykonywać przy 
prędkości wiatru do 3 m/s 
bez ryzyka znoszenia rozpy-
lonej cieczy. Jeśli wiatr unie-
możliwia wykonanie zabie-
gu w optymalnym terminie, 
wówczas można zastosować 
rozpylacze antyznoszenio-
we lub eżektorowe.

Rozpylacze antyznosze-
niowe są wyposażone w do-
datkową kalibrowaną dyszę, 

która obniża ciśnienie cie-
czy i dzięki temu znacznie 
zmniejsza się liczba kropel 
małych. Duże, wyrównane 
krople nie poddają się od-
działywaniu wiatru, co ogra-
nicza znoszenie. Producenci 
rozpylaczy antyznoszenio-
wych sugerują, że można 
je stosować przy większych 
prędkościach roboczych 
i przy prędkości wiatru do 
4 m/s. Jednak obowiązują-
ca Ustawa o ochronie roślin 
podaje, że prędkość wiatru 
przy opryskiwaniu sprzę-
tem naziemnym nie może 
przekroczyć 3 m/s.

Rozpylacze eżektorowe 
mają wewnętrzny układ na-
powietrzania kropel, który 
polega na zasysaniu powie-
trza podczas przepływu cie-
czy przez specjalną zwęż-
kę i mieszaniu powietrza 
z cieczą użytkową. Rozpy-
lacze te pracują przy wyż-
szym ciśnieniu roboczym 
(0,3–0,7 MPa), co zapewnia 
większą energię początkową 

kropel. Duże, napowietrzo-
ne krople przy zetknięciu 
z opryskiwaną powierzchnią 
mogą ulec rozbiciu na kro-
ple mniejsze. Należy pamię-
tać, że opryskiwanie rozpy-
laczami antyznoszeniowymi 
i eżektorowymi powinno 
być wykonywane w przy-
padkach, gdy zastosowanie 
rozpylaczy tradycyjnych nie 
jest możliwe.

 Q Pomocniczy strumień powietrza ułatwia penetrację nawet w gęstych łanach roślin przez 
ciecz użytkową i wydatnie zmniejsza znoszenie cieczy

 Q Różne rozpylacze zainstalowane na belce opryskiwacza 
pozwalają na szybką ich wymianę w zależności od warunków

Valtra zaprezentowała ciągniki N 
i T piątej generacji

Po premierze serii G w zeszłym roku 
i serii A na początku tego roku, Valtra 
kontynuuje rozwój piątej generacji, 
wprowadzając nowe ciągniki serii N i T.

Przeprojektowane 
kabiny, nowy wy-
gląd, nowe funkcje 
przekładni i silni-
ka oraz całkowicie 

nowy inteligentny wyświe-
tlacz, ułatwiają korzysta-
nie z najnowocześniejszych 
technologii. Jedną z najbar-
dziej widocznych nowości 
w ciągnikach piątej generacji 
serii N i T jest wyświetlacz 
na słupku A, który zastępuje 
tradycyjną tablicę rozdziel-
czą za kierownicą i na któ-
rym na kolorowym ekra-
nie można łatwo odczytać 
wszystkie ważne informa-
cje. W górnej części wyświe-
tlacza zawsze widoczne są 
informacje domyślne, takie 
jak prędkość jazdy, prędkość 
obrotowa silnika i czas pracy 
silnika. Poniżej, kierowca 
może wybrać informacje do-
tyczące sterowania ciągni-
kiem i maszyną – w żąda-
nym formacie. Wyświetlacz 

pokazuje również informa-
cje o stacji radiowej i smart-
fonie przez Bluetooth.

 Q Serie N i T wyposażone 
 w nowe funkcje

– Nowe ciągniki nie tylko 
dobrze wyglądają, są także 
łatwe w obsłudze, mają wiele 
nowych inteligentnych funk-
cji i są niezwykle ergono-
miczne. W nowej serii wpro-
wadziliśmy wiele ulepszeń 
w oparciu o opinie klientów 
na temat naszych wielokrot-
nie nagradzanych ciągników 
czwartej generacji. Rolnic-
two precyzyjne stanowi cen-
tralny element nowej gene-
racji, a każdy nowy model 
jest dostępny z Valtra Con-
nect – mówi Mikko Lehiko-
inen, wiceprezes ds. sprze-
daży i marketingu.

Ten sam wyświetlacz może 
być także stosowany w mo-
delach HiTech i Active do 
kon�gurowania wszystkich 

ustawień silnika, układu hy-
draulicznego i przekładni. 
Wyświetlacz w przejrzysty 
sposób prezentuje wszystkie 
ustawienia i etapy, pozwa-
lając kierowcy w pełni wy-
korzystać możliwości cią-
gnika. W modelach Versu 
i Direct, wyświetlacz na 
słupku A i SmartTouch roz-
dzielają zadania w zależno-
ści od potrzeb, a także pre-
ferencji kierowcy.

Już po wejściu do kabiny 
ciągnika serii N lub T pią-
tej generacji widać, że ma-
szyna została gruntownie 
zmodernizowana. Kolum-
na kierownicy jest zupełnie 
nowa, a regulacja położenia 
kierownicy jest teraz łatwiej-
sza. Ciesząca się uznaniem 
dźwignia zmiany kierunku 
jazdy Valtra została uno-
wocześniona, dzięki czemu 
teraz łatwiej jest zmieniać 
kierunki jazdy podczas prze-
łączania pomiędzy różnymi 
elementami sterującymi, ta-
kimi jak dźwignia SmartTo-
uch lub układ do jazdy tyłem 
TwinTrac. Kierownica jest 
nieco większa niż wcześniej, 

ale nie straciła poręczności 
charakterystycznej dla cią-
gników Valtra.

Rozruch w zakresach 
prędkości B i C jest łatwy, 
nawet przy dużym obcią-
żeniu, dzięki nowej funkcji 
Start Boost. Zmiana mię-
dzy zakresami prędkości 
jest teraz szybsza, co jest 
zauważalne zwłaszcza pod-
czas jazdy po drogach.

 Q Bardziej komfortowa praca
Nowa kabina jest bardziej 

komfortowa i pozwala na 
bardziej wydajną pracę. 
W modelach SmartTouch, 

prawa strona kabiny zosta-
ła przeprojektowana, a fotel 
obraca się jeszcze bardziej 
w prawo. Prawy panel ste-
rowania posiada również 
poręczny uchwyt na tele-
fon oraz opcjonalne porty 
ładowania USB do telefo-
nów komórkowych, table-
tów i innych urządzeń elek-
tronicznych. Górna część 
oparcia na fotelu nowej ge-
neracji Valtra Evolution wy-
chyla się wraz z kierowcą 
oraz zapewnia podparcie, 
gdy kierowca obraca się, 
aby przyjrzeć się osprzęto-
wi z tyłu.

Istnieje również opcja Pre-
mium, czyli wysokiej jako-
ści wyposażenie wnętrza 
o ciemnej stylistyce, które 
obejmuje m.in. skórzaną 
kierownicę, częściowo chro-
mowane pedały i gumowe 
wyłożenie na dnie schowka.

 Q Jeszcze bardziej inteligentne
Mniej więcej dwa na trzy 

nowe ciągniki Valtra są już 
wyposażone w zautomaty-
zowane kierowanie lub za-
awansowane rozwiązania 
inteligentnego rolnictwa. 
Klienci mogą również wy-
posażyć swój nowy ciągnik 
serii N lub T w system au-
tomatycznego prowadze-
nia Valtra Guide i funkcje 
inteligentnego rolnictwa, 
takie jak dokumentacja 
zadań TaskDoc i kontrola 
sekcji. Dane zadania można 
bezproblemowo przesy-
łać pomiędzy ciągnikiem 
a oprogramowaniem zarzą-
dzającym gospodarstwem.

Zupełnie nowy Auto U-Pi-
lot łączy innowacyjny system 
zarządzania na uwrociach 
Valtra z systemem Valtra 
Guide. Auto U-Pilot steruje 
maszyną z większą precyzją 
na uwrociach, co sprawia, że 
kierowca nie musi się aż tak 
koncentrować i łatwiej jest 
mu wykonywać swoją pracę.

Źródło: Valtra

 Q Valtra N piątej generacji
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PRIMO
Rozsiewacz nawozów

CAMPO
Opryskiwacz

• Gama rozsiewaczy od 150l do 3200l
• Innowacyjny system Twin Shutter, dwie 
   niezależne zasówy: ON/OFF oraz regulacji dawki
• System wydajnych mieszadeł Vibro
• Najwyższe przepływy nawozu nawet do 640Kg/min
• Precyzyjne rozwizania ISOBUS z automatyczną 
   kontrolą sekcji i zmiennym dawkowaniem

• Szeroka gama opryskiwaczy o pojemnościach od 200l do 
   6500l
• Gama nowoczesnych belek w zakresie od 12m do 36m
• Precyzyjne systemy kontroli sekcji GPS oraz ISOBUS
• Oryskiwacze zawieszane i ciągane 
• Opryskiwacze z rękawem powietrznym PSP
• Gama oryskiwaczy specjalistycznych: szkółkarskie, 
   turbinowe, sadownicze oraz 2 i 3 rzędowe do winnic 

Finansowanie fabryczne
ISOTRONIC NOWOŚĆ

Finansowanie fabryczne
Promocja na modele z 

rękawem PSP

MASCHIO – GASPARDO POLAND SP. Z O.O.
ul. Wapienna 6/8, 87-100 Toruń

Kontakt: +48 607 115 773

Wybór rozpylacza w kon-
kretnych warunkach za-
leży przede wszystkim od 
wymaganej dawki cieczy 
użytkowej na hektar – do-
bierając typ i rozmiar roz-
pylacza należy przewidzieć 
przy jakim ciśnieniu będzie 
on pracował, gdyż ciśnienie 
robocze decyduje o katego-
rii oprysku (wielkości kro-
pel). A wartość ciśnienia 
musi się mieścić w grani-
cach zalecanych przez pro-
ducenta rozpylaczy. 

Rozpylacze na całej belce 
polowej muszą być tego sa-
mego typu i rozmiaru oraz 
rozpylać ciecz pod tym 
samym kątem. Stosowanie 
rozpylaczy zużytych bądź 
uszkodzonych prowadzi 
do przedawkowania środ-
ka chemicznego i często po-
parzenia roślin, a ponadto 
uzyskuje się niską skutecz-
ność zabiegu.

Istnieje pogląd, że więk-
sza średnica kropel wytwa-
rzanych przez rozpylacze 
antyznoszeniowe wpływa 
ujemnie na równomier-
ność i zdolność pokrycia 
powierzchni opryskiwanych 
roślin. Pomocniczy strumień 
powietrza wykorzystywa-
ny w opryskiwaczach po-
lowych, pozwala na dobrą 
penetrację nawet bardzo 
gęstego łanu i przenosze-
nie drobnych kropel na ro-
śliny, ograniczając znosze-
nie nawet drobnych kropel. 
Oprócz czynników meteo-
rologicznych wpływ na wy-
stępowanie znoszenia ma 
także technika wykonywa-
nia zabiegu. Mowa głównie 
o wysokości belki polowej 
podczas oprysku i określo-
nej prędkości roboczej. Zbyt 
duża odległość między belką 
opryskową a uprawą przy-
czynia się do powstawa-
nia efektu znoszenia. Aby 
tego unikać, należy utrzy-
mywać optymalną wyso-
kość oprysku (najlepiej po-
niżej 50 cm) na jaką pozwala 
opryskiwacz i zastosowane 
rozpylacze (strumień cie-
czy musi mieć możliwość 
pełnego otwarcia). Biorąc 
pod uwagę aktualną ofertę 
producentów opryskiwaczy 
można zauważyć, że para-
metry te bywają różne. Co 
więcej, im niżej ustawiona 
belka polowa, tym większą 
rolę odgrywa jej stabiliza-
cja. Dlatego najlepiej, gdy 
opryskiwacz wyposażony 
jest w możliwość względnie 
niskiego prowadzenia belki, 
gwarantując przy tym opty-
malną stabilizację

Opryskiwacz z pomocni-
czym strumieniem powie-
trza (PSP) zbudowany jest 
podobnie jak opryskiwacz 
tradycyjny z tą różnicą, że 
wyposażony jest w wentyla-
tor wytwarzający strumień 

powietrza kierowany do rę-
kawa powietrznego na lewą 
i prawą stronę belki polowej. 
W dolnej części rękawa są 
zlokalizowane otwory lub 
szczelina wylotowa sąsia-
dująca z sekcjami oprysko-
wymi. Powietrze wypływa-
jące przez szczelinę formuje 
kurtynę, która kieruje roz-
pyloną ciecz w opryskiwany 
łan. Pomocniczy strumień 
powietrza ułatwia penetra-
cję nawet w gęstych łanach 
roślin przez ciecz użytkową 
i wydatnie zmniejsza zno-
szenie cieczy. Umożliwia 
również bezpieczne uży-
cie drobnych kropel, które 
dają większe pokrycie niż 
krople grube. Przez zmia-
nę wydajności strumienia 
powietrza można regulo-
wać zasięg cieczy użytko-
wej w zależności od lokaliza-
cji zwalczanych chorób lub 
szkodników. Wszechstronne 
badania techniki PSP wska-
zują na możliwość obniże-
nia dawki środka ochrony 
roślin o 15–20% w stosun-
ku do techniki tradycyjnej. 
Niższe są też koszty wyko-
nywania zabiegów, pomi-
mo wyraźnie wyższej ceny 
maszyny. Składają się na 
to nie tylko oszczędności 
środków ochrony roślin, ale 
również niemal dwukrotnie 
wyższa wydajność wynika-
jąca z możliwości wykony-
wania zabiegów z większymi 
prędkościami roboczymi (do  
12 km/godz.), przy obni-
żonych dawkach cieczy 
(do 50–100 l/ha). Lepsza 
jest także terminowość za-
biegów, dzięki możliwości 
ich wykonywania podczas 
wietrznej pogody, gdy użycie 
technik tradycyjnych nie jest 
możliwe. Jednocześnie jest 
to technika bardziej przyja-
zna środowisku, ponieważ 
nawet przy prędkości wia-
tru 3,5 m/s znoszenie jest 
na tym samym poziomie, 
jak dla zabiegów wykony-
wanych w warunkach opty-
malnych (1,5 m/s) techniką 
tradycyjną, przy 2–3 -krot-
nie mniejszej emisji środ-
ków ochrony roślin. 

Duże straty cieczy pod-
czas zabiegu stanowiły prze-
słankę do stworzenia nowej 
koncepcji konstrukcji opry-
skiwaczy odzyskujących 

znaczną część opadającej 
cieczy, tzw. opryskiwaczy re-
cyrkulacyjnych. Opryskiwa-
cze te znalazły zastosowanie 
głównie w ochronie sadów. 
W okresie bezlistnym i pod-
czas kwitnienia drzew, gdy 
ochrona sadów jest bardzo 
intensywna, straty wynoszą 
nawet ponad 90% emitowa-
nej cieczy.

Największe perspekty-
wy rozwoju w tej grupie 
mają opryskiwacze tunelo-
we, a zewnętrznie wyróż-
nia je rozsuwany tunel na-
jazdowy obejmujący koronę 
drzewa. Krople ściekające 
lub opadające są wychwy-
tywane przez ściany tune-
lu, zbierane w kolektorach 
i pompowane do zbiornika 
opryskiwacza. W ten spo-
sób opryskiwacze tunelo-
we odzyskują ok. 40% cieczy 
niewykorzystanej podczas 
opryskiwania w fazie bezlist-
nej. Ponadto tunel niwelu-
je szkodliwe oddziaływanie 
wiatru oraz znacząco obni-
ża zanieczyszczenie środo-
wiska naturalnego.

Jedną z istotnych przyczyn 
znoszenia cieczy jest nad-
mierna prędkość robocza 
opryskiwania, gdyż wiąże się 
z wytwarzaniem ruchów po-
wietrza podobnych do wia-
tru atmosferycznego, który 
jest głównym czynnikiem 
znoszenia. Ruch agrega-
tu wytwarza wiatr względ-
ny równy prędkości robo-
czej. I tak, prędkość robocza  
3,6 km/godz., odpowiada 
wiatrowi skierowanemu od 
czoła o prędkości 1 m/s,  
a 7,2 km/godz. jest równo-
ważna z wiatrem 2 m/s. Licz-
ne badania dowodzą, że pod-
niesienie prędkości roboczej 
z 4 do 8 km/godz. podczas 
wiatru 3 m/s, zwiększało 
znoszenie o połowę. Nad-
mierna prędkość robocza 
pociąga za sobą miejsco-
we zawirowania powietrza 
i skierowanie strumienia cie-
czy ku tyłowi, co w końco-
wym efekcie redukuje pene-
trację łanu roślin. Ponadto, 
zwiększanie prędkości ro-
boczej skutkuje większym 
znoszeniem niż zmiana ci-
śnienia cieczy w zakresie  
2 do 4 barów.

Wysokość położenia roz-
pylaczy. Liczne badania 

wskazują, że znoszenie ma-
leje wraz z wysokością po-
łożenia belki polowej nad 
opryskiwaną powierzch-
nią. W związku z tym po-
winna ona być precyzyjnie 
ustalona, stosownie do uży-
tych rozpylaczy. Belka po-
lowa nie może być położo-
na zbyt nisko, gdyż maleje 
zasięg rozpylacza i rośnie 
ilość cieczy przypadająca 
na jednostkę powierzchni. 
Występują wówczas pasy 
pomiędzy rozpylaczami 
o niedostatecznym nanie-
sieniu. Z kolei zbyt wyso-
kie umiejscowienie belki 
zwiększa odległość pomię-
dzy rozpylaczem i opryski-
wanym obiektem. A więk-
sza odległość, to mniejsza 
prędkość i energia kropel, 
które stają się w ten sposób 
bardziej podatne na zno-
szenie. Wykazano, że po 
zmianie położenia belki po-
lowej z 40 do 80 cm nad po-
wierzchnię łanu roślin, przy 
słabym wietrze (1,5 m/s) aż 
siedmiokrotnie zwiększyło 
się znoszenie kropel gru-
bych i dwukrotnie kropel 
drobnych. Z kolei w wa-
runkach silniejszego wiatru  
(4,0 m/s) wzrost znoszenia 
był odpowiednio: dwukrot-
ny i czterokrotny. 

Największe zagrożenia 
dla środowiska występu-
ją w trakcie opryskiwania 
obrzeży pól i pokonywa-
nia uwroci, podczas wia-
tru skierowanego w stro-
nę obszarów wrażliwych, 
podlegających szczególnej 
ochronie. Zatem szczegól-
ną ostrożność należy zacho-
wać podczas wykonywania 
zabiegów w sąsiedztwie wód 
powierzchniowych, pasiek, 
dróg publicznych. W tych 
miejscach oczekuje się od 
operatora właściwej reak-
cji, polegającej na prawi-
dłowej korekcie parame-
trów zabiegu lub odcięciu 
dopływu cieczy do rozpy-
laczy. Logicznym sposo-
bem zabezpieczenia tych 
terenów przed zanieczysz-
czeniem środkami ochro-
ny roślin (szczególnie zaś 
przed znoszeniem cieczy 
użytkowej) jest utworzenie 
stref ochronnych, zwanych 
buforowymi.

dr inż. Piotr Grudnik

 Q Znoszenie cieczy roboczej podczas opryskiwania plantacji opryskiwaczem z rozpylaczami 
wirowymi
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Mechaniczna pielęgnacja roślin 
w ekologicznej uprawie gleby

Dominującą cechą ochrony roślin w systemie rolnictwa ekologicznego jest wykorzystanie 
mechanicznych metod pielęgnacji danej kultury roślinnej. Realizacja mechanicznej pielęgnacji 
generuje potrzebę wdrożenia w gospodarstwach zestawu specjalistycznego wyposażenia 
technicznego o określonym zakresie cech użytkowych i funkcjonalnych. Mechaniczne zabiegi 
pielęgnacyjne obejmują prace na całej powierzchni pola oraz w międzyrzędziach. 

Podstawowym na-
rzędziem do me-
chanicznej pie-
lęgnacji upraw 
polowych na całej 

powierzchni płaskiej np. 
zbóż – jest chwastownik, 
w międzyrzędziach – piel-
nik. Elementami roboczy-
mi chwastownika są sprę-
żyste zęby, które zrywają 
skorupę glebową, wyrywa-
ją małe chwasty i niszczą 
kiełkujące nasiona chwa-
stów, nie niszcząc siewek 
rośliny uprawnej. Sprężysta 
budowa zębów w połączeniu 
z luźno zawieszonymi seg-
mentami poszczególnych 
sekcji roboczych sprawia, 
że brona ta doskonale do-
pasowuje się do powierzch-
ni roli. Dzięki takiej budo-
wie chwastownik skutecznie 
niszczy słabiej zakorzenio-
ne chwasty, spulchnia glebę, 
polepsza dostęp składni-
ków pokarmowych oraz in-
tensy�kuje napowietrzanie 
gleby. Brona chwastownik 
z powodzeniem wykorzy-
stywana jest przy uprawie 
wszystkich zbóż (w tym 
kukurydzy), ziemniaków, 
większości warzyw oraz na 
łąkach. W przypadku np. 
zbóż, zabieg można prze-
prowadzać przed wscho-
dami zbóż do fazy szpilko-
wania oraz po wschodach. 
Drugie bronowanie wyko-
nuje się w okresie krzewie-
nia, gdzie niszczy się ok. 
50% nowych chwastów. By 
poprawić skuteczność dzia-
łania brony, niektóre �rmy 
stosują zmianę kąta natar-
cia zębów sprężystych.

 Do przygotowania pola 
w uproszczonej uprawie 
bezorkowej czy siewie 
bezpośrednim, stosowane 
są brony mulczowe, które 
stwarzają możliwość ogra-
niczenia nakładów na che-
miczne niszczenie chwa-
stów i samosiewów przed 
zasiewem. Brona mulczo-
wa jest narzędziem zawie-
szanym, o dużej szerokości 
roboczej. Elementami robo-
czymi brony mulczowej są 
długie sprężyste zęby, moco-
wane na 5 belkach ramy za 
pomocą jarzm. O zagłębie-
niu i agresywności ich pracy 
decydują koła kopiujące mo-
cowane na pierwszej belce 
ramy za pocą podwójnych 

uchwytów, które umożliwia-
ją skręcanie kół i wykony-
wanie nawrotów bez uno-
szenia brony.

Oprócz grupy prac pie-
lęgnacyjnych prowadzo-
nych na całej powierzchni, 
większość prac pielęgna-
cyjnych podejmowanych 
jest w międzyrzędziach. 
Wśród tych prac rozróż-
nia się uprawę międzyrzę-
dową płaską i redlinową. 
Cel uprawy międzyrzędowej 
płaskiej, tj. niszczenie chwa-
stów i spulchnienie gleby, 
osiąga się w wyniku zasto-
sowania pielników i glebo-
gryzarek międzyrzędowych. 
Natomiast do międzyrzę-
dowej uprawy redlinowej 
wykorzystuje się pielniko-
-obsypniki i glebogryzarki.

Pielniki wyposażone są 
w 2 lub 7 sekcji roboczych, 
o zmiennym rozstawie na 
belce, co umożliwia prowa-
dzenie uprawy w różnych 
szerokościach międzyrzędzi. 
Podstawowymi elementami 
roboczymi są noże kątowe, 
dłuta, gęsiostópki oraz zęby 
sprężynowe zamontowane 
na belce narzędziowej piel-
nika. Noże kątowe podcina-
ją chwasty i zabezpieczają 
rośliny przed przysypywa-
niem. Do pracy na większej 
głębokości oraz na glebach 

cięższych, sekcję roboczą 
dodatkowo uzupełnia się 
o dłuta lub spulchniające 
zęby sprężynowe z redlica-
mi. Za biernymi elementa-
mi roboczymi mogą być in-
stalowane wały strunowe, 
których zadaniem jest kru-
szenie podciętej gleby oraz 
tarcze ochronne, które ogra-
niczają przysypywanie ro-
ślin. Ważne jest, aby podczas 
pracy pielnikiem cała po-
wierzchnia między skrajny-
mi elementami roboczymi 
w rzędzie była uprawiona. 
Głębokość robocza pielni-
ka regulowana jest przez 
zmianę położenia kół pod-
porowych mocowanych do 
belki narzędziowej. Skutecz-
ną pielęgnację można wyko-
nać pielnikami wyposażo-
nymi w różne kon�guracje 
elementów roboczych.

Znacznie lepiej od bier-
nych elementów roboczych 
pracują narzędzia z aktyw-
nymi elementami roboczy-
mi. Mogą to być pielniki 
szczotkowe lub glebogry-
zarki międzyrzędowe.

Pielnik z aktywnymi ele-
mentami roboczymi pozwa-
la uzyskać w jednym prze-
jeździe roboczym wysoką 
jakość uprawy przez pełne 
zniszczenie chwastów, do-
brze wymieszać aplikowane 

nawozy oraz obniżyć liczbę 
wykonywanych zabiegów. 

Glebogryzarki między-
rzędowe posiadają budowę 
sekcyjną i w zależności od 
liczby zastosowanych sek-
cji roboczych mogą obra-
biać różną liczbę rzędów. 
Zespół roboczy sekcji napę-
dzany jest za pośrednictwem 
wału odbioru mocy ciągni-
ka. Do podstawowych ele-
mentów roboczych zalicza 
się zęby kątowe lub proste, 
a także elastyczne szczotki, 
gwiazdy palcowe, zęby sprę-
żynowe. Szczotki i palce są 
wykonywane z tworzywa 
sztucznego i ustawiane pod 
kątem w stosunku do kie-
runku jazdy, co powoduje 
zwiększenie intensywności 
odrzucania chwastów oraz 
spulchniania gleby. Wśród 
zespołów roboczych stoso-
wanych z aktywnymi ele-
mentami roboczymi są zęby 
sztywne z pionową osią ob-
rotu. Zęby wykonując obrót 

wokół własnej osi wyrywają 
chwasty i spulchniają glebę. 
Każda sekcja osłonięta jest 
osłonami ochronnymi pła-
skimi nie dopuszczając do 
zasypania roślin uprawnych. 
Pielniki aktywne nadają się 
przede wszystkim do sto-
sowania na glebach zwię-
złych i zlewnych. Nie powin-
no się natomiast stosować 
tego typu narzędzi na polach 
zakamienionych, co może 
powodować ich nadmier-
ne zużycie oraz uszkodze-
nie elementów roboczych. 

W międzyrzędziach 
z redlinami istotną rolę 
w pielęgnacji roślin speł-
nia obsypnik – pielnik. 
Zadaniem tego narzędzia 

jest formowanie i odtwa-
rzanie redlin z równocze-
snym niszczeniem chwa-
stów. Podstawą narzędzia 
jest rama, przystosowana 
do instalowania korpusów 
obsypnika wraz z dodat-
kowymi elementami, jak: 
gęsiostópki, gwiazdy, wały 
strunowe czy zgrzebła. Do 
mechanicznego odchwasz-
czania redlin służą obrotowe 
skrobaki w postaci gwiazd 
z tworzywa. Osadzone są 
na przesuwnym uchwycie 
– dzięki czemu dokładnie 
dopasowują się do boków 
redlin; służą do wyrywa-
nia chwastów. Ruch obroto-
wy gwiazdy uzyskują przez 
tarcie o boki redlin. Istotne 
jest, że gwiazdy wyrywają 
chwasty nie niszcząc kształ-
tu redlin. Odchwaszczanie 
boków redliny dokonuje 
się kilkakrotnie, w miarę 
wschodów chwastów. Wy-
rywane chwasty spadają na 
dno redliny i zasychają. Me-
chaniczne niszczenie chwa-
stów kiełkujących na pasie 
siewnym stwarza wiele pro-
blemów. Typowe narzędzia 
przeznaczone do stosowa-
nia w mechanicznych zabie-

gach pielęgnacyjnych ogra-
niczają się do zwalczania 
zachwaszczenia oraz roz-
luźnienia zagęszczonej 
wierzchniej warstwy gleby 
tylko w międzyrzędziach 
roślin uprawnych. 

Przykładem jest pielnik 
palcowy, który niszczy i wy-
ciąga chwasty poza obręb 
rzędu roślin uprawnych gu-
mowymi palcami, zainsta-
lowanymi na stalowych tar-
czach Skutecznie niszczy 
chwasty, które są w począt-
kowym rozwoju. Oprócz ob-
sypników z głowicami frezu-
jącymi występują urządzenia 
kombinowane, w skład ta-
kiego zestawu wchodzi gle-
bogryzarka (zainstalowana 

w przedniej części zestawu), 
przygotowującą glebę do 
pracy obsypników formu-
jących redliny i współpra-
cujących z odpowiednim 
wałem. Dzięki temu w ciągu 
jednego przejazdu robocze-
go można zasiać na redlinie 
nasiona warzyw siewnikiem 
punktowym. 

Dopóki rośliny nie wzejdą 
na redlinach, chwasty można 
niszczyć �zycznie metodą 
wypalania. W tym celu do 
ramy narzędzia pielęgnacyj-
nego montuje się specjalne 
tunele, obejmujące redlinę 
na długości ok. 50 cm. Pal-
nik gazowy podgrzewa po-
wietrze w tunelach do temp. 
ok. 600–900°C. Narzędzie 
przejeżdżając wzdłuż re-
dlin powoduje, że kiełkują-
ce chwasty są porażane wy-
soką temperaturą przez ok. 
1 sekundę. To wystarczy, 
aby zwęglić stożki wzrostu 
i zniszczyć chwasty. Jednak 
tę metodę można stosować 
do czasu, gdy kiełki roślin 
znajdują się 3–5 mm pod 
powierzchnią gleby.

Ekologiczna uprawa wiąże 
się z wieloma wymaganiami 
dotyczącymi zarówno tech-
nik wykonywania zabiegów 
odchwaszczania, jak i dobo-
ru odpowiednich narzędzi. 
Wyeliminowanie z upraw 
ekologicznych środków che-
micznych stwarza koniecz-
ność zastąpienia ich me-
todami agrotechnicznymi 
z zastosowaniem maszyn 
i narzędzi do uprawy i pie-
lęgnacji plantacji. 

Istnieje rozwiązanie piel-
nika aktywnego, w którym 
elementami roboczymi są 
segmenty szczotki wykona-
nej z polipropylenu. Pielnik 
posiada układ zawieszenia 
oraz poprzeczną belkę na-
rzędziową, na której moco-
wane są wszystkie zespoły 
pielnika. Szczotka napędza-
na może być mechanicz-
nie od WOM-u ciągnika 
lub hydraulicznie od silni-
ka hydraulicznego. Szczotki 
umieszczone na osi piono-
wej obejmują rząd i „wy-
miatają” chwasty rosnące 
w międzyrzędziach i rzę-
dach roślin. Niszczą sko-
rupę glebową, spulchniają 
glebę w międzyrzędziach, 
powodując dokładne wy-
trzęsienie ziemi z korzeni 
chwastów, co utrudnia ich 
odrastanie oraz powoduje 
spulchnienie wierzchniej 
warstwy, a w konsekwencji 
przerywa parowanie. Piel-
nik ten w jednym przejeź-
dzie pozwala uzyskać wy-
soką jakość uprawy przez 
pełne zniszczenie chwa-
stów oraz wykonywać za-
biegi w różnych stanach 
wilgotnościowych gleby. 

dr inż. Piotr Grudnik

 Q Włókobrona chwastownik dzięki luźno zawieszonym 
segmentom z trójstronnymi gwiazdami, skutecznie niszczy 
wschodzące chwasty w uprawach polowych i łąkach na 
całej powierzchni 

 Q Zadaniem obsypnika – pielnika jest formowanie i odtwa-
rzanie redlin z równoczesnym niszczeniem chwastów przez 
elementy spulchniające w uprawie redlinowej

 Q Mechaniczna uprawa międzyrzędowa plantacji buraka 
cukrowego za pomocą pielnika
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Tuning ciągnika:  
ile możemy zyskać?
W poprzednim numerze naszego miesięcznika skupiliśmy się na wprowadzeniu do 
chip tuningu silników w ciągnikach rolniczych. Skoro już wiemy, na czym polega 
ten proces, sprawdźmy, ile (także w praktyce) możemy zyskać dzięki takiemu 
zabiegowi.

Oczekiwania rolni-
ków oczywiście 
mogą się różnić; 
jedni w tunin-
gu będą szukać 

oszczędności w spalaniu, 
inni zaś możliwości szyb-
szego wykonania prac polo-
wych. Okazuje się, że oby-
dwie te grupy powinny być 
usatysfakcjonowane wyko-
nanymi mody�kacjami. 

 Q Obniżenie spalania
Należy pamiętać, że na 

spalanie ciągnika składa się 
naprawdę wiele zmiennych. 
Warunki glebowe, atmosfe-
ryczne, agregowane z ciągni-
kiem maszyny czy (czasem 
przede wszystkim) sposób 
pracy operatora – te wszyst-
kie czynniki wpływają na 
ostateczną wartość spala-
nia, jaką uzyskamy. 

– Jeżeli warunki pracy zo-
staną zachowane, a operator 

zastosuje się do instrukcji na-
szego technika i wie, w ja-
kich parametrach ciągnik 
po optymalizacji ma naj-
lepsze spalanie przy jak 
największym wykorzysta-
niu mocy i jeśli te pozycje 
zostaną w większym stopniu 
dotrzymane i z góry maszy-
na nie miała już większego 
naddatku mocy, to możemy 
liczyć na spadek zużycia pa-
liwa od 10 do 18%, zwykle od 
2 do nawet 5–6 l/h. Oczywi-
ście czym cięższe prace po-
lowe, tym większe można 
wygenerować oszczędności 
np. podbijając bieg wyżej 
i obniżając obroty, ponie-
waż maszyna dysponuje od-
powiednim zapasem mocy 
i momentu obrotowego. Im 
mocniejszy jest ciągnik, tym 
oszczędności będą większe – 
mówił Robert Pacer z �rmy 
Agroecopower zajmującej 
się tuningiem ciągników.

Jako przykład można 
podać tutaj ciągnik John 
Deere 6630 Premium Pana 
Jana Urbana prowadzące-
go gospodarstwo w Piasecz-
niku w woj. zachodniopo-
morskim. Przed mody�kacją 
ciągnik dysponował mocą  
135 KM i momentem obro-
towym na poziomie 557 Nm, 
zaś po mody�kacji wartości 
te wzrosły odpowiednio do 
155 KM i 700 Nm (wzrost 
o 20 KM i 143 Nm)

W lżejszych pracach 
(z opryskiwaczem czy roz-
siewaczem) rolnik notu-
je oszczędności w zakre-
sie 1,5–2 l/h, a w cięższych 
(z kultywatorem i pługiem) 
od 3 do 4,5 l/h w zależności 
od rodzaju gleby.

Jest też grono klientów, 
których niekoniecznie in-
teresuje samo ograniczenie 
spalania. Chcą oni po prostu 
wykonywać prace szybciej.

– W niektórych przypad-
kach nie musi się to wiązać 
ze wzrostem spalania; to 
może zostać na tym samym 
poziomie, bo jeśli będziemy 
wykonywać tę samą pracę 
co poprzednio z tymi sa-
mymi maszynami, to pod-
bijając bieg możemy liczyć 
na utrzymanie spalania na 
poziomie sprzed modyfi-
kacji, jednak wykonując 
prace szybciej – tłumaczył 
Robert Pacer.

 Q Tuning ma granice
Przede wszystkim trze-

ba posiadać podstawową 
wiedzę odnośnie maksy-
malnych osiągów danej 
jednostki napędowej, oraz 
przekładni z nią współpra-
cującej. O ile jednostki na-
pędowe z reguły mają spore 
zapasy mocy, to głównym 
wyznacznikiem jest z reguły 

górna bariera bezpiecznej 
pracy przekładni.  

– Zwiększenie mocy danej 
maszyny rolniczej nigdy nie 
może przekroczyć tej barie-
ry bezpieczeństwa, którą 
na danej jednostce wyzna-
czył producent. Dzięki wie-
dzy, jaką posiadamy, oraz 
wieloletniemu doświadcze-
niu, możemy w pełni pro-
fesjonalnie zmieniać cha-
rakterystykę pracy silnika, 
posuwając się w przedziale 
bezpieczeństwa zostawionym 
przez producenta.

Oryginalne parametry 
oprogramowania jednost-
ki sterującej ECU nie są 
nigdy ustawione na mak-
symalne możliwości mocy 
silnika. Producenci ograni-
czani są różnymi limitami 
np. optymalizacja zużycia 
paliwa, moc, dotrzymywa-
nie terminów serwisowych, 

ubezpieczenie, regulacje po-
datkowe w poszczególnych 
państwach, oraz marketin-
gowa polityka danej firmy, 
czyli większa moc równa się 
większa cena – przekazywał 
R. Pacer.

Silniki produkowane są 
seryjnie i producent musi 
się liczyć z wykorzystaniem 
jednostki napędowej w róż-
nych warunkach. Dlatego 
z ekonomicznego punktu 
widzenia nie jest możliwe 
jakiekolwiek indywidualne 
ustawienie dla konkretne-
go rynku i państwa. 

– Dlatego w jednostce ste-
rującej muszą być zachowa-
ne znaczne rezerwy, które 
można wykorzystać. Modyfi-
kacją oprogramowania mo-
żemy osiągnąć podwyższenie 
mocy nawet o 20% – dodał 
specjalista.

Mateusz Wasak
Reklama
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Liczne mioty czy cięższe prosięta?
Konsekwencją wzrostu liczebności miotów jest duża ilość lekkich 
prosiąt, co zwiększa zmienność ich masy ciała w miocie. Niskiej 
masie ciała przy urodzeniu towarzyszy też wzrost liczby martwo 
urodzonych prosiąt oraz ilość upadków w trakcie odchowu. 

prof. dr hab. inż. Tadeusz Barowicz 
Instytut Zootechniki-PIB w Krakowie

 QMożliwości loch
Świnie to zwierzęta po-

liestralne. Powtarzają cykle 
płciowe przez cały rok i są 
najbardziej płodnym gatun-
kiem spośród zwierząt go-
spodarskich. Lochy rodzą 
się z jajnikami zawierają-
cymi ponad 100 tys. prako-
mórek jajowych. W trakcie 
ich życia owuluje zaledwie 
200–400 komórek. Pod-
czas rui z jajnika uwalnia 
się 25–30 jajeczek. Teore-
tycznie wszystkie one mo-
głyby zostać zapłodnione!

Istnieją biologiczne prze-
słanki, by locha rodziła 18 
i więcej prosiąt w mio-
cie. Zakładając 2, 4 mioty 
w roku, przy 12–14 prosię-
tach odsadzonych, wskaźnik 
plenności powinien wynosić 
28–33 prosięta odchowane 
od lochy rocznie. W prak-
tyce, uzyskiwane wyniki 
znacznie odbiegają od teo-
retycznych. W wiodących 
hodowlach trzody chlew-
nej na świecie coraz czę-
ściej uzyskuje się średnio 
13 prosiąt żywo urodzo-
nych w miocie. Szereg ferm 
może też pochwalić się wy-
nikiem powyżej 30 prosiąt 
odchowywanych od lochy 
w roku. W polskich warun-
kach, w stadach hodowla-

nych częstość wyproszeń 
to 1,7–2,2. Z kolei w cho-
wie masowym wartość tę 
szacuje się na ok. 1,5–1,6, 
co sprawia, że plenność loch 
nie przekracza 14–18 pro-
siąt. Pod względem licz-
by urodzonych i odcho-
wanych prosiąt do 21 dnia 
życia najlepiej prezentują 
się rasy polska biała zwisło-
ucha (pbz) oraz wielka biała 
polska (wbp). Lochy tych 
ras średnio rodzą w mio-
cie 12 prosiąt, a odchowu-
ją 11 (tab. 1). Istnieją więc 
jeszcze znaczne rezerwy. 
Przy tak niskich wskaźni-
kach ponoszone są bardzo 
duże nakłady na żywie-
nie oraz utrzymanie loch, 
które w zamian nie produ-
kują i nie odchowują prosiąt. 
Do wyjątku należą chlewnie 

zarodowe, gdzie w roku od 
lochy uzyskuje się nierzadko  
26–29 prosiąt.

 Q Czynniki organizacyjne
Na płodność i plenność 

loch wpływa szereg czynni-
ków. Niektóre z nich są typu 
organizacyjnego i na nie 
może mieć wpływ hodowca.

Ważny jest wiek przy 
pierwszej inseminacji lub 
kryciu oraz właściwe przy-
gotowanie loszek do rozro-
du. Przyszła matka, już od 
dnia odsadzenia, przez okres 
przebywania w odchowal-
ni, powinna tak się rozwi-
jać, by podczas pierwsze-
go krycia osiągnęła 210–239 
dni życia i ważyła 120–130 
kg. Ponadto musi już mieć 
za sobą zakończony rozwój 
somatyczny. Dużym błę-
dem jest krycie loszek z ob-
jawami pierwszej rui. Na-
leży je kryć w drugiej bądź 
w trzeciej rui. W kolejnych 
rujach dojrzewa więcej ko-
mórek jajowych i hodowca 
zyskuje średnio 0,5 prosię-
cia więcej w miocie z dru-
giej rui, a 1 prosięcia w mio-
cie z trzeciej rui.

Skuteczność krycia oraz 
liczba prosiąt w miocie za-
leżą od właściwego wybo-
ru momentu krycia. Jest to 

umiejętność, którą hodow-
ca powinien się nauczyć, 
szczególnie jeśli nie korzysta 
z knura próbnika. Skutecz-
ność krycia wzrasta o 10%, 
a liczba prosiąt w miocie 
o 1,5 prosięcia, gdy zabieg 
krycia zostaje ponowiony 
w 10–12 godzin po pierw-
szym kryciu. W stadach to-
warowych, ponowny zabieg 
krycia warto wykonać na-
sieniem innego knura. Zy-
skuje się wówczas średnio  
o 0,4 prosięcia w miocie wię-
cej niż gdy używa się nasie-
nia tego samego knura.

Loszki są mniej płodne 
niż dojrzałe lochy. Najlicz-
niejsze są mioty 4., 5. i 6. 
Potem stopniowo maleją. 
Duży udział loszek i mło-
dych loch w stadzie obniża 
liczbę uzyskiwanych prosiąt. 

Nie jest więc celowe ostre 
brakowanie zwierząt.

Warto korzystać z efek-
tu heterozji, czyli kojarzyć 
osobniki należące do róż-
nych ras lub odległych linii 
genetycznych. Wyzwolo-
ny efekt wybujałości objawi 
się u potomstwa szeregiem 
korzystnych cech produk-
cyjnych, np. wyższą masą 
ciała prosiąt, większą ży-
wotnością i odpornością, 
lepszym wykorzystaniem 
paszy, wyższymi przyrosta-
mi itp. Najbardziej zaleca-
ne jest krzyżowanie trzy- 
lub czterorasowe z użyciem 
mieszańców dwurasowych 
zarówno ze strony matczy-
nej, jak i ojcowskiej.

Istotny jest też kalenda-
rzowy termin krycia. W sta-
dach, gdzie nie jest prowa-
dzony intensywny chów, 
warto kryć lochy między 
styczniem a kwietniem. 
Mioty z takich kojarzeń są 
o 0,4 prosięcia liczniejsze 
niż uzyskiwane od loch kry-
tych w pozostałych miesią-
cach roku.

Ostatnim czynnikiem or-
ganizacyjnym, rzutującym 
na ilość żywo urodzonych 
prosiąt w miocie jest sto-
pień zainteresowania ho-
dowcy przebiegiem porodu. 
Poród u lochy trwa ok. 2,5 
godz. W tym czasie warto go 
kontrolować. Pozostawianie 

zwierząt samych może ge-
nerować straty prosiąt prze-
kraczające nawet 20%.

 Q Najważniejsze żywienie 
Aby lochy rodziły liczne 

mioty, w których prosięta 
cechować się będą wysoką 
masą ciała przy urodzeniu, 
należy m.in. od dnia odsa-
dzenia prosiąt, aż do insemi-
nacji podawać im wysokiej 
jakości paszę, zawierającą 
w swoim składzie wszystkie 
składniki pokarmowe. Takie 
staranie umożliwi losze nie 
tylko odbudowanie kondy-
cji, ale wpłynie pozytywnie 
na masę ciała prosiąt przy 
urodzeniu oraz późniejsze 
wyniki w odchowie. Lochy, 
które wcześniej rodziły pro-
sięta o niskiej masie ciała, 
powinny otrzymywać w tym 

okresie paszę zwiększoną 
o ok. 1,5 kg. Najlepiej jest 
po odsadzeniu prosiąt żywić 
lochy nadal paszą laktacyj-
ną, aż do inseminacji. Dobre 
żywienie w tym okresie sty-
muluje uwalnianie licznych 
komórek jajowych w krót-
szym czasie. Przyśpieszeniu 
ulega też proces regenera-
cji i przygotowania maci-
cy na przyjęcie dużej ilości 
zarodków. 

Ilość pobieranej paszy 
przez lochy prośne wpływa 
na przebieg ciąży oraz efek-
tywność laktacji. W okre-
sie ciąży zapotrzebowanie 
pokarmowe loch wzrasta 
i związane jest z powięk-
szaniem się ich masy ciała 
(własny wzrost i rozwój – 
dotyczy rosnących loszek), 
regeneracją organizmu po 
odbytej laktacji (wielo-
ródki), rozwojem zarod-
ków, płodów, tworzeniem 
się błon i wód płodowych, 
powiększaniem się macicy 
oraz odkładaniem się re-
zerw pokarmowych. Żywie-
nie loch prośnych powinno 
być skąpe, natomiast w lak-
tacji – ob�te. 

Podczas ciąży dawki po-
karmowe dla loch powinny 
być dostosowane do stanu 
�zjologicznego, uwzględ-
niającego trzy okresy: ciążę 
niską (do 90. dnia po kry-
ciu), średnią (okres między 
91. a 105. dniem) oraz wy-
soką (po 105 dniach ciąży). 
Dostosowanie dawek po-
karmowych do fazy ciąży 

zapewnia pokrycie zwięk-
szonego zapotrzebowania 
pokarmowego wysokopro-
śnej lochy, dzięki czemu 
miot powinien być wyrów-
nany, o zadowalającej masie 
ciała urodzonych prosiąt, 
a jednocześnie zapobiegnie 
zbyt wczesnemu spalaniu re-
zerw w organizmie.

We wczesnym okresie 
ciąży – do 90. dnia, po-
trzeby energetyczne na 

rozwój płodów są niewiel-
kie. W tym czasie ciężarna 
locha jest w stanie groma-
dzić w ciele rezerwę ener-
gii w postaci tłuszczu, którą 
w dalszym czasie wykorzy-
sta na produkcję mleka pod-
czas laktacji. Zwiększenie 
po 105 dniach ciąży dzien-
nej dawki oraz zastosowa-
nie pasz o wyższej koncen-
tracji energii i składników 
pokarmowych jest kon-
sekwencją intensywnego 
wzrostu płodów w końco-
wym okresie ciąży. Dodat-
kowo zapobiega nadmier-
nemu uruchamianiu rezerw 
energetycznych ciała lochy 
i zróżnicowaniu masy ciała 
prosiąt w miocie.

Locha podczas ciąży po-
winna zwiększyć swoją masę 
ciała o ok. 30–40 kg, z czego 
ponad 60% stanowi masa 
płodów wraz z łożyskiem 
i wodami płodowymi. Po-
została część to wytworzo-
ne rezerwy (tłuszcz). Locha 
w dobrej kondycji lepiej 
sprawuje się podczas lak-
tacji. Po odsadzeniu prosiąt 

z reguły wcześniej wcho-
dzi w ruję.

Zwiększenie ilości włókna 
w dawce dla loch, nawet do 
6–7%, korzystnie oddziału-
je na przygotowanie przy-
szłej matki do pobierania 
dużej ilości paszy po poro-
dzie. Takie postępowanie 
kształtuje odpowiedni beha-
wioryzm pobierania paszy, 
szczególnie przez pierwiast-
ki. Przyjmuje się, że każdy 
dodatkowy kilogram paszy 
pobranej dziennie w okresie 
laktacji, w kolejnym cyklu 
rozrodczym przyczynia się 
do uzyskania 0,11 prosięcia 
w miocie więcej.

Bardzo istotne jest od-
powiednie zbilansowanie 
wapnia i fosforu strawnego 
w dawce dla loch prośnych. 
Jeśli do paszy są dodawane 
enzymy zwiększające straw-
ność fosforu �tynowego, to 
należy odpowiednio skory-
gować też poziom wapnia. 
Trzeba pamiętać, że lochy 
w ciąży lepiej przyswajają 
i wykorzystują mikroelemen-
ty paszy w postaci związków 
organicznych, aniżeli soli.

Sprawdzianem właściwe-
go żywienia ciężarnych loch 
jest średnia masa prosięcia 
przy urodzeniu (1,3–1,6 kg), 
w 21. dniu życia (5,5–6,5 kg) 
oraz spadek masy ciała lochy 
podczas laktacji. Ostatnia 
wartość nie powinna prze-
kraczać 10% w porównaniu 
do masy ciała po oprosze-
niu. Wyższy ubytek pociąga 
za sobą gorsze wyniki w na-
stępnych cyklach oraz wcze-
śniejsze brakowanie.

 Q Podsumowanie
Zwiększenie plenności 

loch, przez prowadzoną 
pracę hodowlaną, prowadzi 
do powiększenia liczebności 
miotu, a jednocześnie wpły-
wa na większą liczbę prosiąt 
z niedowagą. Tymczasem 
masa ciała prosiąt w dniu 
urodzenia jest podstawowym 
czynnikiem determinującym 
wyniki jego odchowu do od-
sadzenia. Wywiera też wpływ 
na późniejszą użytkowość 
tuczną, rzeźną oraz przy-
datność rozpłodową (losz-
ki). Prosięta o małej masie 
przy urodzeniu rosną wol-
niej i osiągają masę ubojową 
później niż prosięta o śred-
niej lub dużej masie urodze-
niowej.  

Sądzi się, że genetyka 
w zasadzie nie ma aż tak 
istotnego wpływu na masę 
urodzeniową prosiąt. Decy-
duje o niej przede wszyst-
kim żywienie oraz spo-
sób postępowania z lochą 
w okresie od odsadzenia aż 
do oproszenia!

Wyniki oceny użytkowości rozpłodowej loch w 2016 r. (IZ-PIB, 2017)

Cecha Rasy

pbz wbp duroc pietrain puławska złotnicka biała złotnicka pstra

Liczba ocenianych miotów
Liczba urodzonych prosiąt (szt.)
Liczba odsadzonych prosiąt (szt.)
Częstość oproszeń (1/rok)
Prosięta odchowane (szt./rok)

10 880
12,03
11,08
2,15
23,8

7441
11,97
11,08
2,19
24,3

1024
11,18
10,33
2,15
22,2

1024
11,64
10,94
2,10
23,0

1848
10,62
9,45
1,98
18,7

1234
9,50
8,62
1,83
15,8

675
9,17
8,06
1,69
13,6

 Q Prosięta o małej masie przy urodzeniu rosną wolniej  
i osiągają masę ubojową później niż prosięta o średniej lub 
dużej masie  urodzeniowej

 Q Dużym błędem jest krycie loszek z objawami pierwszej rui. 
Należy je kryć w drugiej bądź w trzeciej rui.
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Wszędobylskie muchy
Wraz z nastaniem ciepłych pór roku pojawia się problem 
latających owadów, w tym much. Stanowią poważne zagrożenie 
dla produkcji zwierzęcej, mogą sprzyjać szeregu groźnych chorób 
(dezynteria, salmonelloza, kolibakterioza, bruceloza, gruźlica), 
przyczyniać się do występowania mastitis w stadach krów 
mlecznych.

prof. dr hab. inż. Tadeusz Barowicz 
Instytut Zootechniki-PIB w Krakowie

Muchy to nie 
tylko choroby. 
Krowy perma-
nentnie nęka-
ne przez owady 

żyją w dyskomforcie �zycz-
nym i psychicznym, zarów-
no podczas przeżuwania, 
wypoczynku, jak i podczas 
pobierania paszy. Wykaza-
no, że wydajność mleczna 
takich krów znacznie spada. 
Muchy również pogarszają 
jakość pozyskiwanego mleka. 
Bakterie i wirusy przenoszo-
ne przez muchy przedosta-
ją się do mleka za pomocą 
urządzeń udojowych i gum 
strzykowych. Wzmożona 
aktywność owadów krwio-
pijnych, może być przyczy-
ną znacznych strat ekono-
micznych spowodowanych 

spadkiem mleczności (nawet 
do 20%) lub zmniejszeniem 
masy ciała w przypadku opa-
sów (nawet do 6 kg/szt.). 
Mleko produkowane przez 
krowy nękane przez muchy 
jest gorszej jakości higie-
nicznej oraz zmniejsza się 
jego przydatność dla prze-
twórstwa. Udowodniono, że 
bydło przebywające w wa-
runkach stresowych odkła-
da gorszej jakości mięso, 
ze względu na nieustanną 
produkcję hormonów stre-
su (ACTH, adrenalina itp.). 
Innym, niepożądanym efek-
tem nadmiernej obecności 
much jest pogorszenie roz-
rodu u bydła.

Najprostszą metodą zwal-
czania much jest zapobie-
ganie ich występowaniu, 

szczególnie przestrzeganie 
higieny w pomieszczeniach 
inwentarskich. Efektywne 
mikroorganizmy dodawane 
do paszy i wody ogranicza-
ją powstawanie w budynku 
inwentarskim uciążliwych 
gazów, wabiących muchy. 
Efektywnie zwalczają owady 
latające rozwieszane lepy, 
muchołapki lub lampy owa-
dobójcze. Te ostatnie emi-
tują światło o specy�cznej 
długości fali, atrakcyjnej 
dla owadów. W lampach 
rażących owady porażane 
są przez prąd elektryczny, 
natomiast w urządzeniach 
z wkładem lepnym przy-
klejają się do nieschnące-
go kleju. Lampy owado-
bójcze najlepiej sprawdzają 
się w mniejszych pomiesz-
czeniach. Aby urządze-
nia były skuteczne muszą 
być instalowane z dala od 

okien, w ciemnych miej-
scach, gdzie gromadzą się 
owady. W takim przypadku 
muchy reagują na światło. 
Dobrym miejscem do za-
wieszania lamp są też wą-
skie korytarze, np. prowa-
dzące do dojarni. Lampy 
owadobójcze powinny być 
instalowane na wysokości 
2–3,5 m, im niżej, tym le-
piej, gdyż owady lubią prze-
bywać na posadzce, gdzie 
znajdują źródło pożywie-
nia. W handlu dostępna jest 
bogata oferta lamp owad-
obójczych, przystosowa-
nych do stosowania zarów-
no w małych (20–45 m2), 
jak i większych pomieszcze-
niach (180–200 m2).

Szczególnie efektywne 
w zwalczaniu owadów la-
tających są środki chemicz-
ne. Bazują one na różnych 
substancjach chemicznych 
i wykazują dużą toksycz-
ność. Mogą być oferowane 
w postaci emulsji wodnych, 
proszków, sprayów, tabletek, 

zawiesin, koncentratów, farb, 
granulatów lub lepów do za-
wieszania. Do najszybszych 
metod zwalczania much za-
licza się oprysk. Stosowa-
ne w tym przypadku środki 
wymagają dużej ostrożno-
ści, nie tylko w stosunku do 
zwierząt, ale i obsługi. Na 
czas stosowania niektórych 
środków chemicznych, ko-
nieczne jest wyprowadzenie 
zwierząt poza oborę. Oprysk 
rozpoczyna się od futryn, 
okien i parapetów; tam prze-
bywa najwięcej dorosłych 
owadów. Larwy z kolei roz-
wijają się w okolicach ka-
nałów gnojowych, gdzie 
również należy spryskiwać 
wszystkie powierzchnie. 
Środki w postaci granula-
tów i proszków rozsypuje się 
na ogół na posadzce, ściół-
ce lub rusztach. Preparatami 
owadobójczymi można na-
sączać czochradła. Muszą to 
być jednak preparaty kontak-
towe, przeznaczone do sto-
sowania na skórę.

Zwalczając muchy środ-
kami chemicznymi trze-
ba pamiętać, że owady po 
pewnym czasie wykształca-
ją odporność na stosowany 
preparat. Aby temu prze-
ciwdziałać, należy stosować 

insektycydy w sposób rota-
cyjny. I tak, po 1- lub 2-krot-
nym zastosowaniu jednego 
preparatu trzeba zastoso-
wać inny, oparty na odmien-
nej substancji czynnej. Do-
brze jest również stosować 
coraz to nowsze, oferowa-
ne na rynku środki. Walkę 
z muchami najlepiej roz-
poczynać wczesną wiosną, 
w momencie ich pojawie-
nia się.

Aby ułatwić hodowcom 
zwalczanie much i ograni-
czyć uodparnianie się owa-
dów na preparaty, produ-
cenci zaczęli opracowywać 
kompleksowe programy ich 
zwalczania. Ogólną zasa-
dą jest rotacyjne stosowa-
nie preparatów niszczących 
owady dorosłe i łączne sto-
sowanie preparatów prze-
ciwko osobnikom dorosłym 
i larwom.

Zagrożenie zdrowia zwie-
rząt i ludzi ze strony latają-
cych owadów, a także po-
noszone wymierne straty 
ekonomiczne sprawiają, że 
ochrona krów przed mu-
chami, zarówno w oborze, 
jak i na pastwisku, powinna 
być dla każdego producen-
ta mleka ważnym elemen-
tem bioasekuracji.

Czas na sianokiszonki
Zielonki w żywieniu bydła są wykorzystywane na wiele sposobów. 
Najlepszym rozwiązaniem jest ich zakiszanie po wcześniejszym 
podsuszeniu – sianokiszonki. W tej formie mają wyższą wartość 
pokarmową oraz bardziej stabilny skład chemiczny.

prof. dr hab. inż. Tadeusz Barowicz 
Instytut Zootechniki-PIB w Krakowie

Wartość pokar-
mowa sianoki-
szonek zależy 
od fazy doj-
rzałości zie-

lonki. Powinna być koszo-
na we wczesnych fazach 
rozwojowych, najlepiej na 
początku kłoszenia lub wy-
rzucania wiech. Im póź-
niej zielonka zostanie ze-
brana, tym większy uzyska 
się plon. Jednak mniej bę-
dzie w kiszonce białka oraz 
beta-karotenu. Pogorszy się 
też strawność oraz wartość 
energetyczna paszy, gdyż 
wzrośnie w kiszonce zawar-
tość włókna. Ponadto pasza 
wyprodukowana z wcze-
śniej skoszonej zielonki jest 
smaczniejsza i chętniej po-
bierana w dużych ilościach 
przez krowy, co korzystnie 
wpływa na mleczność.

Przed rozpoczęciem spo-
rządzania kiszonek, sko-
szoną zieloną biomasę za-
leca się doprowadzić do 
przewiędnięcia. Zwięk-
szenie zawartości suchej 
masy w roślinach zapobiega 

m.in. wyciekaniu soku ki-
szonkowego, który jest nie-
bezpieczny dla środowiska 
oraz zwiększa stężenie nie-
zbędnego dla funkcjono-
wania bakterii kwasu mle-
kowego – cukru. Trawy na 
zielonki zaleca się zbierać 
przy poziomie 25–45% s.m., 
a mieszanki traw z roślinami 
motylkowatymi przy pozio-
mie 35–45%. Parametry te 
uwzględniają zmiany suchej 
masy podczas zakiszania.

Świeżo skoszona i prze-
więdnięta zielonka jest 
najlepszym surowcem do 
zakiszania. Rano skoszo-
na, potem przewrócona, 
po południu zebrana i na 
wieczór złożona w silosie. 
Taki przebieg prac jest ide-
alny. W większych gospo-
darstwach trudno jest ze-
brać zielonki na kiszonkę 
w ciągu 1 dnia. Wymagane 
są nie rzadko 2–3 dni. Ważne 
jest, aby w razie niepogody 
(deszcz) silos przykryć folią, 
by kiszonka nie zamokła.

Zielonki podsuszone do 
pożądanej wartości suchej 

masy należy zbierać przy po-
mocy pras i zakiszać, najle-
piej w postaci balotów, owi-
janych folią kiszonkarską lub 
w pryzmach czy stacjonar-
nych silosach. Kisząc w pry-
zmach ponosi się jednak stra-
ty, a także uzyskuje produkt 
gorszej jakości.

Niezbędnym elementem 
nowoczesnej technologii 
produkcji sianokiszonek 
jest zastosowanie dodatków, 
które pozwalają na uzyska-
nie dobrych kiszonek, także 
z zielonek charakteryzują-
cych się małą przydatno-
ścią do kiszenia (motylkowe, 
trawy). Dodatkowo prepara-
ty ułatwiające zakiszanie po-
prawiają stabilność kiszonek. 
Wśród dodatków kiszonkar-
skich wyróżnia się: zakwa-
szacze bezpośrednie, inhibi-
tory fermentacji, specy�czne 
czynniki antymikrobiolo-
giczne oraz stymulatory fer-
mentacji, do których zalicza 
się kultury bakterii i enzymy. 
Stosowanie konserwantów 
podczas zakiszania wyma-
ga specjalnych aplikatorów, 

które zamontowane na ma-
szynach zbierających, dozują 
preparat. Umożliwia to do-
kładne wymieszanie prepara-
tu z zakiszanym materiałem, 
co jest podstawą właściwego 
jego działania. Dodatki za-
kiszające stosuje się w for-
mie płynnej w ilości od 0,2 
do 0,4 l/t biomasy. 

Skoszoną i podsuszoną 
zielonkę formuje się w wały 
o szerokości dostosowanej do 
podbieracza prasy zwijającej. 
Przy słonecznej i wietrznej 
pogodzie, po 24–36 godzi-
nach od skoszenia, podsu-
szona zielonka osiąga 40–
45% suchej masy i nadaje 
się do zbioru. Sprasowane 
baloty najwygodniej prze-
wieźć do miejsca ich składo-
wania i owinąć folią. W celu 
zapewnienia właściwego na-
ciągu i przylegania do surow-
ca stosuje się folię o grubości 
0,025–0,030 mm i szerokości 

500 lub 750 mm oraz rozcią-
gliwości do 50%. Folia najczę-
ściej jest w kolorze białym 
lub czarnym. Baloty powinny 
być owijane z 50-procento-
wą zakładką folii na folię, co 
przy dwukrotnym owinięciu 
beli zapewnia 4 warstwy folii. 
Takie postępowanie zabez-
piecza przed dostępem po-
wietrza oraz gwarantuje wła-
ściwy przebieg fermentacji. 
Trwa on ok. 6 tyg., po czym 
sianokiszonka nadaje się do 
skarmiania. Przydatność do 
skarmiania prawidłowo owi-
niętego balotu, w dobrych 
warunkach przechowywania, 
wynosi do 2 lat, zaś masa ki-
szonki w balotach – w zależ-
ności od stopnia podsusze-
nia zielonki kształtuje się na 
poziomie 380–450 kg/m³.

Prawidłowo sporządzo-
na kiszonka z podsuszo-
nej, zielonej masy pocho-
dzącej z porostu łąkowego, 

pastwiska lub trwałych 
użytków zielonych (polo-
we uprawy koniczyny, lu-
cerny) charakteryzuje się:
– przyjemnym zapachem 

świeżego chleba oraz 
strukturą i barwą podobną 
do zakiszanego surowca;

– dobrą smakowitością; 
lekko kwaśny smak spra-
wia, że jest chętnie pobie-
rana przez bydło w dużych 
ilościach;

– niską koncentracją amo-
niaku (nadmiar jest wy-
czuwalny przy wybiera-
niu z silosu);

– brakiem lub śladową ilo-
ścią kwasu masłowego 
(0–0,1%).
Tylko skarmianie kiszo-

nek dobrej jakości zwiększa 
pobrania suchej masy przez 
krowy, co skutkuje wyższą 
produkcją mleka dobrej ja-
kości, a tym samym generu-
je zysk dla hodowcy.

 Q Baloty powinny być owijane z 50-procentową zakładką folii na folię, co przy dwukrotnym 
owinięciu beli zapewnia 4 warstwy folii. Takie postępowanie zabezpiecza przed dostępem 
powietrza oraz gwarantuje właściwy przebieg fermentacji
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Rozszerzenie płatności 
dobrostanowej dopiero 

w nowym PROW
W odpowiedzi na pismo 
KRIR w sprawie rozszerza-
nia płatności dobrostano-
wej na pozostałe gatunki 
zwierząt (tzn. innych niż 
świnie, krowy, owce), Mi-
nisterstwo Rolnictwa i Roz-
woju Wsi poinformowa-
ło, że działanie Dobrostan 
zwierząt PROW 2014–
2020 zostało po raz pierw-
szy uruchomione w roku 
2020. Pierwotnie z działa-
nia mogli skorzystać ho-
dowcy świń i krów, ale na 
wniosek m.in. samorządu 
rolniczego od 2021 roku 
rozszerzony został o owce 

zakres gatunków objętych 
wsparciem w ramach tego 
działania.

Mając na uwadze, że rok 
2022 będzie ostatnim ro-
kiem realizacji działania 
Dobrostan zwierząt PROW 

2014–2020, na chwilę obec-
ną nie jest przewidziane roz-
szerzenie zakresu wspar-
cia w ramach działania. 
Niemniej jednak planuje się 
rozszerzenie zakresu wspar-
cia w ramach planowanej do 
wdrożenia w Planie strate-
gicznym interwencji doty-
czącej dobrostanu zwierząt 
(która będzie kontynuacją 
obecnie wdrażanego dzia-
łania Dobrostan zwierząt 
PROW 2014–2020) o kury 
nioski, kurczęta brojlery, in-
dyki utrzymywane z prze-
znaczeniem na produkcję 
mięsa, opasy i konie.

Szansa na zmianę 
współczynników 
rozliczeń energii

W odpowiedzi na pismo 
KRIR w sprawie zmiany 
przepisów w zakresie in-
stalacji fotowoltaicznych 
przez stworzenie możliwo-
ści sprzedaży nadwyżki ener-
gii elektrycznej wytworzonej 
przez te instalacje w gospo-
darstwach rolnych, Minister-
stwo Klimatu i Środowiska 
poinformowało, że w obli-
czu dynamicznie rozwijają-
cego się rynku energii elek-
trycznej i związanych z tym 
wyzwań, jak również wobec 
konieczności implementa-
cji prawa UE do krajowego 
porządku prawnego, aktu-
alnie w Ministerstwie Kli-
matu i Środowiska oraz Mi-
nisterstwie Rozwoju, Pracy 
i Technologii prowadzone 
są prace analityczno-kon-
cepcyjne mające na celu 
mody�kację dotychczaso-
wego modelu prosumenc-
kiego, a także wprowadze-
nie zmian w obowiązujących 
regulacjach z uwagi na wąt-
pliwości interpretacyjne. 

Jednym z głównych kompo-
nentów prowadzonych prac 
jest umożliwienie korzysta-
nia z energetyki prosumenc-
kiej grupom odbiorców ener-
gii nie mającym dotychczas 
takiej możliwości. Jednocze-
śnie analizowana jest możli-
wość zmiany współczynni-
ków rozliczeń energii. 

Zmiany w zakresie praw 
i obowiązków prosumen-
tów będą podążać w kie-
runku wprowadzenia moż-
liwości sprzedaży przez 
nich energii elektrycz-
nej wytworzonej w odna-
wialnych źródłach ener-
gii, zgodnie z dyrektywą 
Parlamentu Europejskiego 
i Rady 2009/28/WE z dnia 
23 kwietnia 2009 r. w spra-
wie promowania stosowania 
energii ze źródeł odnawial-
nych (tzw. RED II). Wypra-
cowane rozwiązania zostaną 
poddane szerokim konsulta-
cjom publicznym po przy-
gotowaniu ostatecznej wer-
sji projektu ustawy.

Umocowanie prawne 
rolnictwa na terenach wiejskich
Podczas VII Posiedzenia 
Krajowej Rady Izb Rolni-
czych VI kadencji ponownie 
zgłoszono wniosek w spra-
wie umocowania prawne-
go rolnictwa na terenach 
wiejskich. Członkowie KRIR 
dalej podtrzymują, że należy 
przyjąć przepisy określające 
zasadę, iż na wsi prowadzo-
na jest produkcja rolnicza.

Teren i infrastruktura wiej-
ska służą do prowadzenia 
działalności rolniczej (w tym 
produkcji zwierzęcej), a lud-
ność, która chce zamieszkać 
na wsi powinna zaakcepto-
wać prowadzenie działalno-
ści rolniczej i jej konsekwen-
cje: produkcja zwierzęca 
– zapachy, obornik, hałas 

pracujących maszyn jak 
również całodobową pracę 
(żniwa, siewy zbóż).

Rolnicy mają coraz więk-
sze problemy z prowadze-
niem działalności rolniczej 
i specy�ką pracy, która z tego 
wynika w związku z osiedla-
niem się nowych mieszkań-
ców na terenach wiejskich, 
którym przeszkadza działal-
ność rolników, hałas, zapach 
z hodowli, zapylenie, itp.

Biorąc powyższe pod 
uwagę oraz w ślad za pi-
smem z marca br., przy któ-
rym Zarząd KRIR przeka-
zał poparcie dla ogłoszonej 
w mediach inicjatywy usta-
wodawczej Ministra Rolnic-
twa i Rozwoju Wsi w zakresie 

ochrony prawnej charakte-
rystycznych zapachów i od-
głosów na terenach rolni-
czych, jako dziedzictwa wsi 
– 12 kwietnia br. Krajowa 
Rada Izb Rolniczych wnio-
sła do MRiRW o systemowe 
rozwiązanie w tym zakresie 
i stworzenie podstaw praw-
nych zabezpieczających pro-
wadzenie produkcji rolnej 
na obszarach wiejskich np. 
poprzez obowiązkowe zo-
bowiązania przy aktach no-
tarialnych kupujących nie-
ruchomości na obszarach 
wiejskich, że są świadomi, 
że na tym terenie prowa-
dzona jest produkcja rolna 
i mogą występować uciążli-
wości z nią związane.

Ministerstwo Klimatu i Środowiska 
w sprawie zajęcy

W odpowiedzi na wniosek 
Krajowej Rady Izb Rolni-
czych dotyczący rozważe-
nia wprowadzenia zmian 
legislacyjnych w przepisach 
prawa w zakresie umożli-
wienia m.in. wypłaty od-
szkodowań za szkody po-
wodowane przez zające 
i wydłużenia okresu polo-
wań na te zwierzęta, Mini-
sterstwo Klimatu i Środo-
wiska poinformowało, że 
po odnotowanym w latach 
80. i 90. regresie liczebno-
ści populacji zająca w ostat-
nich latach wykazuje ona 
tendencję wzrostową. Z da-
nych Polskiego Związku Ło-
wieckiego wynika, że wio-
sną 2020 r. liczebność tego 
gatunku wynosiła 814,5 tys., 
natomiast dla porównania 
w 2010 r. – 558,7 tys. Naj-
wyższa liczebność zajęcy 
występuje w województwie 
mazowieckim, łódzkim i lu-
belskim. Pozyskanie zajęcy 
w łowieckim roku gospo-
darczym 2019/2020 wyno-
siło 12,4 tys. osobników. Od 
kilku lat dzierżawcy i za-
rządcy obwodów łowiec-
kich podejmują działania 
zmierzające do poprawy wa-
runków bytowania zwie-
rzyny drobnej w tym zaję-
cy, co przekładać się może 
na zmniejszenie szkód wy-
rządzanych przez te zwie-
rzęta przez zapewnienie 
im dostępu do naturalnej 
bazy żerowej. Jednocześnie 

uzasadnieniem tych działań 
jest odwrócenie negatywne-
go w skutkach załamania li-
czebności populacji zająca 
w latach wcześniejszych.

Zgodnie z art. 46 ust. 1 
ustawy z dnia 13 paździer-
nika 1995 r. – Prawo ło-
wieckie (Dz. U. z 2020 r. 
poz. 1683, z późn. zm.), 
dalej ustawa – Prawo ło-
wieckie, dzierżawca lub za-
rządca obwodu łowieckiego 
zobowiązany jest do wy-
nagradzania szkód wyrzą-
dzonych w uprawach i pło-
dach rolnych przez dziki, 
łosie, jelenie, daniele i sarny 
oraz szkód wyrządzonych 
w trakcie wykonywania po-
lowania. Łoś od 2001 r. jest 
zwierzęciem łownym ob-
jętym całoroczną ochroną 
i szkody wyrządzone przez 
ten gatunek �nansowane są 
z budżetu państwa. Ustawo-
dawca wprowadzając ka-
talog zwierząt łownych, za 
które odpowiadają dzier-
żawcy lub zarządcy obwo-
dów łowieckich lub Skarb 
Państwa miał na uwadze 
najdotkliwsze szkody, które 

powodują gatunki dużych 
zwierząt kręgowych, wy-
stępujących licznie w skali 
całego kraju.

Za szkody wyrządzone 
przez zające, znajdujące 
się na liście zwierząt łow-
nych, określonej w rozpo-
rządzeniu Ministra Środo-
wiska z dnia 11 marca 2005 
r. w sprawie ustalenia listy 
zwierząt łownych (Dz. U. 
poz. 433, z późn. zm.), nie 
są wypłacane odszkodo-
wania. Jednocześnie szko-
dy od zajęcy nie stanowią 
tak dużego i powszechnego 
problemu w skali kraju jak 
od jeleni, czy dzików, choć 
miejscowo mogą być bar-
dzo dotkliwe dla indywidu-
alnych rolników, w szcze-
gólności sadowników i osób 
zajmujących się produkcją 
warzyw.

W okresie polowań na za-
jące, który trwa od 1 listopa-
da do 31 grudnia, a w dro-
dze odłowów do 15 stycznia, 
rolnicy mogą wpływać na 
ograniczenie szkód przez 
nawiązanie współpracy z lo-
kalnym kołem łowieckim 
w celu zintensy�kowania 
odstrzału lub prowadze-
nia odłowów tych zwie-
rząt. Ponadto w celu ochro-
ny upraw każdy właściciel 
może wystąpić do właściwe-
go terytorialnie marszałka 
województwa o wydanie ze-
zwolenia na płoszenie zwie-
rząt łownych w celu ochrony 

przed szkodami, na pod-
stawie art. 9a ust. 1 ustawy  
– Prawo łowieckie.

Ministerstwo Klimatu 
i Środowiska poinformo-
wało także, że w łowiec-
kim roku gospodarczym 
2020/2021 istniały pewne 
trudności w realizacji po-
zyskania zajęcy z uwagi na 
istniejące obostrzenia w za-
kresie grupowania się ludzi 
w związku z epidemią wy-
wołaną zakażeniami wiru-
sem SARS-CoV-2. Unie-
możliwiało to prowadzenie 
polowań zbiorowych rów-
nież na zające, a tym samym 
mogło spowodować więk-
szy niż dotychczas rozmiar 
szkód w niektórych rejonach 
kraju. Zgodnie z art. 5 ust. 
1a rozporządzenia Ministra 
Środowiska z dnia 23 marca 
2005 r. w sprawie szczegó-
łowych zasad i warunków 
wykonywania polowania 
i znakowania tusz (Dz. U. 
poz. 548, z późn. zm.), po-
lowanie na zające może się 
odbywać wyłącznie jako po-
lowanie zbiorowe.

Odnosząc się do propozy-
cji wydłużenia okresu polo-
wań na zające do 15 stycz-
nia, koncepcja ta, podobnie 
jak możliwość dopuszcze-
nia wykonywania polo-
wania na zające w drodze 
polowań indywidualnych, 
będzie rozważana przy naj-
bliższej nowelizacji właści-
wych rozporządzeń.
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W roku 2021 w Unii Europejskiej wycofanych 
zostanie 10 substancji czynnych

Odpowiadając na wystąpie-
nie Zarządu KRIR dotyczą-
ce środków ochrony roślin 
i wycofywanych z obrotu 
substancji czynnych, Mini-
sterstwo Rolnictwa i Rozwo-
ju Wsi poinformowało, że 
Komisja Europejska może 
podjąć decyzję o wycofa-
niu zatwierdzenia substan-
cji czynnej w przypadku, 
gdy zostanie udowodnio-
ny jej szkodliwy wpływ na 
zdrowie lub życie ludzi oraz 
negatywne skutki dla środo-
wiska. Jednakże dzieje się 
tak również w sytuacjach, 
gdy podmioty ubiegające 
się o zatwierdzenie danej 

substancji przestają wspie-
rać jej zatwierdzenie, nastę-
puje wycofanie wniosku lub 
nie są dotrzymane wymogi 
proceduralne.

W odniesieniu do informa-
cji Zarządu Lubelskiej Izby 
Rolniczej, jako że w 2021 r.  

w Polsce zostaną wykre-
ślone 54 substancje czyn-
ne, Ministerstwo Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi informuje, 
że wedle najlepszej wiedzy  
urzędu, Komisja Europejska 
wydała do tej pory rozpo-
rządzenia wykonawcze, na 

mocy których w roku 2021 
w Unii Europejskiej wyco-
fanych zostanie 10 substan-
cji czynnych.

Ponadto, wyrażone w ww. 
piśmie stanowisko Krajowej 
Rady Izb Rolniczych doty-
czące środków ochrony ro-
ślin, zostanie wykorzystane 
przez Departament Jakości 
Żywności i Bezpieczeństwa 
Produkcji Roślinnej w ra-
mach prac nad Planem stra-
tegicznym oraz wdrażaniem 
strategii „od pola do stołu”. 
Departament w dotychcza-
sowych kontaktach z Komi-
sją Europejską konsekwent-
nie prezentuje stanowisko, 

iż jakiekolwiek zmiany le-
gislacyjne zmierzające do 
osiągnięcia przez Unię Eu-
ropejską ujętych w strate-
gii „od pola do stołu” celów 
redukcyjnych dotyczących 
stosowania środków ochro-
ny roślin, powinny być po-
przedzone rzetelną ana-
lizą wpływu, obejmującą 
nie tylko aspekty środowi-
skowe, ale także zapewnie-
nie bezpieczeństwa żywno-
ściowego Unii Europejskiej, 
konkurencyjność unijnego 
rolnictwa, jak i nowe za-
grożenia �tosanitarne, wy-
nikające m.in. ze zmian 
klimatycznych.

W sprawie uruchomienia kredytów preferencyjnych
13 kwietnia 2021 r. Zarząd 
KRIR zwrócił się do Mini-
stra Rolnictwa i Rozwoju 
Wsi o opracowanie i wdro-
żenie systemowych roz-
wiązań umożliwiających 
uzyskanie kredytów przez 
producentów rolnych, np. 
z zabezpieczeniem przy-
znanych płatności bezpo-
średnich, na zasadzie roz-
wiązania stosowanego od 
lutego 2016 r.

W tym czasie została uru-
chomiona linia kredytowa 
dla producentów rolnych, 
którzy oczekiwali na wypła-
tę płatności bezpośrednich 
za 2015 r. Można było ubie-
gać się o nieoprocentowa-
ny kredyt na s�nansowanie 
kosztów prowadzenia pro-
dukcji jak np. zakup nawo-
zów, środków ochrony roślin 
lub paliwa. Do 30 czerwca 
2016 r. banki mogły udzielać 

tego rodzaju kredytów ob-
rotowych producentom rol-
nym, którzy oczekiwali na 
wypłatę płatności bezpo-
średnich za 2015 r.

Obecna sytuacja rolni-
ków jest trudniejsza niż ta 
w 2016 roku, gdyż spadła 
sprzedaż produktów rol-
nych z powodu zamknięcia 
stołówek szkolnych, barów, 
restauracji, bazarów i in-
nych miejsc gdzie rolnicy 

sprzedawali swoje plony. 
Sprzedaż najczęściej kupo-
wanej żywności prowadzona 
jest obecnie w sklepach wiel-
kopowierzchniowych, gdzie 
warzywa i owoce w więk-
szości pochodzą z impor-
tu. Sytuacja ekonomiczna 
polskich rolników powo-
duje często brak płynności 
�nansowej. Okres wiosen-
ny to wzmożone wydatki 
związane z odtworzeniem 

produkcji. Wprowadzenie 
proponowanego rozwią-
zania mogłoby zmniejszyć 
ryzyko utraty płynności �-
nansowej przez wiele go-
spodarstw rolnych.

Jednym z rozwiązań, które 
zminimalizowałoby w pew-
nym stopniu trudną sytuację 
rolników, mogłaby być możli-
wość pozyskania środków �-
nansowych przeznaczonych 
na zakup materiału siewnego 

oraz środków ochrony roślin 
niezbędnych do zapewnienia 
ciągłości produkcji rolnej. 
Zabezpieczeniem kredytu 
mogłyby być dopłaty bezpo-
średnie, które są najczęściej 
najbardziej pewnym i stabil-
nym dochodem rolników.

Przedstawiając powyż-
sze, Zarząd KRIR zwró-
cił się o uruchomienie kre-
dytów preferencyjnych dla 
rolników.

Szkody wyrządzane przez ptaki 
14 kwietnia 2021 r. Zarząd 
Krajowej Rady Izb Rolni-
czych wystąpił do Mini-
stra Klimatu i Środowiska 
w sprawie kwestii strat rol-
ników wyrządzanych przez 
ptaki w uprawach polowych 
i stawach hodowlanych.

Wskutek ocieplenia klima-
tu i braku pokrywy śnieżnej 
zimą, niektóre gatunki pta-
ków nie odlatują na zimę 
żerując na uprawach polo-
wych. Szczególnie wiosną 

zauważalne jest jak żura-
wie niszczą duże plantacje 
kukurydzy, niejednokrot-
nie w takim terminie, kiedy 
rolnik już złożył wniosek 
o płatność, a ponowne prze-
sianie jest niemożliwe ze 
względu na zbyt późny okres 
agrotechniczny. Ponadto, 
należy podkreślić fakt, że 
od kilku lat żurawie, które 
lęgną się w Polsce, nie mają 
instynktu odlotu na zimę.

W obecnej sytuacji praw-
nej rolnik nie ma moż-
liwości wnoszenia ja-
kichkolwiek roszczeń 
o odszkodowanie za szko-
dy wyrządzane przez dzi-
kie ptactwo będące pod 
ochroną. Wprowadzona 
możliwość uzyskania każ-
dorazowo zgody Regional-
nego Dyrektora Ochrony 
Środowiska na odstępstwo 
od zakazu płoszenia i nie-
pokojenia ptaków objętych 

ochroną gatunkową jest 
niewystarczająca i mało 
skuteczna. Jedyną, obec-
nie funkcjonującą, formą 
wsparcia dla osób, które 
poniosły szkody w związ-
ku z bytowaniem gatunków 
chronionych jest zwolnie-
nie z obowiązku uiszczania 
opłaty skarbowej za wyda-
nie zezwolenia GDOŚ lub 
RDOŚ za czynności zaka-
zane w stosunku do tych 
gatunków.

Zdaniem Krajowej Rady 
Izb Rolniczych, w budże-
cie na rolnictwo powinna 
być ustanowiona podstawa 
prawna, aby utworzyć fun-
dusz odszkodowawczy za 
szkody wyrządzone w upra-
wach polowych i stawach 
hodowlanych przez różne 
gatunki ptaków.

Należy również podjąć 
działania w celu ustale-
nia optymalnej populacji 
poszczególnych gatunków 

zwierząt dziko żyjących 
w celu możliwości od-
strzału ich nadmiernej 
ilości.

Zarząd KRIR ma nadzie-
ję  na podjęcie przez Mini-
stra działań, które pozwolą 
na zmniejszenie strat, jakie 
ponoszą rolnicy w związku 
z nadmierną populacją pta-
ków chronionych wyrzą-
dzających szkody w upra-
wach polowych i stawach 
hodowlanych.

Posiedzenie izb rolniczych państw Grupy Wyszehradzkiej
Reprezentanci z Krajowej 
Rady Izb Rolniczych, Wę-
gierskiej Izby Rolniczej, 
Słowackiej Izby Rolnictwa 
i Żywności, Izby Rolniczej 
Republiki Czeskiej, Naro-
dowego Zrzeszenia Pro-
ducentów Zbóż w Bułgarii, 
Chorwackiej Izby Rolniczej, 
Litewskiej Izby Rolniczej, 
Estońskiej Izby Rolnictwa 
i Handlu, Izby Rolnictwa 
i Leśnictwa Słowenii uczest-
niczyli we wspólnym spo-
tkaniu online w dniu 20 
kwietnia 2021 r. Inicjato-
rem oraz organizatorem 

spotkania był Zarząd Kra-
jowej Rady Izb Rolniczych. 
Gościem obrad był Sekre-
tarz Generalny COPA-CO-
GECA Pekka Pesonen. Pod-
czas posiedzenia omówiono 
i uzgodniono pewne kwestie 
w sprawie prac nad przy-
szłą Wspólną Polityką Rolną. 

Przed ostatecznym uzgod-
nieniem kształtu WPR na 
lata 2023–2027, zdaniem izb, 
niezbędne jest opracowanie 
i upublicznienie komplek-
sowej oceny wpływu pro-
ponowanej reformy, włącz-
nie z zakładanymi celami 

Europejskiego Zielonego 
Ładu, w tym ukierunkowa-
nych na rolnictwo strategii 
„od pola do stołu” oraz „na 
rzecz bioróżnorodności”.

Dodatkowo w związku 
z problemami logistycznymi 
w łańcuchu żywnościowym 
w wyniku pandemii COVID-
19 konieczne jest pozosta-
wienie do decyzji krajów 
członkowskich wprowadze-
nie cappingu, degresywności 
i płatności redystrybucyjnej 
w ramach płatności bezpo-
średnich w �larze I Planu 
strategicznego WPR.

Aby rolnicy nie utracili 
szansy uzyskania wsparcia 
w tytułu realizacji zobowią-
zań w ramach ECO schema-
tów w �larze I, uczestnicy 
obrad uznali za koniecz-
ne wprowadzenie możli-
wości elastycznego rozli-
czania rocznych alokacji 
środków na ten cel w okre-
sach 3-letnich.

W opinii izb należy także 
umożliwić krajom człon-
kowskim racjonalne po-
dejście do osiągania celów 
przez indywidualne ścież-
ki dochodzenia do celów 

Europejskiego Zielonego 
Ładu, uwzględniających 
specy�czne uwarunkowa-
nia każdego z nich oraz zo-
biektywizowanie poziomu 
wyjściowego dla każdego 
kraju i dla każdego wskaź-
nika, np. na poziomie 1990 r.  
Jednak wskaźniki powinny 
być ustalone na poziomie 
UE, np. maksymalna ilość 
substancji czynnej na 1 ha, 
czy ilość stosowania azotu 
na 1 ha.

Więcej wymagań środowi-
skowych dla rolników i pro-
ducentów żywności będzie 

oznaczać wyższe koszty pro-
dukcji, które w tej chwili nie 
są poparte odpowiednim 
wsparciem. Dlatego należy 
zmobilizować dodatkowe 
środki nie tylko z Funduszu 
Odbudowy, ale ze wszyst-
kich dostępnych źródeł 
na poziomie europejskim. 
W przeciwnym razie kosz-
ty zostaną poniesione przez 
konsumentów, ze wszyst-
kimi konsekwencjami spo-
łeczno-ekonomicznymi dla 
nich, zwłaszcza dla konsu-
menta w krajach o niższych 
PKB na mieszkańca.

Z głębokim żalem  
przyjęliśmy informację 

o śmierci

Pana Stanisława 
Mikołajczyka
Członka Zarządu  

Krajowej  Rady Izb  
Rolniczych I kadencji, 
Prezesa Koszalińskiej  

Izby Rolniczej, Członka  
Zarządu Zachodniopomor-

skiej Izby Rolniczej
oraz

wieloletniego działacza  
samorządu rolniczego.

Łącząc się w bólu  
z pogrążoną w żałobie 

Rodziną
wyrazy głębokiego 

współczucia

składają
Zarząd oraz pracownicy

Krajowej Rady Izb 
Rolniczych
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